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ZYCIE NAUKI
MIESIĘCZNIK naukoznawczy
tom i LUTY 194o NK 2

k o n f e r e n c ja  w  s p r a w ie  po tr zeb
i  ORGANIZACJI NAUKI POLSKIEJ

J ^ N I A  26 STYCZNIA br. w  au li U niw ersyte tu  Jagiellońskiego od- 
była  się całodzienna konferencja w  sprawie potrzeb i  organiza­

c ji nauk i po lsk ie j, na k tó rą  organizatorzy —  U niw ersyte t Jagie lloń- 
s i- oraz Polska Akadem ia Um iejętności —  zaprosili profesorów, do­
centów i asystentów, a w ięc ca ły personel nauczający U niw ersy- 
. u,' wszystk ich  m ie jscowych członków  Polskie j Akadem ii Umieję- 
nosci, p rzedstaw icie li un iw ersyte tów  i tow arzystw  naukowych za- 

leJso°wych, a ponadto reprezentantów  Rządu, p a rty j, zw iązków  
awo owych, T. U. R., T. U. L., sfer artystycznych, prasy i lite ra - 

s - jednym  słowem te wszystkie czynihiki, k tó rym  dobro i  p rzy­
r ó ś ć  nauki leży na sercu. Zadaniem konfe renc ji by ło  rozważenie 
b ^ azn*e-is^Yc!i zadań nauki po lsk ie j i  zastanowienie się nad na j- 
skus^16̂  celowYm* sposobami je j organizacji. Chodziło nie ty lk o  o dy- 
ne m iędzy uczonymi, ale o porozumienie się czynnika społecz- 

? 1 eprezentantami nauki, wysłuchanie wzajem nych życzeń i  zna- 
Uc ai| ° 9 wsPółPracy opartej na zaufaniu, 

dzaiac ^  mCY konferencji w ysłucha li naprzód referatów , w prow a- 
w ie lk im i k  .Zagacinienie- k tó re  naszym czyte ln ikom  podajem y z nie- 

• , r °tam i, polegającym i na opuszczeniu pewnych n ieun ik -
n _ „  J.C . w  tak ich  wypadkach powtórzeń. Następnie organizatorzy 
» . . 1 C(0Ij ' TenCji tezy dyskusyjne. Te przedrukow ujem y w  ca-

1- 0 P° u'dn lu  toczyła się dyskusja, k tó rą  rekonstruujem y albo
a po stawie nadesłanych przez pre legentów  streszczeń ich  prze- 

wien, albo też, gdy tego nie udało się osiągnąć, na podstawie
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protoko łu. Przewodniczyli kon fe renc ji gość warszawski, rek to r U. W ., 
Stefan Pieńkowski, przed południem, i  rek to r U. J., Tadeusz Leh i- 
Spiaw iński, po południu.

Z A G A J E N IE
R E K T O R A  U. J. T A D E U S Z A  L E H R A -S P Ł A W IŃ S K IE G O

Szanowni Państwo, Drodzy Koledzy!

W itam  Was w  murach U niw ersyte tu  Jagiellońskiego nie ty lk o  
jako  chw ilow y gospodarz tego gmachu, ale przede wszystkim  jako  
przedstaw icie l tej najstarszej W szechnicy po lsk ie j, któ ra  skupia dziś 
w  swoim gronie najw iększą ilość p racow ników  naukowych i m imo 
d o tk liw ych  strat, jak ie  poniosła w skutek w o jn y  —  s ta n c j i  w  te j 
ch w ili na jlep ie j zorganizowany ośrodek pracy naukowej w  Polsce. 
Fakt ten nakłada na nas obowiązek zajęcia się nie ty lk o  sprawami 
dotyczącym i naszych zadań lokalnych, ale także spojrzenia na ca­
łość zadań i potrzeb nauki w  kra ju . Na zewnątrz wprawdzie m ogłoby 
się wydawać, że ogół uczonych polskich nie dba w  obecnych prze­
łom ow ych czasach o zagadnienia związane z ramami organ izacyjnym i 
naszej nauki, że pozostawia je  publicystom  i po litykom , k tó rzy  
w  ostatnich miesiącach zaczynali rzeczywiście coraz częściej zabie­
rać głos w  tych sprawach; ale są to ty lko  pozory: dla świata nauko­
wego zagadnienie, w  jak ich  warunkach organ izacyjnych ma się roz­
w ija ć  jego praca, nie by ło  n igdy i  nie mogło być obojętne. Uczeni 
jednak, jako  pracow nicy naukow i, muszą z natury rzeczy p rzyw ią ­
zywać wagę przede wszystkim  do odbudowy w łasnych indyw idua l­
nych warsztatów naukowych, aby móc rozpocząć swą w łaściwą pracę 
i potem dopiero zająć się szerszymi zagadnieniami organizacyjnym i, 
podczas gdy dla czynników  społecznych i po litycznych, dla k tó rych  
nauka jest jednym  z kó łek —  ja kko lw ie k  bardzo ważnym —  w  ma­
szynerii społeczmo-państwowej, zagadnienia organizacji nauki w y ­
suwają się na plan pierwszy, nieraz może nawet przysłan ia jąc sprawy 
indyw idua lne j twórczości naukowej.

Organizacja pracy naukowej i dostosowanie je j do potrzeb i za­
dań narodu i  państwa zajmowała po lsk i św iat naukow y zawsze, po­
święcano też tym  zagadnieniom bardzo w ie le  uwagi również w  pod­
ziemnym życiu nauki po lsk ie j podczas w o jny, opracowując szereg 
p ro jek tów  i p lanów pracy naukowej i je j ram organizacyjnych po 
wojn ie. Po odzyskaniu niepodległości sprawy te zostały w  p ie rw ­
szych miesiącach z konieczności odsunięte na dalszy plan wobec 
p ilnych  zadań odbudowy warsztatów pracy un iw ersyteck ie j, niezbę-
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dnyęh dla kształcenia m łodzieży. M im o to prowadzono w ie le  rozmów 
i  dyskusji na temat ogólnych zadań nauki i  je j organizacji, .
w y ło n ił się p ro je k t zwołania, pod egidą Polskiej Akadem ii 
lętnośoi i U niw ersyte tu  Jagiellońskiego, szerzej zakro jonego   ̂
nia pracow ników  naukowych i osób zainteresowanyc w 
nauki po lsk ie j dla przedyskutowania wszystkich zag me , va0. 
nych z zadaniami, potrzebami i organizacją nauki w  Polsce. 
towania do tego zebrania rozpoczęły się jeszcze w grudniu P° 
wodnictwem  śp. prezesa Stanisława Kutrzeby. Następnie jedną* P° 
garszający się stan zdrow ia i  śmierć Prezesa opóźniły realizację pro- 
jektu, tak że Konferencja doszła do skutku dopiero zis, juz 
udziału Tego, k tó ry  szerokością swojego horyzontu i  bogactwem 
świadczenia b y łb y  z pewnością duszą tego zebrania. Brak tez w  n - 
szym gronie drugiego w ie lk iego pracow nika  na polu nauki, sp. Leona 
M archlewskiego, zmarłego przed niespełna dwoma tygodniam i.

Konferencja dzisiejsza pow innaby mieć w łaściw ie  charakter zjazdu 
ogólnopolskiego, ale n iestety ze względu na trudności tee niczne 
i  kom unikacyjne nie dało się to przeprowadzić, mimo że roześlą istny 
zaproszenia do w szystkich szkól akadem ickich i  in s ty tu c ji nauko­
wych. N ie ma ona jednak charakteru czysto lokalnego, w idzim y bo­
w iem  wśród nas szereg Gości z W arszawy, Poznania i  Lublina, K o- 
rzy reprezentują nie ty lko  tamtejsze środowisko naukowe, lecz także 
najwyższe władze oświatowe.

Z programu Konferencji wyłączone zostały celowo sprawy ma­
teria lnego uposażenia p racow ników  naukowych, gdyż pragniem y tu ta j 
przedyskutować ty lko  zasadnicze zagadnienia potrzeb i orghnizacji 
nauki w  Polsce, w  czym oczywiście kwestie  m ateria lnych podstaw 
instytuC j: naukowych nie mogą być pom inięte —  ale nie one mają 
stanowić jądro  naszych rozważań. N ie ulega w ątpliwości, że jeś li się 
nam uda sformułować udatnie nasze postu laty w  zakresie zasadni­
czych ram pracy naukowej, to czynniki, k ieru jące nawą państwową, 
w  pełnym zrozumieniu w ie lkości i  w agi nauki po lsk ie j znajdą spo­
soby zdobycia środków m ateria lnych dla spełnienia je j celów. O tw ie ­
ram Konferencję w  przekonaniu, że przyniesie ona rea lny pożytek 
rozw ojow i nauki naszej, a przez nią w ie lkości k u ltu ry  narodow ej 
i  ogólnoludzkie j.

P R Z E M Ó W IE N IE  S E K R E T A R Z A  G E N E R A LN E G O  P. A . U.
T A D E U S Z A  K O W A L S K IE G O

Zebranie dzisiejsze —  jeś li idzie o P. A. U ..—  wiąże się z pew­
nym i głosami, jak ie  się dały słyszeć jeszcze w  lipcu  ubiegłego roku
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na w a lnym  zgromadzeniu członków  w  czasie dyskus ji ma tem at 
zadań i  organizacji nauki po lsk ie j. M iędzy in n ym i, rzucono tam 
myśl, że Akadem ia pow inna zorganizować ogólnopolską konferencję 
w  sprawie nauki z udziałem przedstaw icie li wszystkich tow arzystw  
i  o rganizacji naukowych, tudzież wszystkich szkół wyższych. N ie 
wszyscy podzie la li tę m yśl, tak  że uchwała żadna nie zapadła. 
Zresztą gdyby b y ła  nawet zapadła, przygotowanie tak ie j w ie lk ie j 
kon fe renc ji przewyższało wówczas możność Akadem ii, k tó ra  po 
s traszliw ym  rozgromię musiała na jp ie rw  pomyśleć o w łasnej orga­
n izac ji. Byliśm y w położeniu człow ieka, którem u zgorzał dom i k tó ry  
musi go na jp ie rw  odbudować, zanim poprosi do siebie p rzy jac ió ł 
i  znajomych.

Na szczęście p ie rw szy okres odbudowy tnamy już za sobą. Toteż 
gdy U niw ersyte t Jagie lloński w ystąp ił z in ic ja tyw ą  zwołania kon­
fe rencji, P. A . U. chętnie p rzyłączyła  się do prac organizacyjnych, 
zwłaszcza, że ich  granice zostały znacznie zwężone w porów naniu  
z p ie rw o tnym  pro jektem . Uważamy dzisiejszą konferencję jedyn ie  za 
pierwszą próbę, k tó ra  ma nam dostarczyć m ateria łu  i doświadczenia 
do ewentualnego zwołania konfe renc ji już w  całym  tego słowa zna­
czeniu ogólnopolskie j.

Zdajemy sobie dobrze, sprawę z faktu, że tego rodzaju konferen­
c je  mają dla życia nauki znaczenie drugorzędne. Nauka rodzi się 
w  mózgach tw órczych jednostek. Od tego, przede wszystkim , ile  
tw órczych  um ysłów  posiada naród w  danej chw ili, ja k i jest rodzaj 
ich  uzdolnienia i  napięcie tw órczej w o li, zależy poziom życia na­
ukowego danej epoki. A le  i  to prawda, że nauka współczesna w y ­
maga w  w ie lu  swoich działach skom plikow anej aparatury, a co waż­
niejsza, wymaga we w szystkich swych działach odpow iednie j atmo­
sfery: tw ó rcy  nauki żyją  w  społeczeństwie i  państw ie, k tó re  im  
mogą pomagać lub szkodzić. Atm osfera przyjazna, k tó re j nauce ko ­
niecznie potrzeba do życia, urabia się przez wzajemne poznanie. 
Społeczeństwo musi rozumieć potrzebę nauki i  w arunki, jak ie  są 
konieczne do je j rozw oju, zaś nauka nie może się rozw ijać  w  ode­
rw an iu  od społeczeństwa, musi rozumieć jego dążenia i  potrzeby. 
Do takiego to wzajemnego poznania mogą przyczyn ić się ogólne kon­
ferencje w  rodzaju dzisiejszej.

Tak się złożyło, że Rada Naukowa, powołana przed k i lk u  m ie­
siącami przez M in is tra  O św iaty, na sw oje j p ierwszej sesji była  tak 
przeciążona zagadnieniam i sieci szkół wyższych, ich  potrzeb i re­
form  studiów, że nie starczyło je j czasu na zajęcie się problemami 
czystej nauki, je j potrzeb i organizacji. N ie  można wątpić, ze za-



przemówienie
6 9

gadnienia te staną się rych ło  przedmiotem obiad te j z p0_
tak, „ , s„  ko he re nc ja  może je j bardro s ta '“ J  w y ra « '»  
m oc,, dostarczając m ateria łu  r gotowych l “ ' S 0' J c„ ie K raków  
op in ii ważnego ośrodka nauki polskie j, Ja!c11̂  J
ze skupionym i tu siłam i naukow ym i z całej o s • n rzvsotowa- 

W y n ik  każdej kon fe renc ji nie ty lk o  zalazy °  ina idz ie  u tych 
nia i  przebiegu, ale także od tego, ja k i oddzwię , nauce po- 
przede w szystkim  czynników , k tó re  nja ją  sro b praca
móc w rozwoju. Pozwolę sobie tu ta j wyrazie nadzieję, ze n  ̂
zostanie p rzy ję ta  życzliw ie  jako  w ym k  g ę o dstawach
polską i  je j dalszy rozwój w  odrodzonej Y
Ojczyźnie.

GUSTAW  PRZYCHOCKI

Ogólne zagadnienia, dotyczące zadań 
i potrzeb nauk i polskie j

PO Z ŁA M A N IU  przez N iem ców dziesięciokrotnie a™“
polsk ie j, zaciekłość barbarzyńskiego napastm a, 

się doskonale w  nieprzejednanym patriotyzm ie nauki p o s  1 J■ zw ró- 
celową świadomością przede wszystkim  przeciwko n ie j s ę , k0_ 
ciła, chcąc w  ten sposób obalić te;n d rug i obok w ojska fila r p
ści. A kc ja  ta —  obok stale trwającego w  całym k ra ju  Rrz__ do^d
czas okupacji prześladowania i  tępienia uczonych polskie 
wspomnieć bestia lskie rozstrzeliwanie profesorów poznans ^  ' k rgw _ 
źniej zwłaszcza lw ow skich, wraz z ca łym i rodzinami^ _naJ ,.gt0_ 
•szy chyba znalazła wyraz w  podstępnym uw ięzieniu  Iuz ,
pada 1939 r. wszystkich niem al profesorów U niw ersyle  u ^  od(>.
skiego i  uczonych centrum krakowskiego w  liczbie o« w be2_
zie koncentracyjnym  Sachsenhausen, co pociągnę o za s .
pośrednich i  pośrednich skutkach śmierć kilkudziesięciu  :napArytat 
niejszych uczonych. Akadem ia Umiejętność! na pierwszy r7Płonków 
nie uroczystym  posiedzeniu stw ierdziła  stratę 70 swyda, 1 
zamordowanych lub zm arłych na skutek strasznych waran . 
uczonych polskich spoza P. A. U. zginęło z rąk niem ieckie

N iech m i będzie wolno tu ta j, jako temu, który tylko przypa 
kliem un ikną ł obozu w Sachsenhausen (jako oficer i  o c io  
obronnych byłem  już w tedy zam knięty w  innym  obozie), p
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ślić. że ten jedyny  w  h is to rii fa k t tak potwornego w  swym ła jdac­
k im  podstępie i  krw iożerczym  okrucieństw ie masowego w ięzienia 
i  tępienia uczonych jest na ogół zbyt mało znamy. I  to nie ty lk o  za 
granicą, gdzie np. rob i się w ie lką  historię , podawaną przez wszyst­
k ie  radiostacje świata, z odosobnionego faktu, że k tó ryś  ze zbrod­
n ia rzy  n iem ieckich sądzonych w  Norym berdze uderzył któregoś pro­
fesora niem ieckiego, ale n ik t nie m ów i o wspomnianej wyżej m ar­
ty ro lo g ii uczonych po lsk ich  i n ik t nie w ie np. o tym , że profesora 
U n iw ersyte tu  Poznańskiego Kalamdyka zab ili gestapowcy niem ieccy 
wśród p ija ck ie j zabawy, rzucając w  niego jako  do celu flaszkam i —  
propaganda polska ja k  przedtem tak i teraz mocno szwankuje — 
ale przede wszystkim  u nas samych, w  k ra ju , za mało znane są te 
fak ty , w  czym w inę  ponosi oczywiście zarówno profesorska nieza­
radność ja k  i pewna słuszna poniekąd skromność samych w ięźn iów  
z Sachsenhausen. Inaczej nie by łoby  przecież m ożliwe, że znajdo­
w a li się u nas do niedawna ludzie, k tó rzy  w  bezkrytyczny sposób 
pow ta rza li te niczym nieudowodnione, a p rio r i nieprawdopodobne 
i chyba niepoważne, choć tak z jad liw e zarzuty o „w spółpracy z N iem ­
cam i" uczonych polskich, tych  w łaśnie m ęczenników z Sachsen­
hausen, Mauthausen i Dachau!

Zdziesiątkowana armia uczonych zeszła za czasów okupacji do 
podziem ia tak jak  armia b o jow n ików  orężnych i w  dalszym ciągu 
podtrzym yw ała  swą pracę zarówno pedagogiczną (w ta jnym  naucza­
n iu) ja k  i  twórczą, o ty le , o ile  to by ło  ty lk o  m ożliwe tym i środ­
kam i, jak ie  poszczególnym uczonym pozostały do dyspozycji. Prze­
gląd tych  osiągnięć za czasów okupacji dał przy o tw arciu  U n i­
w ersyte tu  p ro rekto r Szafer, w  którego rękach skupiła  się cała akcja 
k ie row n icza  te j konsp iracy jne j pracy naukowej, oraz prof. K ow a l­
ski, sekretarz generalny A kadem ii Um iejętności, na pierwszym  po 
w o jn ie  publicznym  posiedzeniu P. A. U., a analogiczną akcją w  nie­
złom nej W arszawie k ie row a ł i zdawał z tego sprawę rek to r Pień­
kow ski. Po wypędzeniu okupanta niem ieckiego przez armie rosy j­
skie nauka polska zrywa się natychm iast do nowej i  dalszej pracy 
w  w ykonan iu  sw ych ' planów, ale w  tych  w ys iłkach  napotyka na 
najrozmaitsze trudności i  przeszkody. O m ów ieniu tych w łaśnie p la ­
nów  i trudności poświęcone jest obecne zebranie. Zanim  fachowcy 
om ówią poszczególne dzia ły naukowe, pragnę zw rócić pokrótce 
i  ty lk o  pobieżnie uwagę na k ilk a  zagadnień o ogólnym  znaczeniu.

Otóż przede w szystkim  odczuwamy w  tym  naszym pow ojennym  
z ryw ie  brak nieodzownej o rien tac ji co do osiągnięć nauki św ia­
tow e j wobec zupełnego braku kontaktu  z uczonym i zagranicz-
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tv rh  samych /uczonych 
mymi. I  tu  dzieją- się rzeczy d™ eokupacj[  n iem ieckie j, pomimo 
zagranicznych, od k tó rych  w  czasie °  P i ednak od czasu do 
chińskiego muru, jak im  otoczył nas ? ' w iadomości, a nawet
czasu przeróżnym i drogami otrzym y taktu  poza sporadycz-
książki, dziś m imo naszych prób nawiązani a n i ' listVr ani prace
nym i wypadkam i nie dochodzą nas na g _ wanie zagramcz- 
naukowe, choć ja k  przypuszczać wolno, z zapeWne jeszcze się
nych uczonych naszymi sprawami po w  J jakichś, może nie-
zw iąkszyło. Otóż —  oprócz usu” ięC1^ ’ i J  ia  sprawności poczty, 
znanych nam przeszkód k ™'vmr7 o odniesień P. , ------
Dr7.Vr7Vniło>\^r ci & t l i  Tlił

zw iększyło. Otóż —  _ oprocz USU" ^ C' V ™ J e nia sprawności poczty, 
znanych nam przeszkód —  i  oprocz p zainteresowania spra-
Przyczyn iłoby się tu  n iew ą tp liw ie  zwiększę ^  w  przeciw ień-
wami nauki po lsk ie j naszych placowe z względem u nie­
b i e  do zupełnej niemal obojętności P a tów . interesujących się 
k tó rych  naszych przedwrześm owyc 7P lgk ie ; tancerki, n iż poi-
często dużo w ięcej przyjazdem ja  J P
«kiego uczonego. p o c h o d z ą c  zaś do stosunków

M ów iłem  o kontakcie  z zagranicą. • t0 przeważnie z na*
k ra jow ych  trzeba stw ierdzić, że my - 1 r,=,ipżvteuo kontaktu
« •»  ”  jego m m *
z w łasnym  społeczeństwem, jesh cnouzi __ igdnak je j sprawami
któ re  —  choć ins tynk tow n ie  naukę szanują _ J. . Q n }.ej wiedzą, 
n iew ie le  się zajmują, bo na ogół bardzo jednostki nie
i  dość powiedzieć, że nawet bardzo w yo itne  , dpm irk ićh. Otóż 
odróżniają Akadem ii Um ie jętności od szkół a ca - naród beZ 
w  dzisiejszych warunkach zwłaszcza, gdy nareszcie , wnież ; n.auka 
żadnych w y ją tkó w  ma brać udział w  życiu  państwa, 1 0  gobnienj a —  
polska w yjść musi ze swego zbyt może dostojnego o „  q q roz.
żadnych w y ją tkó w  ma brać udział w  życiu  pansiwa, sobnienia
polska w y jść  musi ze swego zbyt może dostojnego o ^ Q j _
któ re  nie zawsze bywa splendid isola tion; chodzi tu u nas
powszeohnianie w iedzy metodami popularnym i, co D „ 7echnych 
— "  ’ ' znakom ity snosób spełnia in s ty  uc j ____% CTPTO-

3 w iedzy metodami popularnymi, co Zp owszechnycb
w  K rakow ie  w  znakom ity sposób spełnia ms y  , J ie  s2ero-
W yk ła dó w  U niw ersyteckich, ale zwłaszcza o m .zar(3wno o na- 
k ich  w arstw  społeczeństwa w  odpow iedni sposo - rezultatach- 
szych zamierzeniach i  bolączkach ja k  o Praca^  1 gób zrozumie- 
przez naukę osiągniętych oraz o zdobycie w  w ysiłkam i. Pod-
u ia  i  zainteresowania ogółu naszymi p o trz - - - stw ier-
k ład  do tego istn ie je, bo u nas -  ja k  w ie lo k ro tn ie  mogłem stw ,e_
dzić -  prosty chłop mb z w yk ły  robo tn ik  w ię c ^  ^ p„ ecię
szanowania dla nauki i  wyczucia dla je j potrzeb niz xzv\ ■ ¿e
tny in te ligen t, choćby b y ł nawet w ysokim  u rzędn ikom , bądzę, 
w  spełnieniu tego postulatu śmiało możemy liczyc na Aotyczy
moc naszej prasy, tak zawsze w raż liw e j na wszystko, co oo iy  Y
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nauki po lsk ie j, oraz na Polskie Radio, któ re  z pewnością zechce o d ­
pow iednie  audycje dla nauki po lsk ie j na stałe zarezerwować.

Słusznie podnoszą się u nas głosy narzekań na brak, a nieraz 
i  w ad liw ość polskich podręczników  naukowych. S tw ierdzić należy, 
że podręcznik naukowy nie może być g łównie imprezą dochodową 
autora lub, ja k  to w łaściw ie  najczęściej bywa. prywatnego nakładcy' 
ale musi byc: 1) ostatnim  słowem nauki w  danym dziale, 2) ostat­
n im  wyrazem  techn ik i dydaktyczne j, 3) kap ita lnym  czynnikiem  pań- 
stw owotw órczym  w  ogólnym  w ychow aniu  narodowym , 4) książką 
tanią, ła tw ą do nabycia dla studiu jącej, niezamożnej przeważnie, m ło­
dzieży. Czy nie należałoby stworzyć jak ie jś  C entralnej K om is ji W y ­
dawniczej Podręczników N aukow ych pod pro tektoratem  m in istra  
O św iaty, pod egidą najwyższej in s ty tu c ji naukowej po lsk ie j, jaką  
jest P. A . U., w  porozum ieniu z Polską Akadem ią N auk Technicz­
nych, z loka lnym i tow arzystw am i naukow ym i i Zw iązkiem  Nauczy­
cie lstwa Polskiego? Taka kom isja przy w ydatnym  poparciu Rządu 
dawałaby gwarancję spełnienia wszystkich w ym ien ionych w yże j 
postulatów .

W  dzisiejszych pow ojennych w arunkach przed uczonym i p o l­
skim i zarysowują  się o lbrzym ie zadania nauk i stosowanej, nie ty lk o  
d la  metodycznej i  p rzew idującej lik w id a c ji sku tków  w o jn y  w  im ię 
dobra całego społeczeństwa, ale też i  dla wyzyskan ia  w  im ię  dal­
szego rozw oju  nauki tych  zdobyczy i metod naukowych, k tó re  
b y ły  stosowane w  zw iązku z wojną. Mam tu na m yśli takie  fakty, 
ja k  przede wszystkim  najw iększe odkrycie  znane w  dziejach ludz­
kości, t j  w yzw olen ie  energ ii atomowej, w ytw arzan ie  now ych ma­
te ria łów  pędnych, nowych stopów m etalowych, nowych motorów, 
now ych zastosowań fa l elektrom agnetycznych, nowych metod zw al­
czania bak te rii i  szkodliwych owadów, udostępniania terenów ma- 
larycznych i  dżunglowych, dalej w yzyskanie now ych fak tów  i me­
tod socjo log icznych z zakresu ryw a liza c ji i w spółżycia narodów, 
wyzyskan ie  now ych dokumentów h istorycznych i  rekonstrukcja  
zaginionych, w ykryw an ie  u k ry tych  przed ogółem m otyw ów  postę­
powania rządów, społeczeństw i  jednostek, i  w ie le, w ie le  innych  
zagadnień naukowych, o k tó rych  będą m ów ić następni referenci.

A le  wszystkie  te zadania nauki naszej nie będą spełniane, jeś li 
ins ty tuc je  naukowe polskie —  w ich rzędzie przede w szystkim  
ins ty tuc ja  naczelna P„ A . U. —  nie będą należycie ufundowane 
m ateria ln ie . Reforma ro lna  zachwiała bytem  w szystkich naukow ych 
fundac ji i  zapisów, na m ajątkach ziemskich opartych, i  n ie licząc się 
zupełnie z w olą czy testamentem fundatorów  u trudn iła  działalność
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jakich in s ty tu c ji nauko-wych, ja k  Polska Akademiai U™ _ ^ we się 
która nie będąc ins ty tuc ją  państwową, n igdy na ¡atkam i ziem-

aie g« p o d „ » j , c  wzdrowo
skim i, skupiała sporą część całej po lsk ie j Y kasy —
a do Kasy państwowej wpłacała o w iele w ięcej ni ła> Dziś
w  form ie sym bolicznych w łaściw ie  subwencji y jedynie
Polska Akadem ia Um iejętności jest skazana całkow ie ie 1 Y 
na dotację rządową, która, ja k  dotychczas, żale w i r irzyb li-
raek  naukowego budżetu A kadem ii pokryw a i  nawę r)je
żenm na spełnienie naukow ych zadań A kadem ii me nauv 0we
mówiąc już o ca łkow itym  zaniku fundacyj na nagrody 
i  stypendia na w yjazd, bez k tó rych  nie naa ^ o w y ^ o  d ^ s z ta łc a n ^  
nowych pracow n ików  naukow ych spośrod niezam , uka w do- 
nie m łodych adeptów. A  przecież pamiętać należy, ^  m ale
krze zorganizowanym  państw ie nie jest to lerow any we
Po prostu życiodajnym  źródłem isto tn ie  tw orczyc P nrzed
wszystkich dziedzinach życia narodowego, jedyną o m
naiw nym  i szkodliwym  eksperymentowaniem oraz ni 
i  obok w ojska bodajże najważniejszym  składnikiem  z.iowe.hio 
nizmu państwowego. Słyszeliśmy w  tych  dniach o am<g J ^  
uczonych angielskich, nagrodzonych najwyższym i o zna b ra li
rów n i z w o jskow ym i za . obronę państwa, a uczeni nasi, Nauk
udział w  uroczystościach jub ileuszow ych R osyjskie j A ka  ê 
w  M oskw ie, w ró c ili pod s ilnym  wrażeniem wszechstronności, 
sywności i  skuteczności te j opieki, jaką rząd rosy jsk i swą n 
i  swoich uczonych otacza —  i tego entuzjazmu, z jak im  czy ^  
państwowe wraz z całym  społeczeństwem dziękow ały zarowno ^  
sku jak  nauce rosy jsk ie j za osiągnięcie wspaniałego kc ie
I słusznie, bo nauka musi pozostawać zawsze w  ścis ym  
z rządem i  wojskiem , i to przede w szystkim  dla celów- o r Y 
stwa, gdyż ja k ko lw ie k  na horyzoncie świata zdaje się nQ_
czyna ju trzenka  poko jow e j współpracy wszystkich ^r.al °  , dze 
wej św iatow ej O rganizacji N arodów  Zjednoczonych, u  J® teń
że najbezpieczniej chyba czuć się będzie w  t e n o w e j  org 
naród, k tó ry  sam pom yśli o swoim bezpieczeństwie. będzie

N iew ą tp liw ie  i  nasza nauka spełni swe powołanie, 
m ieć w arunk i nie m arnej wegetacji, ale pełnego rozwoju, g g 
te j tra d yc ji i  te j sławy, jaką w  dziejach nauki św iata . ,
im iona d ług ie j lis ty  uczonych polskich od Kopern ika i  
skiego do Curie-Skłodowskie j i  od W łodkow ica  i  Gródka o 
lińskiego. T y lko  sprawa organizacji nauki musi być lep ie j pos
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wioną, n iż  jest dotychczas, bo nie prowadzi do celu ani rozpra­
szanie s ił na tworzenie nowych, nie dających się dziś należycie 
ufundować ośrodków naukowych, ani dotychczasowa działalność ta ­
k ich  in s ty tu c ji ja k  stworzona przed 7 przeszło miesiącami Państwowa 
Rada Naukowa, k tó ra  odbyła dotąd zaledwie jedno posiedzenie 
(z którego nawet p ro toko łu  nie opublikowano), a k tó re j opinie albo 
nie zawsze b y ły  respektowane (jak np. w  sprawie szkół akade­
m ickich), albo nie spotka ły się z należytym  zainteresowaniem decy­
dujących czynn ików  i w  niczym  się n ie  zaznaczyły.

N ie można też z drugie j strony pominąć działalności Państwowej 
K o n tro li Prasy, któ ra  w  zastosowaniu do w ydaw n ic tw  naukowych 
P. A . U. wydaje się zbyteczna. Pragnę jednak podkreślić, że zarówno 
dz ięk i w yrozum iałości najwyższych czynn ików  państwowych ja k  i  tak­
townemu postępowaniu urzędników , cenzura jest is to tn ie  dla w y ­
daw n ic tw  A kadem ii nie ta k  bardzo znów uciążliwa, choć jest rzeczą 
zrozumiałą, że zupełne je j zniesienie w  stosunku do prac A kadem ii b y ­
łob y  n ic  ty lk o  u ła tw ien iem  je j dzia łalności w ydaw niczej, ale przede 
w szystkim  wyrazem życzliwości i  zaufania Państwa wobec naczelnej 
po lsk ie j in s ty tu c ji naukowej. Nauka twórcza bowiem jest rośliną nad­
zw yczaj w rażliw ą, k tó ra  rozw ijać  się m'oże jedyn ie  w  atmosferze spo­
k o ju  i  swobody. A  że u nas w  Polsce, w  przeciw ieństw ie  do bogatych 
społeczeństw innych  k ra jów , jeś li chodzi o czystą, twórczą naukę, za­
sadniczo nie ma tzw. „p ryw a tn ych  uczonych", ale n iemal bez w y ją tku  
wszystkie  te s iły , k tó re  isto tn ie  tworzą, są związane z naszymi 
wszechnicami, przeto postu lat wolności nauki i  wolności uczonych 
dotyczy przede wszystkim  naszych szkół akadem ickich i ich usta­
w ow o zagwarantowanej autonom ii. Toteż n ic  dziwnego, że z w ie l­
k im  niepokojem  i n iedowierzaniem  p rzy ję liśm y wiadomość o n a j­
nowszym dekrecie rządowym, zm ienia jącym  ustawę o szkołach aka­
dem ickich w  tym  k ie runku , że np. m ożliwe jest, bez w niosku fa­
chow ych i  jedyn ie  w  m yśl ustaw y do tego pow ołanych rad w y ­
dzia łow ych, oderwanie w  każdej ch w ili od warsztatu naukowego 
jego tw ó rcy  i  organizatora, k tó ry  go zbudował nieraz w ys iłk iem  
w ie 'u  la t o fia rne j pracy swego życia, mając na oku ty lk o  dobro nauki. 
P rzy ję liśm y ten dekret z n iedowierzaniem, boć przecie jeszcze żywo 
brzm ią nam w  uszach słowa Pana M in is tra  O św iaty o wolności nauki, 
wygłoszone na lipcow ym  Publicznym Posiedzeniu A kadem ii Umie- 
ją lności i z takim  entuzjazmem zebranych przyjęte, i mamy słuszne 
pow ody w ierzyć, że M in is te rs tw o  od te j m yś li przewodniej nie od­
stąpi.
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1 jeszcze jedno. W śród czarownej harm onii c y fr  i  niezawodnych 
obliczeń matematycznych, wśród re to rt i  m ikroskopów , wśród stuku 
m ło tów  i ryku  m otorów  nie wolno jednak n igdy zapominać o czło- 
w ieku, bez którego przecież wszys-tkie ludzkie  w ynalazki i  pom ysły, 
wszystkie ludzkie  systemy i uk łady naukowe nie mają żadnego zna­
czenia, a może nawet poza poznaniem ludzkim  w ogóle nie istn eją 
Bo słusznie grecka m yśl filozoficzna stw ierdza: „cz łow iek  jest m iarą 
wszechrzeczy", i  na tym  tle  -szczególnie wyraźnie  zarysowuje się 
w łaśnie dzisiaj powaga i potrzeba badań naukowych prowadzonych 
również przez hum anistykę, k tó ra  zajm ując się przede wszystkim  
duchem i czynem ludzkim , również w  zw iązku z wojną^ przeżyła 
i  przeżywa swe najcięższe rozczarowania i  upadki, ale też i zupeł­
nie k iedy  indzie j n iespotykane w z lo ty  i  u tw ierdzenia.

Z drugie j stromy w łaśnie najnowszy rozw ój  ̂ nauk p rzyrodn i­
czych oraz idealistyczne nastawienie współczesnej f iz y k i wyraźnie  
wskazują na kierunek, że tak powiem  antym ateria lis tyczny, w  m iarę 
jak  granica m iędzy m aterią a duchem oraz może i  m iędzy m ateria ­
lizmem a sp irytualizm em  coraz w yraźn ie j chwiać się zaczyna: spraw­
dziła się dziś zupełnie niespodzianie atomowa teoria Dem okryta 
sprzed 25 w ieków  —  tak sądzą n a jw yb itn ie js i badacze atomu  ̂
może sprawdzi się i  dalsza część h ipotezy greckiego filozofa, rozcią­
gająca s trukturę  atomową również i  na życie duchowe człow ieka, 
a w ięc wciągająca również i  św iat żyjącego ducha w  budowę tzw. 
m artw ej m aterii. W obec coraz częściej suponowanej przez nowo­
czesnych fizyków  (n. p. Eddingtona czy Białobrzeskiego) konieczno­
ści przy jęc ia  d la  zrozumienia w ie lu  z jaw isk fizycznych także dzia­
łan ia  w  obrębie m aterii jakichś czynników  n iem ateria lnych bądź 
też pozamaterialnych, czy li po prostu duchowych, oraz wobec do­
patryw an ia  się przez fizyków  w  w yzw olen iu  energii atomowej „de­
m ate ria lizac ji m a te rii", ta k i rozw ój nauk przyrodniczych nie jest w y ­
kluczony.

O tw ie ra ją  się zatem przed nauką naszą i  przed w spólnym i w y ­
siłkam i badawczym i przyrodn ików , m atem atyków  i hum anistów  sze­
rok ie  horyzon ty  tak pociągającej nas tw órczej pracy dla dobra i  od­
rodzenia naszego narodu oraz dla pokojowego współżycia wszys 
k ich  ludów  świata. Obyśmy ty lko  m ogli w  im ię  tych  ideałów  w spo­
ko jn e j atmosferze wolności nauki rozw inąć w całej pe łn i naszą dz'.a 
łalność i  uskutecznić nasze zamierzenia. P rzypom nijm y sobie na ko- 
nieć słowa w ie lk iego  Am erykanina, b. prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych A . P. C alvina Coolidge'a, wypow iedziane niedługo po tamtej 
w ojn ie  do przedstaw ic ie li nauki i  szko ln ic tw a amerykańskiego:
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„Czasy żądały i  żądać będą jeszcze nadal od nas w ie lk ich  o fia r d la  
naszej o jczyzny. Jeśli n ie będziemy um ie li żyć dla innych  ideałów, 
ja k  ty lk o  dla m ateria lnych zysków, to jakże po tra fim y odpow ie­
dzieć na wezwanie w ie lk ich  chw il dzie jowych? Będziemy m usieli 
może poddać się w tedy temu narodow i, k tó ry  mieć będzie w ięcej 
n iż  m y s iły  —  nie m ateria lne j —  ale m oralnej... Nauka nasza po­
w inna  w  nas u trzym yw ać obok potęgi m ateria lne j tę w ie lką  siłę 
m oralną, k tó ra  strzeże i  b roni naszych ¡ideałów",
SEMINARIUM FILOLOGII KLASYCZNEJ U. J., KRAKÓW.

W ŁAD Y SŁA W  SZAFER

U w a g i o zadaniach i organizacji nauk 
przyrodniczych w  Polsce

NA  T E M A T  stanu obecnego, bieżących zadań i  o rganizacji nauk 
przyrodniczych w  Polsce dzisiejszej można by, a naw et trzeba 

b y  napisać obszerny tom, opracowany w edług pewnych wspólnych 
w ytycznych  przez szereg reprezentantów  poszczególnych gałęzi tych  
nauk. Trzeba by p rzy  tym , zakreśla jąc granicę pom iędzy badaniam i 
teoretycznym i i  p raktycznym i, złączyć je  wszakże w  jeden obraz. 
W  tym  obrazie nie m ogłoby brakow ać żadnej z przyrodniczych nauk 
stosowanych —  czy to technicznych, czy medycznych, czy z zakresu 
hodow li roś lin  i  zw ierząt, czy naw et eugeniki. Trzeba by uwzględnić 
w  ty m  przeglądzie n ie  ty lk o  polską produkcję  naukową we wszyst­
k ich  tych  dziedzinach i  dać je j za tło  porównawcze stan nauk i św ia­
tow ej, ale trzeba by nadto zanalizować źródła pracy naukowej 
w  Polsce i  rozważyć problem  ich  odrodzenia w  sieci ośrodków  nau­
kowych. Na koniec trzeba by podać rea lny program  odbudowy nauki 
przez zapełnienie now ym i badaczami je j uszczuplonych przez w ojnę  
szeregów, czy li trzeba b y  zająć stanowisko wobec tzw . problem u od­
budow y człow ieka-pracow nika naukowego.

Ogrom tych  zagadnień przekracza oczywiście tys iąckro tn ie  zakres 
k ró tk iego  re fe ra tu , nie m ów iąc ju ż  o tym , że p rzy  dzisiejszej specja­
liz a c ji naukowej objęcie tego ogromu przez jednostkę w yda je  się 
niemożebne.

Naród, k tó ry  b y  pozw o lił na zanik swoje j w łasnej tw órcze j pracy 
naukow ej, przestałby istn ieć. Naród, k tó ry  b v  w  okresie uoadku nauk i 
n ie  uczyn ił najw iększego w ys iłku , aby ją  dźwignąć, b y łb y  niegodny
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niepodlegości. N auk i przyrodnicze są u  nas obecnie w  ta k  głębokim  
upadku, jakiego nie zaznały od stulecia. ,

Jeżeli pod m ianem  stanu nauk przyrodniczych w  Polsce rozumieć 
będziemy obecny stan posiadania  poszczególnych ich dzia łów  w  za 
kresie urządzeń pracow ni teoretycznych i  eksperym entalnych, to ocena 
stanu faktycznego wypaść musi ju ż  n ie u jemnie, ale wproś a a 
strofa ln ie . Zniszczenie wojenne jest potw orne i  co pogorszą jeszcze 
nasze położenie —  zniszczenie to jes t nam znane nie w  całości, lecz 
w  ułamkach. N ik t  nie w ie  dokładnie, ja k ie  jes t obecne położenie p ra ­
cowni przyrodniczych w  poszczególnych specjalnościach naukow yc . 
Tak na p rzyk ład  nie b y łb ym  dziś w  stanie podać przybliżonego nawet 
obrazu stanu posiadania w  urządzeniach, zbiorach, aparatach i książ­
kach w  zakresie bo ta n ik i w  Polsce. Przyczyną tego jes t nie ty lk o  to 
że nie m am y dotychczas żadnego zestawienia s tra t w ojennych ale 
również okoliczność, że rew indykac ja  w yw iezionych przez N iem ców 
zb iorów  nie jes t ukończona i posuwa się bardzo powoli. W iemy, ze są 
pracownic w  nowych uczelniach wyższych, k tó re  —  p raktyczn ie  bio­
rąc _  n ie posiadają najskrom niejszego m in im um  środkow  niezbęd­
nych do nauczania na stopniu akadem ickim , n ie m ów iąc już  o m ożli­
wości tw órcze j p racy naukow ej.

To, co pow iedzia łem  o botanice, można zastosować m utatis mu- 
tandis do każdej inne j dziedziny nauk przyrodniczych. Oczywiście en 
u jem ny stan rzeczy ulega z dnia na dzień zm ianie na lepsze, a e y  ̂  
loby nieuzasadnionym optym izm em , gdybyśm y p rz y ję li, że proces 
stopniowej popraw y doprowadzi do zaopatrzenia naszych wyniszczo­
nych pracow ni przyrodniczych, jeże li nadal inw entarze ich  regenero­
wać się będą jedyn ie  z n iem al w yschn iętych  źródeł k ra jow yc  
i  z tych  odpadków, jak ie  z Z iem  Zachodnich n iek iedy się do nas 
dostają.

Na razie za jm u jem y wobec tego podstawowego zagadnienia sta 
nowisko wyczekujące i  nastra jam y się optym istycznie, licząc cią0 
jeszcze na rew indykac je  m ienia naukowego z N iem iec i na pomoc z 
granicy, zwłaszcza UNRRA, k tó re j przedłożyliśm y niedawno szcz g - 
łowe w ykazy naszych potrzeb. .

A k tu a ln y  stan zaopatrzenia każdej pracow ni PrzJ ro ; ™ £  
choćby b y ł wystarczający, staje się wszakże dopiero w  e V 
tyw ny, gdy odpowiada k ie ru n ko w i badań prowadzonyc w  j 
cowni przez k ie row n ika  i  jego w spółpracow ników . Tak powstają n 
całym  Świecie szkoły badawcze o k ie runkach  bardzo nieraz specj 
hych. W artość d la  nauk i tak ich  ośrodków jest najwyższa. i  Y
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w  naszych w arunkach trw a łość k ie run kó w  i szkół naukow ych jes t 
zazwyczaj k ró tk a  i  szybko przem ijająca. T radyc je  naukowe, rodzące 
się na tle  dłuższego czasu ich  trw an ia , rw ą  się u nas w  Polsce szcze­
góln ie często i  szybko. U trudn ia  nam to osiąganie poważnych zdo­
byczy naukow ych w  konku renc ji z in n ym i narodam i. Wstrząsy p o li­
tyczne, w o jn y  i  zm iany granic nie om inęły od pó łto ra  w ieku  żadnego 
z polskich pokoleń. Los naszych na jw iększych p rzy rod n ikó w  w  prze­
szłości, to los tu łaczy i  em igrantów . Doineyko, Warszewicz czy D y­
bowski, Czerski czy Czekanowski —  to obraz z przeszłości, zaś. około 
pięćdziesięciu tęgich p rzy rodn ików  rozsianych dziś od A n g lii po S tany 
Zjednoczone i  od Szwecji po A fry k ę  Południową i Nową Zelandię — 
to obraz dzisiejszy. W tedy, gdy nie możemy należycie obsadzić ka tedr 
na uniw ersyte tach we w łasnym  k ra ju  —  pozwalam y na istn ien ie  roz­
rzu tne j i  m arno traw ne j d iaspory polskich uczonych, rozsianej po 
ca łym  świecie!

Należy rów nież un ikać m arnowania s ił uczonych, pracujących 
w  k ra ju  w  obecnych w arunkach, n iezw yk le  ciężkich. N ie można do­
puszczać do tego, aby pracownie przyrodnicze nie posiadały należy­
tych  pomieszczeń i  niezbędnych ins ta lac ji. N aw et w  K rakow ie , sto­
sunkowo oszczędzonym przez w ojnę, m am y obecnie jeszcze praco­
w n ie  chemiczne bez sprzętu, obarczone ćw iczeniam i d la  k ilku se t stu­
dentów, nie posiadające wcale gazu i  używające p a ln ikó w  s p iry tu ­
sowych. To samo dotyczy n ie k tó rych  pracowni b iologicznych. A  ja k  
jes t pod tym  względem w  now ych uniw ersyte tach  —  lep ie j o ty m  
nie m ów ić.

Jeśli chodzi o aktua lne  zagadnienia program owe i organizacyjne, 
to czołowym spośród nich jest stosunek przyrodniczych ośrodków 
naukowych, znajdu jących się w  szkołach akadem ickich, do odrębnych 
in s ty tu tó w  badawczych. Dużo się dziś m ów i o tw orzen iu  samodziel­
nych, n ieakadem ickich in s ty tu tó w  naukowych. Ponieważ p rzy  szeroko 
i  głęboko sięgającym upaństw ow ieniu  w ie lu  gałęzi życia gospodar­
czego ich finansowanie odbywa się zasadniczo z funduszów państwo­
wych, choćby naw et pozory b y ły  inne, przeto p rzy g run tow ne j prze­
budow ie na koszt państwa podstaw, na k tó rych  m ają się oprzeć w  p rzy ­
szłości nauk i przyrodnicze, m ie libyśm y być ty lk o  b ie rnym i św iad­
kam i. Pod nazwą „b ie rnych  św iadków “  rozum iem y un iw ersyte ty , Pol­
ską Akadem ię Um iejętności i  nasze najpoważniejsze tow arzystw a nau­
kowe, k tó re  skazane b y ły b y  w  te j na jbardzie j żyw otne j spraw ie na 
rolę obserwatorów, gdyby i  nadal nie b y ły  pytane o oomię, czy te nowe 
ins ty tuc je  są niezbędnie potrzebne z naukowego pun k tu  patrzenia.

N ie  można zaprzeczyć, że powstawanie poza szkołam i akademie-
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k im i odrębnych in s ty tu tó w  badawczych jes t n iek iedy wskazane, a na­
w et konieczne. Szczególnie odnosi się to do przyrodniczych nauk sto­
sowanych, ważnych d ia  postępu w szystkich dzia łów  przemysłu, a także 
ro ln ic tw a  i  leśnictwa. Natom iast tworzenie osobnych tego rodzaju  in ­
s ty tu tó w  d la  zagadnień, k tó re  jeszcze nie do jrza ły  do ich  p raktycz­
nego stosowania, lu b  in s ty tu tó w  eksperym entalnych i  teoretycznych 
czysto badawczych, pow inno odbywać się zasadniczo w  obrębie szkół 
akadem ickich albo przy tych  szkołach, w  ośrodkach od tych  szkół za­
leżnych; wszystkie inne, to znaczy pozaakademickie in s ty tu ty  badaw­
cze p ow inny być —  zdaniem m oim  —  o ile  możności ja k  na jbardzie j 
zbliżone do tych  szkół przez odpow iedni skład ich  la d  naukowyc 
Zajęcie takiego stanowiska nakazują trz y  względy: 1° ten, że odrębne 
in s ty tu ty  badawcze wym agają  bardzo kosztownych urządzeń i  dużych 
w yda tków  rzeczowych, pokryw anych  z regu ły  przez państwo, co o - 
b ić się m usi u jem nie  na dotacjach analogicznych pracow ni w  szkołach 
akadem ickich, 2“ to, że ciągłość prac naukow ych we w szystkich in ­
s ty tu tach  badawczych bez w y ją tk u  zależy od nieustannego op yw u  
do n ich  świeżych sił naukowych, a te kształcą się ty lk o  w  sz to ac 
akadem ickich, 3° wreszcie fak t, że przeżywam y pow ojenny okres ka­
tastrofa lnego b ra ku  naukowców, że w ięc n ie  możemy sobie pozwo ic  
obecnie na rów noleg łe  organizowanie now ych i  dźw iganie z upadku 
starych wyższych uczelni oraz in s ty tu tó w  badawczych, z w y ją tk ie m  
tych, k tó re  są niezbędne d la  naszego życia gospodarczego.

Powyższa teza wym aga szerszego omówienia. T u ta j podkreślę 
ty lk o  dwa postu laty. P ierwszy ten, że odrębne in s ty tu ty  badawcze, 
związane ściśle z przemysłem i  przez przem ysł u trzym yw ane, ja k  na 
p rzyk ład  In s ty tu t Badawczy W ęglowy, pow inny —  m oim  zdaniem —  
nie ty lk o  angażować do specjalnych prac naukow ych s iły  naukowe 
zatrudnione w  szkołach wyższych, lecz także posiłkować się w  n a j­
szerszej m ierze zakładam i naukow ym i szkół akadem ickich, p rzy czym 
pow inny zaopatrywać je  w yda tn ie  w  środki finansowe mezalezme od 
norm alnych do tac ji M in is te rs tw a  Ośw iaty.

D ru g i postu la t ma raczej charakter ostrzeżenia. Chodzi o to, ażeby 
płynąc z m odnym  dziś prądem tw orzenia in s ty tu tó w  badawczych, n ie  
p o s t io w S  zby , pochopnie. M am  tu  na m yśli ta k ie  tendencje. ja k  
np^ dążności do zm iany muzeów pm yrodniczych, dawno u nas .sta .e- 
jących i  posiadających p iękną tradyc ję  naukową i w ydaw n ic tw a  znane 
za granicą, na in s ty tu ty  badawcze. Sądzę, że ta d^ g a  jes t m y in n M u -  
zea przyrodnicze są lub  pow inny byc zawsze ins ty tuc ja m i y  y  
i  p ro d u k tyw n ym i naukowo, jednakże m ają  one c h a ra k . > Y
i  różnią się w yb itn ie  od in s ty tu tó w  badawczych treścią i  zakresem
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podejm owanych przez n ie  prac naukowych. Nadto m ają zawsze do 
spełnienia ważne i  specyficzne zadania dydaktyczne oraz propagan­
dowe k tó rych  to e lem entów pozbawione są zasadniczo in s ty tu ty  
Przeto zamiast dążyć do przem iany muzeów przyrodniczych na in s ty ­
tu ty  badawcze, należałoby raczej zmierzać do tego, aby nasze muzea 
przyrodnicze zw iąza ły się w  jeden związek muzeów, celem urzeczyw i­
stn ien ia piekącej potrzeby ich  w spółpracy naukowej, a zarazem po­
dzia łu  pom iędzy nie zadań wspólnych, racjonalnego komasowania 
zb iorow , organizowania w spólnych w yp raw  badawczych oraz zacie­
śnienia kon tak tów  z analogicznym i muzeami zagranicznym i, zwłasz- 
cz3 ameryKansKimi.

Przechodzę do następnej spraw y o zasadniczym znaczeniu dla 
rozw o ju  nauk przyrodniczych w  Polsce, a m ianow icie  do ro li szkół 
akadem ickich, kształcących m łodych uczonych i  p roduku jących  ró w ­
nocześnie fachowców dla różnych zawodów życiowych. Dużo się dziś 
m ów i o potrzebie zm iany s tru k tu ry  szkół wyższych. Pozostawiam na 
boku te tendencje ich przebudowy, k tó re  w yp ływ a ją  z m o tyw ów  p o li-  
tycznych gdyż jestem  o ty m  przekonany, że szkodliwe mieszanie się 
p o lity k i do nauk i ma u nas charakte r zjaw iska przejściowego i  nie 
sięga sw ym i korzeniam i do głębszych w ars tw  polskiego społeczeństwa. 
Ważne natom iast są te prądy, kó rych  n u r ty  coraz to s iln ie j w zb ie ra ją  
a k tó re  wychodząc z m ylnego założenia, że nauka i  nauczanie przed­
s taw ia ją  dw ie  odrębne fu nkc je  szkół akadem ickich, sta ją  na ty m  sta­
now isku, ze można a naw et należy je  od siebie oddzielić. W  skra jne j 
koncepcji p rzedstaw ic ie li tego p rądu należałoby szkołom akadem ickim  
nadać charakter szkół czysto zawodowych, zaś dla pie lęgnowania 
nauk i stw orzyć osobne ośrodki poza uczelniam i wyższym i. N iedawno 
w  K ra kow ie  odbył się trzyd n io w y  zjazd, poświęcony zagadnieniu 
kształcenia nauczycieli, i  na n im  zagadnienie to by ło  szczegółowo 
rozpatryw ane w  stosunku do w ydz ia łów  hum anistycznych i  matema­
tyczno-przyrodniczych naszych un iw ersyte tów . W yrażono zgodną opi­
nię, że nauk i od nauczania na uniw ersyte tach  oddzie lić n ie można. 
Uczynienie ze szkół akadem ickich szkół czysto zawodowych obn iżyłoby 
rych ło  poziom w ykszta łcenia fachowców, a naukę doprowadziłoby 
do zaniku, odcinając ją  od uczącej się m łodzieży, z k tó re j czerpie ona 
coraz to nowe szeregi swych adeptów. Już i  tak, w  obecnym stanie 
rzeczy, baza rek ru tacy jna  naukow ców  jest uszczuplona przez to, że 
n iek tó re  szkoły wyższe lu b  n iek tó re  ich  w ydz ia ły  m ają zbyt ry g o ry ­
styczne i  ograniczone, to znaczy czysto fachowe p rogram y studiów , tak 
że zatracają one charakter swobodnych i  w o lnych  s tud iów  akademic­
kich. A  n ie  ulega w ątp liw ości, że dla dobra nauk i jes t pożądana za­
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rów no swoboda uczenia się d la studentów ja k  wolność nauczania dla 
profesorów.

T y lko  zachowanie na uniw ersyte tach oraz w  ja k  najw iększej ilo ­
ści innych szkół wyższych względnej swobody uczenia się i  bezwzględ­
nej wolności nauczania oraz pracy tw órcze j, daje nauce gwarancję 
trw a łości rozwoju. Obok w yk ładów  ogólnych, przeglądowych i  ćw i­
czeń podstawowych, muszą się tu  odbywać liczne w yk łady , konw er­
satoria i ćwiczenia specjalne, nauk i sąsiednie muszą zachodzić na sie­
bie i  wzajem nie się uzupełniać, muszą być upraw iane naw et takie 
specjalności naukowe, k tó re  ty lko  w y ją tko w o  zna jdu ją  chętnych 
wśród studiu jących.

W naukach przyrodniczych i  naukach stosowanych, opartych
0 nauki przyrodnicze, n igdy n ie  można przewidzieć, k tó re  badania 
mają czysto teoretyczne znaczenie i oderwane są od życia p rak tycz ­
nego, a z ja k ich  w yrośnie  w ie lk i postęp dla k u ltu ry  duchowej i  ma­
te ria lne j. Gdy M aria  Curie-Skłodowska pracowała ze swoim  mężem 
nad tematem tak na wskroś teoretycznym , ja k im  w ydaw ała  się p ro ­
m ieniotwórczość m inera łów , n ie  przew idyw ała, że tą drogą dojdzie 
do odkryc ia  nowego p ie rw iastka  —  radu. N ik t z je j współczesnych 
nie mógł też przewidzieć, że badania te w  swej konsekwencji n ie ty lk o  
stworzą w  m edycynie radioterapię, lecz że otworzą drogę do pozna­
nia przem iany p ie rw ias tków  i  poznania ich budowy, po w  końcu do­
prowadzi do odkryc ia  sposobów zużytkow ania  energii atom owej i  stw o­
rzy nową erę dla życia całej ludzkości, u k tó re j w ró t dzisia j stoimy. 
K tóż  m ógł przewidzieć, że skromne, w  zaciszach pracow ni m ykolo- 
gicznych prowadzone d ługo letn ie  badania nad systematyką i  bio logią 
g rzybków  p leśniaków  um ożliw ią  F lem ingow i i  F lo rey ‘ow i wynalezie­
nie pen icy liny ! A lbo  czy mógł k to  z gó ry  wiedzieć, że badania, p ro ­
wadzone w  pracowniach un iw ersyteckich  nad syntezą now ych b a rw ­
n ików , doprowadzą do syntezy b a rw n ikó w  su lfom idowych, i  że me­
dycyna znajdzie w  ich  związkach skuteczne lekarstw a  w  w ie lu  cho­
robach zakaźnych, środki tak ie  ja k  cibazol, su lfan ilam id , su lfap irydyna
1 inne, k tó re  dziś ra tu ją  życie tysiącom ludzi? Wiedza nasza o horm o­
nach zrodziła się przecież na podstawach badań b io logicznych i  b io ­
chemicznych, k tó re  p ierw otn ie  m ia ły  czysto teoretyczne znaczenie. W ie ­
my, dokąd doprow adziły naukę zlekceważone przez Naegelego prace 
Grzegorza Mendela, wykonane w  m aleńkim  ogródku k lasztornym

Bernie  M oraw skim .
Są to wszystko rzeczy powszechnie znane lub  też takie, k tó re  po­

w inny  być znane każdemu jako  tako wykształconem u człow iekow i. 
Gdy zatem nie ulega w ątp liw ości, że nie ma zasadniczej różn icy  czy
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też gran icy pom iędzy nauką czystą i  stosowaną, czy m am y je  sztucznie 
stwarzać, zamieniając u n iw ersy te ty  na szkoły zawodowe, odrywając 
od n ich  naukę z ca łym  je j bogactwem k ie runków , gałęzi i  specjali­
zacji? Sądzę, że n ik t rozumny w  Polsce do tego rodzaju „re fo rm y '' ręk i 
n ie przyłoży.

Na koniec pozostaje nam jeszcze do omówienia sprawa organ i­
zacji nauk i w  je j najwyższych ośrodkach czy centrach takich, ja k im i 
są akademie naukowe z Polską Akadem ią Um iejętności na czele oraz 
w ie lk ie  tow arzystw a przyrodnicze. Ich  naczelnym i zadaniam i są: nau­
kowe planowanie, szeroka akcja wydawnicza i  u trzym yw an ie  żywych 
stosunków z nauką całego świata. Członkowie tych  in s ty tu c ji w yb ie ­
ran i są spomiędzy uczonych i  należą co na jm n ie j w  90°/o do ciał p ro ­
fesorskich szkół akadem ickich. Już w  r. 1931 doszło do zbliżenia się 
tych  g łów nych  ośrodków planowania nauk i w  Polsce, co znalazło swój 
w yraz w  u tw orzen iu  wspólnego „K o m ite tu  Porozumiewawczego“ 
W  ro ku  1936 powstała dla nauk m atem atyczno-przyrodniczych, czy­
stych i  stosowanych, osobna organizacja, centra lizu jąca zagadnienia 
program owe, w  postaci Rady N auk Ścisłych i  Stosowanych. Niestety, 
in s ty tuc ja  ta z b raku  środków  pieniężnych nie spełniła swego zadania. 
W  ten sposób nauk i przyrodnicze ju ż  przed w o jną  znalazły się u na.> 
w  groźnym  impasie organizacyjnym . W ojna i rzeczywistość powojenna 
spraw iły , że n iem al wszystkie przed w o jną  w  Polsce istn ie jące nau­
kowe centra organizacyjne i  wydawnicze zostały zrujnowane, i  ty lk o  
z najw iększym  trudem  podnoszą się one dziś z upadku. Przeważną 
część swej energii zużywają przy ty m  do zwalczania trudności, jak ie  
napotykają. G dyby te trudności b y ły  ty lk o  w yn ik ie m  o lb rzym ich  s tra t 
personalnych w śród naukow ców  lu b  b y ły  ty lk o  bezpośrednim następ­
stwem zniszczenia wojennego, b y ły b y  do pokonania. N iestety, w ie  e 
z n ich  w yn ika  z w arunków , jak ie  sami sobie w  nowej Polsce stw o­
rzy liśm y. Szereg form alności, ja k ich  muszą dopełnić na jpow ażn ie j­
sze i  najstarsze nasze tow arzystw a, gdy chodzi o ich  tzw. legalizację i zatw ierdzanie sta tu tów , trudności w  zdobyciu papieru na d ruk  cza­
sopism i książek, a wreszcie cenzura, chyba zbędna w  stosunku do 
prac czysto naukowych, są obok b raku  pieniędzy praw dziw ą udręką, 
pomimo taktownego w ykonyw an ia  obowiązujących przepisów przez 
odnośne urzędy.

A  tymczasem gdy m y walczym y z tym i trudnościam i, na szerokim 
ś wiecie, poza nami, nauk i przyrodnicze bądź rozw inę ły się w  latach 
w ojennych wspaniale, bądź podnoszą się szybko z upadku i  zachodzi 
obawa, ażebyśmy nie pozostali znów na szarym końcu całego świata.
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Ze straszliwego upadku dźwignąć sią możemy jedyn ie  ty lk o  przez 
przezwyciężenie w szystkich obecnych trudności oraz przez świadomą 
swych celów organizację nauki, wspólną dla w szystkich nauk, gdyż 
po doświadczeniach przedwojennych n ik t chyba nie m yś li o nawrocie 
do osobnej d la  nauk przyrodniczych Rady Nauk Ścisłych i Stosowa­
nych. W ty m  celu m usim y dążyć do: 1° odbudowania w  całej pełni, 
a naw et rozbudowania naszych dawnych naczelnych in s ty tu c ji nau­
kow ych ze szkołam i akadem ickim i i  z P o lską  Akadem ią U m ie ję tno­
ści na czele, k tó ra  by patronowała Zw iązkow i wszystkich analogicz­
nych in s ty tu c ji naukow ych w  Polsce, 2° takiego zbudowania tego 
Zw iązku, k tó ry  by wszedł w  m iejsce dawnego „K o m ite tu  Porozum ie­
wawczego“ , ażeby obejm ował wszystkie nauki, a w  szczególności także 
wszystkie gałęzie przyrodniczych nauk stosowanych, 3n takiego prze­
kształcenia i  rozszerzenia obecnej Państwowej Rady N aukow ej, is tn ie ­
jącej p rzy m in istrze  oświaty, aby część je j członków by ła  przedsta­
w ic ie lam i Z w iązku  —  co z n a tu ry  rzeczy przekształc iłoby dzisiejszą 
Radę Naukową w  stałą delegację nauki po lskie j p rzy  rządzie Rzeczy­
pospolite j, 4° stworzenia w  ramach budżetu państwa odpowiednio za­
sobnego i  trw a łego państwowego funduszu nauki, k tó ry m  rozporzą­
dzałoby ciało kierownicze, w yłon ione z Rady Naukowej z m in is trem  
ośw ia ty na czele.

Na koniec zostaw iłem  jedną uwagę, k tó rą  um yśln ie  w ypow iadam  
osobno, ażeby ja k  na js iln ie j podkreślić je j znaczenie. Chodzi o to, 
ażeby we w szystkich badaniach naukowych, prowadzonych w  Polsce, 
świadomie ku ltyw ow ane  b y ły  te ich  gałęzie, k ie ru n k i czy specjalności, 
k tó rych  przedm iotem  jest przyroda, człow iek i  k u ltu ra  polska. Ucze­
stnicząc żywo u boku innych  w  pracy badawczej, dotyczącej całego 
świata, m usim y do skarbnicy osiągnięć naukow ych w szystkich  naro­
dów wprowadzać przede w szystk im  w łasnym  w ys iłk iem  zdobyte, spe­
cyficzne polskie elementy. M ów iąc tu  ty lk o  o naukach przyrodniczych, 
pragnę podkreślić znaczenie k ra jow ych  badań fiz jog ra ficznych  w  n a j­
szerszym tego słowa znaczeniu, to znaczy nie ty lk o  geograficznych, 
geologicznych, petrograficznych czy gleboznawczych, nie ty lk o  f lo ry -  
stycznych czy faunistycznych, lecz rów nież wszystkich, dotyczących, 
człow ieka w  Polsce, jego k u ltu ry  m ateria lne j oraz duchowej w  prze­
szłości i  teraźniejszości. U silną i  wszechstronną pracą badawczą m u­
simy obejmować rów nom iern ie  cały k ra j, zaś w  dobie obecnej w y tę ­
żyć m usim y wszystkie s iły  d la  szybkiego wcielen ia do organizm u zbio­
rowego narodu odzyskanych Ziem  Zachodnich i  Północnych. W ślad 
za osadnikiem  ro lnym , rzem ieślnikiem , inżynierem , u rzędn ik iem  czy 
nauczycielem, musi pójść dziś na ziemie odzyskane polski uczony
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i  muszą sięgnąć p laców ki polskich centra li naukowych, a zwłaszcza 
sięgnąć musi polska fiz jog ra fia . Pod naszą fiz jo g ra fię  k ła d li podw aliny 
przed 150 la ty  w ie lcy  budzicie le narodu ze Staszicem i K o łłą ta jem  na 
czele. Oni to przekazali nam  obowiązek badań naukow ych k ra ju  ro ­
dzinnego w łasnym i rękam i i  w łasnym i mózgami. Od n ich też pochodzi 
w ie lk ie , ja k  gdyby prorocze ostrzeżenie: Non Uli possèdent łerram, 
qui eam inco lunt, sed hi, qui irug ibus eius explorandis dont operom.

INSTYTUT BOTANICZNY U. J., KRAKÓW

W ŁAD YSŁAW  KONOPCZYŃSKI

Zadania i  potrzeby nauk hum anistycznych
w  Polsce

JEŻELI nau k i m atematyczno-przyrodnicze skarżą się na swój m izerny 
stan w  porównaniu z przedwojennym  i  na piętrzące się przed n im i 

trudności, to cóż powiedzieć o humanistycznych. H um anistyka tym  się 
różni od przyrodoznawstwa, że jest w  wyższym stopniu funkcją  k u l­
tu ry  narodow ej; od b iedy można się posługiwać cudzoziemską m ate­
m atyką, chemią, embriologią, ale swój stosunek do zagadnień człow ie­
czeństwa i ludzkiego w spółżycia każdy naród musi wypracow yw ać 
sam. Przy tym  straty nasze w dziedzinie hum anistyki są olbrzym ie, 
a w  n iek tó rych  je j działach niepowetowane; zadania naglące, odpo­
w iedzia lne i  skom plikowane; w  dodatku część prasy ustosunkowuje 
się do nas n ieufn ie  i  n ie łaskawie.

Słychać dziś hasło: now y człow iek w  nowym  domu — hasło sym ­
patyczne, ale niezupełnie zrozumiałe. Jeżeli chodzi o coś w ięcej n iż 
w ybudow anie nowego domu na m iejscu dawnego, zburzonego, przy 
czym jeże li ten now y dom ma być zdrowszy i  wygodniejszy, a jego 
m ieszkaniec ma być człow iekiem  doskonalszym, to zapewne będzie 
mądrzejszy, szlachetniejszy i  życiowo sprawniejszy; otóż do takiego 
udoskonalenia nauki humanistyczne mogą się n iew ą tp liw ie  przyczynić. 
W a d liw y  system ekonom iczny w ięcej wyrządza szkody n iż  bomba ato­
mowa, a dobry program  reform, oparty  na znajomości dz ie jów  i spo­
łeczeństwa, lep ie j usłuży narodowemu organizm owi niż penicylina.

Żal i  lęk  bierze, gdy się przegląda pracę jub ileuszową śp. Sta­
n isława Kutrzeby o PAU, książkę W ładysława Semkowicza o życiu 
naukow ym  Krakowa, roczn ik i Nau<ki Polskiej. Co zrob iło  z nas bar­
barzyństwo niemieckie? Gdzie byliśm y, a gdzie jesteśmy? Stan oso­
bow y zm niejszony o k ilkadz ies ią t procent, s iły  rozproszone. Stan ka-
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tedr na w ie lu  uniwersytetach cyi w  Poznaniu smutny;
w yrw y . Stan zbiorów w W arszawie n iedostępne. Towa-
na wschodzie zb iory ocala ły, ale 5 trudnościam i orgamzacyj-
rzystwa budzą się z letargu, ale wal d . sj e n i e rozw inął,
nym i. Co najdotkliwsze -  ruch w ydaw niczy .
wychodzą na razie przeważnie w ydaw nictw a pop dkiem ip0<j Czas
dowe. K iedy  ukażą się te dzieła, któreśm y pis _  K iedv podej- 
w o jny przy karbidówkach, czasem o chłodzie i  g °  .
mierny na nowo d ruk  rozpoczętych w ie lk ich  przedsięwzięć?

W racająca do głosu poważna nauka musi jeszcze r Y 
próbę przystosowania do nowych warunków  i d h is to rii

m e d ia n ę  na w " 2 ^ r  ^
nowy okres życia, ob® ’"  ^ aCYte spad;nVą na bark i now ych sił, które 

W !T h  dok J . l c i ć ,  dostosowując n iekiedy i fo r-
my o rg .n L c y jn e  do nowych warunków. N ie u ła tw ,» ), r o c w . ,» « . .  
tych problemów ogólnikowe, nieraz osobiste a rzeczowo nieuzasad­
nione pretensje pod adresem nauki po lsk ie j, że jest konserwatywna, 
zaściankowa zaśniedziała. Nauka, zdaniem w ielu, w inna służyć życiu: 
zupełna zgoda na to, n iech służy, czym umie, to znaczy niechaj p rzy­
świeca? lecz niech się nie wysługuje. Powyższe pretensje ogarn iają  
zwłaszcza filozofię, historię, nauki społeczne, dzieje k u ltu ry  i łite ra - 
tu ry ; tymczasem w iem y z sąsiedzkiego, n iem ieckiego przykładu, do 
czego prowadzi zbytnia uległość uczonych wobec życia. C ały nasz 
konserwatyzm  zawiera się w  przeświadczeniu, że w arunkiem  p ra w i­
dłowego rozw oju  nauki jest ciągłość i  konsekwencja. W kraczając na 
nowe tory, nie pow inniśm y zaniedbywać zadlań dawniejszych z w y ­
jątkiem  tych, któ re  s trac iły  rację bytu. Gdybyśm y p rzyna jm nie j wre- 
S  na czym polega nasz, -zaśniedziałość i co jest do ^  
nia N iestety, n ik t poważny n ie  w y ja śn ił nam -tego ani teoretyczni , 
a n i'n ie  pokazał na przykładzie. Jak dotąd, z nauką zachodnią w spół­
pracowaliśm y na rów nym  poziomie; d la  dawnej nauki rosyjsk ie j, 
którą z dumą wspom inali ;na zeszłorocznym jubileuszu uczeni so 
w ieccy my także żyw iliśm y szacunek; w ie lka  szkoda, ze o terazmej- 

nauce n iew ie le w iem y, gdyż nawet z Akadem ia M oskiewską m i- 
mo najszczerszych chęci nie udało się dotąd nawiązać współpracy, 
a naukowych książek rosyjsk ich  nie w idzim y, boć chodzi o dzieła fun ­
damentalne, posuwające wiedzę naprzód, a nie o broszury popu arne.

Wobec tego m usim y samodzielnie przystąpić do re w iz ji zadań na­
szej hum anistyki, licząc się z je j przyszłym  uzupełnieniem u s o y 
gowaniem.
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1. Czy nauki filo log iczne wymagają jak ie jś  przebudowy? Języko­
znawstwo n iew ątp liw ie  ma dużo do zrobienia w  k ierunku  w yk ryc ia  
ludow ych p ie rw iastków  w  naszej mowie. M usim y wydać s łow n ik  sta­
ropolski, ja k  i  s łow n ik  łac iny  średniowiecznej. Pilna robota o tw arła  
się na polu topoonomastyki, gdy chodzi o odtworzenie słow iańskich 
nazw na zachodzie. W ięcej uwagi niż dotąd pośw ięcić należy lite ra ­
turze i f ilo lo g ii anglosaskiej, skandynawskiej i rosy jsk ie j: wciągnąć 
do badania ostatni okres lite ra tu ry  po lsk ie j: toż n ie  mamy jeszcze w y ­
czerpujących dzieł o Świętochowskim, Żeromskim  i Kasprowiczu. 
A  nade wszystko palącą potrzebą jest należyte zgłębienie lite ra tu ry  
ludow ej. H is to ryków  sztuki czeka p ilne  zadanie opracowania, a w  w ie lu  
razach zrew indykow ania  na dobro naszej k u ltu ry  różnych zabytków  
na nowoodzyskanych ziemiach. Poprzez d ia lekto log ię, któ ra  niedługo 
będzie nauką historyczną, bo gwary ludowe giną i  trzeba kończyć ich 
badanie ja k  najprędzej, przez etnografię, która , przeciw nie, może się 
wzbogacić w  zw iązku z przesiedlaniem mas ludności, przechodzimy do 
nauk społecznych.

2. Najważniejsza, najogólniejsza socjo logia odradza się na nowo 
w  paru kierunkach: fo rm alistycznym , ana litycznym  i h istorycznym . 
Ekonomia społeczna m usi pomóc ekonomice praktyczne j do rozw ią ­
zania dylem atu: gospodarka indyw idua lna  i  spontaniczna czy k ie ro ­
wana i  p lanowa; poza tym  nauka s to i bodaj przed niejedną jeszcze 
rew iz ją : takie  p róby  ja k  dążenia do w spólne j w a lu ty  św iatowej, opar­
cie w alu t k ra jow ych  na pracy a nie na złocie, koncentracja surowców 
i kontro la  nad ich  przydziałem , zasługują chyba na baczną uwagę 
uczonych.

3. W  obliczu wojennego bezprawia przypom ina o sobie myśl 
prawnicza i  ona także pewno' chcia łaby się odmłodzić: a) Ledwo p ro ­
klam owana przez W ilsona doktryna  braterstw a i  równości narodów 
zdaniem w ie lu  nie w ytrzym a ła  próby życia i  musi ustąpić nowemu 
us tro jow i świata, w  k tó rym  władza wraz z odpowiedzialnością należeć 
będą do w ie lk ich  mocarstw, aby mniejsze państwa tym  spoko jn ie j m o­
g ły  używać wolności i  dobrobytu. M ózgi europejskie i  amerykańskie 
pracują  nad tym  problemem, przyda łby się wśród n ich  now y Paweł 
W łodkow ic , rek to r A kadem ii K rakow skie j, b) Prawo państwowe za 
naszej pam ięci przechodziło ciężki k ryzys m iędzy klasycznym  demo­
kra tycznym  libera lizm em  a totalizm em  w  trzech postaciach. Jest na 
porządku dziennym sprawa takiego ustro ju , k tó ry  by godził d la  dobra 
k u ltu ry  osobowość ludzką z uspołecznieniem. Co by pow iedzia ł o tym  
w  now ym  w cie len iu  A ndrze j Frycz M odrzewski? c) D zięki Niemcom, 
dzięki ich  czynom a nie doktrynom , ogromne zadanie staje przed
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oczyma krym ino logów . Zbrodniarz nadczłowiek, zbrodniczą psychozą 
ogarnięty zespół, a pod ich działaniem masowe upo e . «
człowieka, czyż to nie pierwszorzędny obiekt -do zbadam a jezelr 
w praktyce chcemy podjąć w alkę ze zbrodniczoscią. ) - - '
prawa cyw ilnego rzucają się w  oczy dwa na pozor sprzeczne zja _ 
w  interesie społecznym ogranicza saę lub nawet znosi _
watną, w interesie jednostk i przebudowuje się podstawową kam or ? 
społeczeństwa, rodzinę. Takie problem y należałoby chyba ujmować 
nie ty lk o  sposobami prawniczego rzemiosła, ale ii metodą pogłębioną, 
uwzględniającą naukę o społeczeństwie i  cyw ilizac ji. A  czyż nie wo a 
o nowe katedry i  o nowe um iejętne konstrukcje  tak doniosła w  życiu 
świata zdobycz, ja k  ustawodawstwo o pracy?

4 H istoria  jest a rtyku łem  p ierwszej potrzeby. G dyby ją  ogoł le ­
p ie j znał, w iedziano by co sądzić np. o początkach ideologu kom uni­
stycznej u Platona, o starożytnym  to ta lizm ie  w  m iastach greckich, i  co 
znaczył w  klasycznym  świecie wyraz demokracja. N ic też dziwnego, 
że h is toria  stoi w  ogniu różnych wymagań i  k ry ty k . Jedni m ówią: 
piszcie c iekaw ie j, in n i —  badajcie poważniej, inn i —  zbliżcie się do 
życia, piszcie tak, aby z historycznego punktu  w idzenia dzisiejsza po­
lity k a  m ia ła rację. N ie zamierzam tu  ani b ronić doskonałości naszych 
poczynań, ani b ić się w  p ie rs i zia całą dzisiejszą h istoriogra fię . W ie le  
tu jest do popraw ienia. Chciało by się w y jść  z ciasnoty samych ro ­
dzimych tematów, wzdąć udzia ł w  św iatow ych ekspedycjach archeo­
logicznych, rozjaśniać zagadki bytu  innych narodów, szczególnie orien­
ta lnych, śledzić w ie lk ie  szlaki rozw oju  k u ltu ry  — gdyby na to pozw olił 
stah naszych b ib lio tek, przeid w ojną  ubogich, a przez w ojnę  jeszcze zde­
wastowanych. Rozszerzeniu horyzontów  naszej h is to rio g ra fii pow inno 
towarzyszyć je j pogłębienie, ale nie w edług z góry ustanowionego sza­
blonu. Żadnego in te ligentnego chłopa nie nasyci ciągłe opowiadanie 
o tym , że jego p rao jców  eksploatowali panowie w  setnych i  tysiącz­
nych fo lwarkach. W  ogóle też sprawa dzie jów  społecznych nie jest 
tak  prosta żeby za naciśnięciem jednego guzika, zwanego metodą d ia ­
lektyczną, wszystko co ciemne 4 zaw iłe okazyw ało się jasne i  proste. 
Tak dobrze nie jest. Stoją przed nami po dawnemu mozolne poszuki­
wania źródłowe, ty lko  k ie ru n k i i  sposoby badań wypadnie dostosować

do potrzeb ch w ili dzie jowej. . . . .  ;
Co do k ie runku  —  a) Oczywiście punk t ciężkości przesunie się 

ku zachodowi: z nagromadzonych w ziem i p rochów  trzeba wykrzesać 
życie wdeptanej w nią słowiańszczyzny, b) U sta lić dorobek dzie jow y 
mieszczanina i chłopa, choćby za cenę m nie j drobiazgowego poznania 
mądów i  gospodarki w arstw y szlacheckiej, c) Objąć badaniem czasy
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najnowsze, bo jeże li my n ie  napiszemy h is to rii Rzeczypospolitej 
wskrzeszonej, to następcy w  braku arch iw ów  zrobią to gorzej, d) Ze­
brać z u łam ków  dzie je  naszych stosunków z innym i narodami, zwłasz­
cza) słow iańskim i, aby zaś stw ierdzić w  te j dziedzinie jedną o b ie k tyw ­
ną prawdę, należy dążyć do opracowywania tak ich  dzie ł z udziałem 
obustronnym; inaczej n igdy n ie  w y jdz iem y z zaczarowanego ko ła  p le ­
m iennych uprzedzeń i  nie zrozumiemy siebie nawzajem.

Co do środków zaś i sposobów: zredukować wypadnie dorywczą 
pub likac ję  źródeł przypadkiem  kogoś interesujących. Zamiast w ie lu  
d rukow anych w ydaw n ic tw  wystarczą zb io ry  pow ie lonych reprodukc ji 
fotograficznych. Skupić w y s iłk i na wydawnictwach, podstawowych, ta­
k ich  ja k  Corpus Juris Polonici, T rak ta ty  M iędzynarodowe, jak  dzieła 
zbiorowe konstrukcy jne : Polski S łow nik B iograficzny, Encyklopedia 
Polska, Polski S łow nik Geograficzny. A le  i te najniezbędniejsze, sztan­
darowe w ydaw nic tw a  pozostaną marzeniem ściętej g łow y, jeże li nie 
zm ienim y swego stosunku do um iłow anych zadań. W obec straszliwych 
spustoszeń, jak ie  wśród nas poczyn iła  wojna, pozostałych przy życiu 
obowiązuje zdwojona solidarność, celowość i planowość w postępo­
waniu, oczywiście planowość dobrow oln ie  obrana i  w yn ika jąca  z p o ­
trzeb. Cele trzeba w ybierać według wymagań całości nauki, a n ie 
według chw ilow ego  gustu. Coraz w ięce j zadań żąda zbiorowego w y ­
siłku, a tak i w ys iłek  źnowuż trzeba pobudzać, forsować środkam i ma­
te ria lnym i: ła tw ie j znaleźć w  sobie zapał do pisania o odsieczy W ie ­
dnia albo o Napoleonie, i  ła tw ie j na to znaleźć nakładcę, n iż  ogłosić 
książkę o podziale dochodu społecznego w  fcrólewszczyznach. N iechaj 
też n ik t n ie  sądzi, że rezygnując z n iek tó rych  w ydaw nic tw , ograni­
czym y swe potrzeby m ateria lne i  że na h is to rii można będzie robić 
oszczędności: sporządzanie rep rodukcyj także kosztuje: tu idzie o lep­
szą ekonomię środków  i większą w ydajność n iż  p rzy  daw nym  syste­
mie rozstrzelonej przedsiębiorczości wydaw niczej. Do wszystkich zre­
sztą. prac w ydawniczych, kry tycznych  i  konstrukcy jnych , jednostko­
wych i  zbiorowych, wmieść trzeba w ięcej n iż  dotąd samowiedzy meto­
dycznej: to pozw oli nam ogarnąć nie ty lk o  potrzeby h is to rii samej 
przez się, ale też potrzeby ku ltu ra lne  narodu i  perspektyw y całej 
nauki.

Jeżeli się zarzuca naszym badaczom rutynę i ciasnotę, to nie ma 
na to lepszej rady, ja k  żyw y  kon tak t z nauką zagraniczną: on nam 
um ożliw i i  lepsze staw ianie zagadnień i lepsze ich  rozw iązywanie.

Żąda się wreszcie od h is to ryków  syntezy. Bardzo słusznie, ty lko  nie 
należy mieszać z syntezą prostego sumowania drobiazgów ani za ła­
tw iać te j spraw y w  galopującym  tempie, na najbliższy użytek dzień-
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nikarsk i. W śród szperania i  pracy
tetycznym  tra fia ją  się *zadko' . * w Y /k o m b in a c ji różnych nauk, w ięc 
Najcenniejsze są te, k tó re  wymJ ają Akademjia. Syntezą syntez b y - 
nad ich  pielęgnowaniem  czuwac w in  ■ nodmiocie ta  jest o in te lek- 
łaby nauka o cyw iliza c ji narodowe] i  ] JP  Q̂ no nam to zagad-
cie i charakterze narodu. Przejścia ostatnich la t mocno

nienie skom plikow ały. r>d7vska wziętość, jaką
5. F ilozofia  w łaściwa, śmiem wrozyc, Y ^  . u ucz.0.

w ostatnich czasach trac iła  nie ty lk o  u szero zagadnienia interesu - 
nych specjalistów, pod w a™ ^ ^ '  y/e . amzac]f  społecznej. Skoro 
jące ludz i czynnych na po lu  J u  Y sfu le ln im już zastosowaniem 
sjią odświeża ten prastary materia i ie  w metodologicznym
do nauk spo łeczno -h is to rycznY C ^ i  to J o m e « “  strony słyszy
zw iązku z heglowską d ia le ^ r k j  s k o r o ftby 
o nowych osiągnięciach m ate rii i  m ateria lizm u z taką
filozo fia  p rze rob iła  na nowo 6by m etafizyki. Poza tym ,

T i le  mogłem Zauw ażyć, psychologia indyw idua lna , estetyka i nauko-
znaw stw o in te resu ją  teraz szerokie  k o ła  in te lig e n c ji.

NT roTtretHrh tvch nolach współpracowaliśm y z nauką zachodnią Na wszystkich  tych  poiacn P ch pradziadów  ustępo-
roznymn c^ y  d°sć zaszczyt ^  n iem ieckie ji o ie  w ie le spóźniała 

W^ a nWfrancuska i angielska, przewyższała analogiczną twórczość in -
się za francuską i _ g  - F na ^  czasów M orawskiego, Sternba- 
nych nar^ d  1 c« '  cudzoziemską; h is to rycy  na zjaz-
oha^czy Z ie lm f c ^ a z ła  w  P Qwai. honQrowe czwarte m iejsce po
dach m iędzy Y W łochach W  ogóle trudno się kusić o ryw a-

S L V p i S i « ! 0  n lk t .d u , H . » « i d , k ,  „ a  szczacie  może zyc

Chcemy i po tra fim y przenikać in te lektem  całą Polskę, chcemy 
nrzez poznanie zespolić się ze Słowiańszczyzną, towarzyszyć w ys ił-  
? Hncha ludzkości, a le  czyż można o tym  marzyc przed nastaniem 
k  Z f o o r m , o e o n k ó w  z zagranic,, jak ie  c fe tU m y  la t temu 
zupełnie flledawn,0 jeszcze p rzy jm ow aliśm y tu ta j ko legów  cudzo- 
dziesięc. jeździliśm y do różnych ognisk nauki, korzystając
ziemcow i  . ków  Tak n iedaw no każdy badacz m ia ł pewność,
z .ułatwień i  , naprawdę wartościowego, to  mu to  ogłosi Aka-
że gdy napisze cu» u
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demia, Kasa im. M ianowskiego lub inne tow arzystw o naukowe. Dziś 
zapanowała dążność do m onopolu wydawniczego, a sztuczna in flac ja  
efemerycznych druków , n ie  wiadomo dla kogo i  po co rozmnaża­
nych, w yciska  z obiegu produkcję  prac poważnych we w łaściwej 
n/aukowej szacie, pozostawiając ledwo nieco m iejsca książkom na j­
aktualniejszym .

O tw ieram y na oścież w ro ta  do szkół wyższych chcącym i um ie­
jącym  się uczyć synom i córkom ludu; cieszymy się postępującą od 
pół w ieku  dem okratyzacją wszechnic i  nauki, staw iamy m łodym  za 
p rzyk ład  nazwiska Bujaka, S inki, Ptaśnika, Kota, Pigonia — ale cóż 
to wszystko pomoże, jeże li m łody badacz będzie w idzia ł, że poważ­
nych rzeczy pisać nie warto, bo poważnych rzeczy n ik t nie w yd ru ­
kuje? Czyż to  leży w  interesie Polski, aby na powojennych zjazdach 
i  konferencjach naukowych nauka polska nie dotrzym ywała  kroku  
zagranicy i  aby zagranica nie doceniała naszej ku ltu ry?  Pytanie to 
k ie ru je m y do czynn ików , któ re  wiedzą najlep ie j, że bez m aterialnego 
podkładu nde ma nadbudowy ideologicznej.

SEMINARIUM HISTORYCZNE U. J., KRAKÓW

A D A M  VETU LAN I

O konieczności pom ocy zagran icy 
przy odbudow ie nauk i polskie j

W T A K  Z W A N Y M  „now ym  porządku", k tó rym  H itle r  chciał obda­
rzyć u swych stóp leżącą Europę, nie m ia ło być miejsca dla 

narodu polskiego. Postanow ili N iem cy zniszczyć ogniska nauki p o l­
skie j, chcie li zamknąć usta po lsk im  poetom i  artystom , p ió ra  w y trą ­
cić z rąk pisarzy, un iem ożliw ić nabywanie w iedzy przez m łode poko ­
lenia polskie; wszystko po to, aby zniszczyć narodową ku ltu rę . Dobrze 
w iedzie li, że dopiero je j zniszczenie podważy b y t narodu.

Plany ich  nie p ow iod ły  się. Byłoby jednak zamykaniem  oczu na 
rzeczywistość, gdybyśm y nie pow iedzie li sobie prawdy, że straty, 
k tó re  ponieśliśmy, są ogromne i niepokojące, większe niż jak iegoko l­
w iek  innego narodu. Fakt, że przez długie lata w o jn y  byłem  za granicą, 
pozwala m i ;na porównanie naszej rzeczyw istości' na odcinku nauki 
z je j stanem w  innych  krajach.

Byliśm y jedynym  narodem, k tó ry  nie uznawał żadnych kompro-
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misów z n ieprzy jac ie lem  i d latego wróg, mszcząc się, zamknął nam 
wszystkie ogniska nauki. Nauka polska zstąpiła do podziemi. W  wa­
runkach, w  k tó rych  pracowała, jć j osiągnięcia są imponujące. ie 
w te j w o jn ie  zasłużyło na krzyż walecznych. M iędzy m m i ci wszyscy, 
k tó rzy  w  obliczu wroga spełn ia li swe obow iązki profesorskie na  _ 
sach un iw ersyteckich, g im nazjalnych i  kształcenia powszec n ' .
też ci, k tó rzy  garnęli się do nauki, aby nabyć wiedzę, ę ' .
ważną broń w  walce o stworzenie d la narodu lepszych warun

A  przecież choć w y n ik i p racy tajnego nauczania i ta jne j pracy 
badawczej są doniosłe, to jednak w stosunku do na_,0Jono

>« » »>*»«■ S , » a d » »  JTŁOTS
rS J  w y ^ . a . c e L  ś r e d n io  i  wyd-
L “ go ó ™  d i. m ilionów  n .  poziom ie szkoln ictwa powszechnego.

Stare rzym skie przysłow ie, że in ie r arma silen i musae dzisia j 
zawiera ty lk o  część praw dy. W śród szczęku oręża i  huku spadających 
bomb nauka nie zam ilkła . Ostatnia w ojna  nie b y ła  zmaganiem się 
sił ram ion, lecz wyścigiem  mózgów —  mózgów a nie l Ylk °
Tym  mózgom, państwa w oju jące oddawały środki wprost m p 
ne, gdyż w iedzia ły, że o najwyższą stawkę toczy, się wa '
0 wolność człow ieka, o prawo do życia, do uśmiechu, do korzysta­
nia z w yn ikó w  p racy dla siebie i  swego narodu. A  wojna by ła  to ta l­
na. Obejm owała wszystkie k ie ru n k i i  dziedziny życia  narodu, i  sta 
to  w ys iłek  mózgów me  obejm ował jedyn ie  fizyków  ipracującyc na 
radarem, ciężką wodą i  bombą atomową, n ie  ty lk o  inżyn ie rów  p ro ­
jek tu jących  nowe bronie, chem ików szukających zabójczych gazów
1 środków  obrony przed n im i. W szyscy dobrze wiedzą o ogromnym 
postępie m edycyny, o postępie w  ro ln ic tw ie  i  przetw órstw ie. W ie  
się również dobrze, lecz może nie zawsze pamięta, że w  walce o w o l­
ność zostały zużytkowane wszystkie  nauki humanistyczne z h is torią  
na czele, a także wszystkie muzy. Poezja, malarstwo, teatr, wszystko 
zostało wciągnięte do arsenału brona i  ja k  niszczącą broń mechanicz­
ną, tak  i  te bronie starano.się  udoskonalić i udoskonalono.

Tymczasem nas w  tym  w yścigu zabrakło. W  k ra ju  pracować nie 
hv ło  można, a za granicam i Rzeczypospolitej znalazła się ty lk o  garść 
naukowców', poetów i  pisarzy.

T 'ś li sic zważy na w arunk i naszej pracy, osiągnięcia uzyskane 
6 • • sa bardzo poważne. N aw et w  tak ich  kra jach  ja k  Rumunia 

za granicą .¿ostały się pod jarzmo h itle row sk ie , znaleźli się nasi
i W ęgry,  ̂ 01 . Nauczy wszy się języków  kra jow ych , ukończyli
m łodzi ludzie, którzy,
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swe studia uniw ersyteckie  i  nawet uzyskali ty tu ły  doktorskie . A  cóż 
dopiero m ów ić o tych ośrodkach, nad k tó ry m i roztaczali swą opiekę 
nasi sprzym ierzeńcy, oraz w  kra jach  neutra lnych.

Najlepsze m ożliwości d la  studiów  i p racy tw órczej naszych uczo­
nych is tn ia ły  w  odległe j od terenu bezpośrednich działań wojennych 
Am eryce Północnej. Toteż tam In s ty tu t Polski w ydrukow a ł 3 tom y 
Biuletynu, każdy o objętości b lisko 1000 stron, obejmującego prace 
naszych uczonych, k tó rzy  niemal wszyscy zajm ują obecnie stanowiska 
w rozm aitych  amerykańskich uniwersytetach. W  osobnej serii ukazały 
się dzieła Turyny, Małeckiego, Swiętosławskiego, Taubenschlaga, Le­
dnickiego, Heymana i innych. Uczeni nasi zasila ją sw ynii pracami 
również amerykańskie p e riodyk i naukowe.

N ie mamy jeszcze dotąd bliższych w iadomości o w ynikach pracy 
naukowej naszych kolegów, przebywających w  Zw iązku Radzieckim, 
natomiast z W ysp B ry ty jsk ich  wiadomości przychodzą coraz pe łn ie j­
sze. W  zasięgu niszczących bombardowań niem ieckich i  w k ra ju  przez 
d ług i czas zagrożonym przez niem iecką inwazję, w arunk i p racy b y ły  
trudniejsze niż w  Stanach Zjednoczonych A m e ryk i Północnej. Rów­
nież i  atmosfera wśród1 Polon ii cyw ilne j i  w o jskow e j, z różnych p rzy ­
czyn szczególnie nerwowa, nie u ła tw ia ła  niezbędnego skupienia. 
Prawie wszyscy nasi uczeni zostali w ciągnięci do ważnej pracy p ro ­
pagandowej wśród społeczeństwa angielskiego. Przecież czynne b y ły  
polsko-angielskie ośrodki naukowe dla kształcenia a rch itektów  (L iver­
pool), lekarzy (Edynburg) i  p raw n ików  (Oxford). W ie lu  z naszych 
ko legów  ogłosiło  w angielskich czasopismach naukowych poważne 
studia, które spotka ły się z bardzo życzliwą oceną k ry ty k i. Na B li­
skim  Wschodzie wszczęto intensywną działalność wydawniczą. W  neu­
tra lnej Szw ajcarii in te rnow an i jako  żołnierze polscy naukowcy og ło ­
s ili ponad 100 prac i  a rtyku łów , dw a j o trzym a li ty tu ł docenta na 
szwajcarskich wszechnicach. Gdy dodamy do tego prace naszych ba­
daczy, k tó rych  los w o jn y  porozrzucał pojedynczo lub w m ałych g ru ­
pach po wszystkich krajach świata, to p lon będzie spory. Jest on tym 
ważniejszy, że w  ciężkich latach zmagań o wolność ludzkości Polska 
nie ty lk o  orężem swego żołnierza, lecz i w ys iłk iem  swych uczonych 
współdziałała, by następnym pokoleniom  zapewnić lepszą przyszłość.

Plon ważny, lecz zn ikom y w porów naniu  z tym, co m oglibyśm y 
dać, gdyby niem iecka przemoc nie ciążyła na nas kamieniem. W y ­
starczy wziąć do ręk i świeżo w ydrukow any B iu le tyn  Polskie j A ka ­
dem ii Umiejętności, aby przekonać się, że n ie  jes t to żaden frazes. 
Zawarte w  nim  prace, to  owoc przemyśleń i  stud iów  ;z okresu oku- 
pacji, gdy nad w szystkim i autoram i w is ia ło  niebezpieczeństwo u tra ty
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wolności, a nawę, aycia, 8dY ^
było  zdobywać i  me w iedzia ło  się, czy ] w  czasiie w o jny
pow inniśm y dopuścić, by nasz o ro  . wśród obcych, Pamię- 
przeszedł bez echa w naszym społeczeństwe i  wśród obcyc 
tam że gdy w r. 1942 jak iś  badacz francuski nap isa ł.pracą nau . 
z za k re ś l m atem atyki, czytaną następnie w  Akadem n F m  J e  
p isały o tym  dzienn ik i całego świata, dopatm^c się  w  teg° 
p ub lika c ji dowodu regeneracji psychicznej pob ite j Tra jI • Y 
sem o naszych pracach naukowych, p isanych me w p y 
kach, pod względem swej w artości naukow ej z pewnością m g 
szych, głuche m ilczenie. Zapewne w ina tego me leży y o v 
naszej propagandy, ale -  przyzna jm y to szczerze -  J wo F l^ d. 
posiada w  świecie w iększy ciężar gatunkow y m z e i w iele
my sie, że nazwanie nas przez Roosevelta „sum ieniem sw a ta  w ie le
pod ty m  względem zm ieniło. Jedno jest jednak pewne, ze • .
ra lny, zdobyty przez cierpiący a n ieug ięty k ra j i p izez wa czą 
ska polskie, posiadamy w  świecie. M usim y jednak wszyst o uczymc 
by teoretyczne sympatie zagranicy zm ien iły  się w realną pomoc.

Gdy dzis ia j o potrzebach naszej nauki m ów im y, rozważmy moż 
liw ości te j pomocy. Jeśli bow iem  pragniem y rych ło  odbudować naszą 
przedwojenną poważną pozycję  naukową, zajm owaną nie ty lko  w eu­
ropejskie j, lecz w  św iatow ej nauce, pomoc zagranicy jest d la  nas 
niezbędna. Zniszczenie, przez któ re  przeszedł nasz k ra j, nie jest n ie ­
stety pierwsze, lecz gdy od końca X V I I I  w ieku  by liśm y jedynym  
nękanym narodem, dzisia j los nasz dzielą inne państwa europejskie, 
również, choć nie w  tym  samym stopniu, zniszczone przez h itle ryzm . 
To jest nasza szansa, gdyż ca łe j zniszczonej Europie pragną spieszyć 
z pomocą zwycięscy sprzym ierzeńcy i  państwa neutralne. Byłoby 
grzechem przeciw ko narodow i, gdybyśm y n ie  zdobyli się na całą 
energię, aby tę pomoc i  d la  nas pozyskać. Jeśli je j n ie  uzyskam y, 
tracim y ową szansę, k tó rą  nam daje p raw ie  rów ny z inn ym i państwa­
m i Europy środkowej start w  w ys iłku  w ydobyc ia  się z o tch łani n ie­
szczęścia, w  k tó rą  w tłoczy ła  nas w ojna  i niem iecka grabież.

W  czasie w o jn y  państwa sprzym ierzone oraz organizacje m iędzy­
narodowe rozważały m ożliwości i fo rm y pow ojennej pom ocy d la  w y ­
niszczonych k ra jów . Sam w r. 1944 przedstaw iałem  na konfe renc ji 
w  Marges potrzeby nauk i po lsk ie j po w ojn ie . Is tn ie ją  liczne m iędzy­
narodowe organizacje, k tó re  szczególnie interesują się szkoln ictw em

. _ Enti'a ide U niversita ire , Pax Romana, Fonds Européen
wyzszy , J ^  Etudiants, Fédération In ternationa le  des Etudiants. 
a l d i  eonie przede wszystkim  specjalne kom ite ty  O rganizacji Narodów
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Zjednoczonych. Nawet tak ie  ins ty tuc je  jak  YM C A, k tó ra  dotąd n igdy 
n ie  interesowała się zagadnieniem nauki, przecież na tym  odcinku 
w  czasie w o jn y  w iele zrob iła  i po w ojn ie  w ie le  może zrobić.

M usim y zabiegać, aby naszym wszechnicom i  instytutom  nauko­
w ym  u ła tw iono nawiązanie z  tym i organizacjam i bezpośredniego kon­
taktu, byśmy im  m ogli potrzeby naszej nauki przedstaw ić, konkretne 
fo rm y pom ocy zaproponować i  o tę pomoc prosić. Pam iętajm y przy 
tym , że zagranica nie m yś li o jak ie jś  jałm użnie, lecz o rzeczyw istej 
pomocy w  im ię  szczerze wyznawanych i urzeczyw istn ianych haseł 
m iędzynarodowej solidarności.

Jednym z g łów nych naszych zadań w inno  być odnow ien ie  daw ­
nych kon tak tów  i  naw iązanie now ych z zagranicznym i centram i nau­
kow ym i. Trzeba, aby po d ług ich  Łatach życia  w  izo lac ji, w  jaką  w trą ­
c iła  nas w ojna, w y jść  z zaścianka na szeroki świat.

O tw arcie  w ró t dawnych wszechnic, organizacja now ych szkół 
wyższych, mnożenie katedr, ad iunktur, asystentur —  lubo wszystko 
to bardzo ważne —  nie jest jeszcze odbudową nauki. Trzeba, aby sta­
now iska naukowe za ję ły jednostk i w  pe łn i przygotowane do swych 
zadań i  by dano im  co na jm nie j znośne w arunk i pracy. Jest jasne, 
że szereg la t życia pod okupacją, w  odcięciu od św iata nauki, w  cią­
g łym  niebezpieczeństwie u tra ty  życia, bez dostępu do laboratoriów , 
p racow ni czy arch iwów, m usiał się odbić n ie  ty lk o  na m ożliwościach 
pracy badawczej, lecz i  na samopoczuciu psychicznym  naszych nau­
kowców. Sytuacja, w  k tó re j znajduje się dzisia j św iat nauki, n ie  u ła­
tw ia  te j niezbędnej regeneracji, ale przecież stać nas na nią i na w y ­
równanie strat w yw ołanych  wojną, by leby ty lk o  zostały stworzone 
odpowiednie w arunk i i  udzielone niezbędne pomoce.

Na czoło wysuwa się postulat, aby wszyscy badacze (do 55 roku 
życia) m ie li możność wyjazdu, ko le jno, bodaj na pó ł roku, do zagra­
nicznych zakładów naukowych. Trzeba, aby zaznajom ili się z ich 
osiągnięciami w  czasie w o jny , z nową aparaturą, z k ie runkam i badań, 
z lite ra tu rą , wreszcie z kolegam i po fachu, gdyż w ięcej od lek tu ry  
książek daje bezpośrednia wym iana m yśli. Bez tego bezpośredniego 
kontaktu  z zagranicznym i uczonym i n ie  ła tw o  będzie wczuć się 
w  nowe k ie run k i badań i podpatrzyć metody, k tó rych  opis n ie  zastą­
p i autopsji.

Przed wojną b y ło  zasadą, że m łody docent bądź kandydat do 
h a b ilita c ji w yjeżdżali na studia zagraniczne. Obecnie żyjem y w okre­
sie, gdy rozbudowa naszych wszechnic wymaga pow iększenia ilośc i 
docentów. Mnożą się hab ilitac je , jednakże na podstawie prac, k tó rych  
n ik t nie zna poza gronem najbliższych fachowców. H ab ilitu je  się bo-
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wiem na podstaw ie prąc przedłożonych w  k ilk u  egzemplarzach ma­
szynopisu, ta k  że n ie  spełnia ją one elementarnego w arunku pracy 
naukowej, k tó re j celem jest przyczynienie sią do postępu w iedzy na­
rodowej i  ogólnoludzkie j. M usim y domagać się, aby prace h a b ilita ­
cy jne  naszych docentów b y ły  drukowane z funduszów pub licznych 
kra jow ych  lub zagranicznych, gdyż inaczej —  tkw iąc w  rękopisie  —  
nie spełnią ro li cegły w  budowie gmachu nauki.

D zisie jsi docenci to najczęściej zaawansowani p racow n icy nau­
ko w i sprzed w o jny , k tó rym  okupacja' niem iecka u trudn iła , a nawet 
wprost un iem ożliw iła  osiągnięcie pełnego rozw oju  naukowego. M u ­
simy żądać, aby um ożliw iono im studia zagraniczne p rzyna jm n ie j na 
przeciąg roku, aby m ogli w spokojnej pracy, pod k ie runk iem  w ie l­
k ich  zagranicznych uczonych, uzupełnić swe b ra k i w yw ołane faktem 
odcięcia od ożywczych prądów  naukow ych >i n iedostatkiem  w  uposa­
żeniu naszych zakładów naukowych. W  czasie swego pobytu za gra­
nicą, jako prelegenci o Polsce walczącej p rzeciw ko okupantow i, o Pol­
sce umęczonej barbarzyństwem h itle row skim , o Polsce dzisia j z g ru ­
zów powstającej, k ilkom a w ykładam i wśród zagranicznej e lity  in te ­
lek tua lne j w ięcej potra fią  uczynić, n iże li kosztow ni zawodowi p ro ­
pagandziści, na k tó rych  za granicą zawsze patrzy się z pode jrz liw o ­
ścią.

Każdy zdaje sobie sprawę z trudności finansowych, przed jak im i 
stoi skarb naszego państwa, walczącego na w szystkich  odcinkach
0 swój byt. Trudności te mogą w płynąć hamująco na ilość stypendiów
1 ich  d ługotrwałość. Pam iętajmy jednak, że obok stypendiów  Rocke­
fe lle ra  is tn ie ją  stypendia wymienne, a w  czasie w o jn y  zorganizowano 
patronaty un iw ersyte tów  państw neu tra lnych  nad uniw ersyte tam i k ra ­
jó w  zniszczonych.

W yjazdy na studia, o k tó re  musimy stale zabiegać, będą z na tu ry  
rzeczy rozłożone na szereg la t zanim obejmą w szystkich dobrze p ra ­
cu jących badaczy naukowych. Tymczasem kon tak t z nauką europej­
ską i  św iatową trzeba nam będzie nawiązać przez przy jazdy zagra­
nicznych uczonych na krótszy lub dłuższy pobyt do  Polski oraz przez 
sta ły dop ływ  lite ra tu ry  naukowej, tak bieżącej ja k  i zaległej z okresu

Jest wprost niezrozumiałe, że po dziś dzień, w  rok od c h w ili prze­
pędzenia N iem ców, w  osiem m iesięcy od zakończenia dzia łań w o jen ­
nych nie posiadamy zaległych i  bieżących periodyków  naukow ych 
i musimy poprzestawać na obietnicach UNRRA. Bez znajomości św ia­
towej lite ra tu ry  naukowej wszechnice nie będą zdolne do prac badaw­
czych a bez nich U n iw ersyte ty  z centrów wiedzy narodowej, w spół­
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dzia ła jących w rozw oju  nauki św iatow ej, zamienią się na fa b ryk i d y ­
plom ów. Bez zdania sobie spraw y z now ych k ie runków  i  osiągnięć 
naukowych będziemy dreptać w  m iejscu i przeżuwać to, co już dawno 
gdzie indz ie j zostało strawione.

N auka najlep ie j się rozw ija  pod w pływ em  krzyżow ania  się p rą­
dów i  stałej w ym iany osiągniętych w yn ików . Muszą być usunięte 
przeszkody, d la  k tó rych  n ie  doszły do nas całe zb io ry  książek i  pe rio ­
dyków  przeznaczonych d la  Polski, znajdujące się po dziś dzień w  A n ­
g lii czy w  Szwajcarii.

Nasze p laców ki zagraniczne mają wszędzie swych referentów  
propagandowych, ale —  o ile  nam wiadomo —  poza placówką w  M o­
skw ie  żadna inna nie posiada referentów  naukowych. W inno  do> nich 
należeć u trzym yw anie  kon tak tu  ze światem nauki danego1 państwa, 
inform ow anie  o naszych potrzebach, troska o sprowadzanie w ydaw ­
n ic tw  naukow ych, zabiegi o uzyskanie miejsca w  tamtejszych czaso­
pismach naukowych dla prac polskich uczonych, współdziałanie w  za­
k ładan iu  po lsk ich  stacji naukowych itd. Może praca referentów  nau­
kow ych  będzie otoczona m niejszym  szumem niż referentów  propa­
gandowych, lecz z pewnością, jeś li stanow iska te będą powierzone 
ludziom  m ającym  odpowiednie kw a lifikac je , pożytek z ich  pracy bę­
dzie co na jm n ie j nie m niejszy.

Oto k ilk a  postu latów , k tó rych  urzeczyw istn ien ie leży w  interesie 
całego społeczeństwa, a spoczywa w  ręku naszych czynników  k ie ro w ­
niczych. W śród zniszczonych państw europejskich my, najbardzie j 
w o jną  dotkn ięci, mamy przecież szanse, dzięki naprawdę w ie lk im  
wartościom  naszego narodu, zająć poczesne, jeś li n ie pierwsze m ie j­
sce w  w yścigu odbudowy europejskie j. Trzeba ty lko , aby naszej 
nauce, te j dźw igni k u ltu ry  narodu, dana b y ła  szansa równego startu 
w  wyścigu. O naszych potrzebach w zakresie nauki musimy głośno 
wołać i  wskazywać d rog i do ich  zaspokojenia, aby nie spotkał nas 
kiedyś zarzut, żeśmy naszego obowiązku nie spełn ili. A  m y obowią­
zek ten spełnić chcemy.

D la usprawnienia pomocy zagranicy należałoby stworzyć now y 
sta ły organ w obrębie Rady N aukow ej lub poza nią. W  skład jego 
w in n i wchodzić przedstaw icie le ogólnopolskich Tow arzystw  N auko­
w ych i  wszystkich wszechnic pod przewodnictwem  przedstaw icie la 
Polskie j Akadem ii Um iejętności. Do tego organu należałoby:

1) U trzym yw anie  bezpośredniego kontaktu  z m iędzynarodowym i 
organizacjam i udzie la jącym i pomocy w okresie pow ojennej odbudowy.

2) Zabiegi o pozyskiwanie patronatów  zagranicznych wszechnic,



TEZY DYSKUSYJNE 9 7

tow arzystw  naukowych, organizacji społecznych itd . nad po lsk im i 
wszechnicami, po jedynczym i w ydzia łam i czy zakładami.

3) Zabiegi o pozyskanie m iędzynarodowych funduszów na d ruk 
polskich prac naukowych napisanych w  czasie w o jny , w  szczególno­
ści prac hab ilitacy jnych .

4) Zabiegi o przekazanie Polsce b ib lio tek  naukowych, stworzo­
nych w  czasie w o jny  w  obozach jen ieckich  w  Niemczech.

5) Zabiegi o pozyskanie zgody autorów  na tłumaczenie podstawo­
w ych  podręczników  zagranicznych ze specjalności w  Polsce słabo 
reprezentowanych i  o fundusze na ich  druk.

6) Zabiegi o stypendia dla profesorów  i docentów, ustalanie ko ­
le jności w yjazdów  i p lanu pracy stypendystów ; starania o zdobycie 
d la  n ich m iejsca w  zagranicznych zalcładach naukowych.

7) Zabiegi o pozyskanie zagranicznych czasopism i książek nau­
kow ych  z czasów w o jn y  i  bieżących, następnie starania o pozyska­
n ie  w  czasopismach zagranicznych miejsca na d ruk  prac polskich 
badaczy.

8) Starania o u lokowanie w  zagranicznych domach zdrow ia i  za­
kładach w ypoczynkow ych uczonych, potrzebujących specjalnej op iek i 
leka rsk ie j i  lepszych w arunków  zdrowotnych.

SEMINARIUM HISTORYCZNO-PRAWNE U, J., KRAKÓW

T E Z Y  D Y S K U S Y J N E

I. TEZY DOTYCZĄCE WOLNOŚCI NAUKI
1. Nauka może się rozwijać tytko w atmosferze wolności, przy rozumieniu 

1 popieraniu jej zadań przez społeczeństwo i przy życzliwej opiece Rządu. 
Swoboda słowa i swoboda druku są nieodzownymi warunkami osiągnięcia 
pełnej twórczości w nauoe. Nauka jest biologiczną funkcją każdego zdrowego 
narodu, której nie wolno and hamować, ani ograniczać, ani też sztucznie nagi­
nać. Wodna nauka w zdrowym społeczeństwie zawsze sama znajdzie drogi 
służenia potrzebom żyoia, rozwijając na podstawie nauki czystej wszystkie 
gałęzie nauk stosowanych.

2. Nauka polska jest częścią nauki ogólnoludzkiej, do której dorobku 
Wnosić powinna nowe zdobycze na równi z wszystkimi innymi narodami, 
dlatego musi je j być zapewniona zupełna swoboda wymiany myśli i współ­
działania z nauką wszystkich państw.

3. Gwarancją wolności nauki w szkołach akademickich jest z jednej 
®hony utrzymanie w nich zasady swobody twórczej pracy naukowej i nau­
czania, oraz względnej swobody uczenia się dla uczniów, z drugiej zaś strony 
Szanowanie samorządu tych szkól czyli ich tzw. autonomii oraz fachowej

2V=ie Nauki — 7
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opinii rad wydziałowych, przy pełnym prawie kontroli ich życia przez społe­

4 Gwarancją wolności nauki poza szkołami akademickimi !« t  swo- 
. . nrnanizowania instytucji i towarzystw naukowych wszelakiego typu,
zależnie 9cd potrzeb odczuwanych przez społeczeństwo. Wszelkie utrudnienia, 
na jakie mogłaby napotykać ta organizacja, czy to w postaci ponownej reje­
stracji stowarzyszeń, czy też cenzury wydawnictw czysto naukowych, po­
winny być co rychlej zniesione.

5 Podstawą utrzymania wolności nauki jest stworzenie przez Państwo 
dla całej nauki, tzn. dta wszystkich jej działów, zarówno przyrodniczych 
i  technicznych, jak humanistycznych, jednakowo korzystnych warunków roz-

woju.

II. TEZY DOTYCZĄCE ORGANIZACJI NAUKI

1 Głównymi ośrodkami, poświęconymi pielęgnowaniu nauk, winny pozo­
stać szkoły akademickie, a w ich rzędzie na pierwszym miejscm uniwersy­
tety jako'g łówne ostoje nauk i czystej. Równocześnie szkoły akademickie 
nie mogą stracić charakteru uczelni kształcących młodzież fachowo w rożnych 
kierunkach zawodowych. Przekształcenie szkół akademickich na szkolJ  °
zawodowe byłoby szkodliwe, gdyż szkoły takie, przy braku ożywiającego, a 
ruchu naukowego wśród ciała nauczycielskiego i wśród młodzieży, obniży­
łyby rychło swój poziom i produkowałyby coraz gorszych fachowców, pozba­
wionych inicjatywy, której źródłem jest twórcza nauka.

2 Naukowe instytuty badawcze powstawać powinny w przyszłości tylko 
na podstawę uchwal Państwowej Rady Naukowej (patrz niżej), jeśli ich 
powstawanie nie jest wynikiem naturalnej rozbudowy wewnętrznej szko 
akademickich, w których łonie pozostają. Każdy odrębny mstytut badawczy 
utrzymywać winien siały i ścisły związek z odpow iedn ią szkołą akadem.cką 
lub grupą tych szkół; związek ten najlepiej zapewni udział profesorów t}Oh 
szkól w radach naukowych instytutów badawczych.

3 Potoki świat naukowy odczuwa dziś żywo potrzebę posiadania — 
oprócz zrzeszeń zawodowych oraz zrzeszeń dla samopomocy lub samo­
obrony -  również, a nawet przede wszystkim, odrębnej i własnej organi­
zacji planującej, która by czuwała nad wszechstronnym rozwojem nauki 
w kraju kierowała je j współpracą z zagranicą i miała decydujący wpływ 
na rozdział środków materialnych przeznaczonych w naszym państwie na 
naukę.' Najwłaściwszą formą takiej organizacji byłby Związek Instytuc ji 
i  Towarzystw Naukowych, powstały z inicjatywy i pod egidą Polskiej Aka­
demii Umiejętności. Projekt statutu organizacyjnego Związku uchwalony po- 
w hen być przez zjazd delegatów wszystkich naczelnych instytucji nauko­
wych w zakresie nauk czystych i stosowanych oraz delegatów ogomopol- 
skich towarzystw naukowych. Związek ten powinien mieć charakter stówa- 
rzyszenia wyższej użyteczności.
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4. Istniejącą już Państwową Radą Naukową należy tak zorganizować, 
ażeby miała charakter stałej delegacji naukowej przy ministrze Oświaty. 
W jej skład powinna wchodzić w odpowiedniej liczbie przedstawiciele wyżej 
wspomnianego Związku. Prawa .i obowiązki członków Państwowej Rady Nau­
kowej znajdą swój wyraz w statucie nadanym jej przez ministra Oświaty po 
zasrągnięciu opinii senatów szkół akademickich oraz opinii Związku Insty- 
tucyj i Towarzystw Naukowych.

5. Powinien powstać jako osobna pozycja w budżecie Państwa Państwowy 
fundusz Nauki. Tym stałym i odpowiednio do znaczenia nauki dla Państwa 
zasobnym funduszem rozprządzałby Zarząd Funduszu Nauki, powołany przez 
Państwową Radą Naukową, a pozostający pod przewodnictwem ministra 
Oświaty lub jego zastępcy. Funduszu tego nie należy łączyć z ewentuamie 
mającym powstać Funduszem Oświatowym. Fundusz Nauki powinien być 
wydatnie zasilany przez polski przemysł i  handel, przez samorządy miejskie 
i  wiejskie, i inne -instytucje społeczne.

G Te instytucje i towarzystwa naukowe, które, jak np. Polska Akade­
mia Umiejątności, rozwinęły 6ię pomyślnie w oparciu o swój własny majątek, 
powstały z ofiarności społecznej, winny majątek ten odzyskać w całości 
lub w pełnej rekompensacie, aby mogły nadal pracować na dawnych, włas­
nych podstawach ma-terialnyoh, licząc na to, że społeczeństwo w zrozumie­
niu znaczenia i  roli nauki dla narodu nie odmówi im dalszych legatów 
i zapisów. Nie wyklucza to oczywiście popierania tego rodzaju instytucji 
przez Państwowy Fundusz Nauki.

III. TEZY DOTYCZĄCE STANU I REFORMY SZKÓŁ AKADEMICKICH

Sieć 6i:kół akademickich, istniejąca w chwili obecnej, nie powinna 
yc nadal rozwijana ze wzglądu na trudności, wynikające z braku środków 

na -należyte ich uposażenie, le-cz także — a nawet przede wszystkim — ze 
wzglądu na olbrzymie straty w szeregach sil naukowych, wywołane przez 
wojną

2. Dawne, tj. przed wojną istniejące 6zkoły akademickie powinny być 
jak najprędzej odbudowane w ich pomieszczeniach, instalacjach, inwenta­
rzach naukowych-i sprzętach oraz w składzie ich ciała nauczającego.

3. Obecny stan pomieszczenia i zaopatrzenia szkół wyższych, nawet tych, 
które wyszły z wojny w stanie stosunkowo mało zniszczonym (jak np. Uni­
wersytet Jagielloński), jest zupełnie -niewystarczający, a w wie-.u pozycjach 
wprost katastrofalny. W  kolejności ustalania potrzeb budowlanych w skali 
państwowej muszą szkoły wyższe zająć jedno z pierwszych miejsc.

4 Uczynienie znów z podupadłych w cza-sie wojny szkół akademickich 
żywych i z-droYro rozwijających się centrów nauki i kształcenia zawodowego 
młodzieży, wymaga szybkie-go i wie-l-kiego wysiłku całego narodu ze 6wym 
rządem na czele. Uaktywnienie wszystkich centrów nauki w Polsce wymaga 
w chwili obecnej również potężnego napływu wszelkiego rodzaju pomocy 
naukowych z zagranicy. Rząd winien użyć wszelkich -dróg celem wydobycia
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z Niemiec, które były przyczyną rumy naszej to rtury, J J  
odszkodowania w bibliotekach, zbiorach i aparaturze naukowej. Równtei 
sprowadzeń'« do Polski majątku i  dorobku naukowego z odstąpiony«* 
Związkowi Radzieckiemu ziem wschodnich jest naszym słusznym prawem 
o którego spełnienie czynione są starania na drodze oficjalnej. Niezbędne 
też jest zorganizow anie i przeprowadzenie wszechstronnej i wydatnej pomocy 
dla nauk° polskiej ze strony Organizacji Narodów Zjednoczonych.

5. Reforma studiów w niektórych szkołach akademickich Mb aa nd^ 
których ich wydziałach jest wskazana, a nawet konieczna. Pizy j j P P 
wadzaniu pamiętać jednak należy o tym, że jedynie zdrową reformą będzie 
ta, której projekty wyjdą z samych szkół, a rozpatrzone będą następnie 
przez Państwową Radę Naukową.

IV. TEZY DOTYCZĄCE BADANIA NAUKOWEGO KRAJU

1 Wszechstronne badanie naukowe własnego kraju jego przyrody 
i  człowieka we wszystkich przejawach jego życia, w teraźniejszości r w prze­
szłości jest pierwszym zadaniem każdego narodu, jest spełnieniem obowiązku 
rodzimej nauld wobec Ojczyzny. Dlatego należy badania kraju ożywić pla­
nowo zorganizować i zapewnić im fundusze, stwarzające w obrębie Państwo­
w e !  Funduszu Nauki osobną dla nich pozycję. M uzea  krajowe, zwłaszcza 
S  muzea przyrodnicze, powinny utworzyć w obrębie proponowanego 
Związku łnstytucyj i Towarzystw Naukowych autonomiczną organizację. 
p S Ł rmzećw n . 1 » * . » *  b . d . w c  «1. 1«.
ze wzaiędu na ich charakter, a zwłaszcza ze względu na zadań,.a społeczno- 
propagandowe. Ochrona zabytków kultury i zabytków przyrody powinna 
być troskliwie pielęgnowana, zwłaszcza obecnie,, gdy wojna i jej następstwa 
tak bardzo uszczupliły nasz stan posiadania pod tym względem.

2 Nie podając w wątpliwość wielkich wartości kulturalnych_ regiona­
lizmu, nauka powinna w obecnej chwili przyczynić się w jak najszerszym 
stopniu do zdrowego przebiegu procesu scalania się Narodu potekiego, 
zwłaszcza zaś powinna oddać swe siły na usługi Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych, aby włączanie się ich do narodowego organizmu zbiorowego odbyło 
się na podstawach trwałych, opartych o sumienną i wszechstronną wiedzę
naukową o tycih ziemiach. .

3 Ze względu na uzyskanie szerokiej państwowej granicy morskiej 
należy dążyć do rozbudowania w odpowiednich szkołach wyższych studiów 
specjalnych, dotyczących problemów morskich, oraz do rozwoju osobnych 
instytutów badawczych, poświęconych morzu.

V. TEZY DOTYCZĄCE SPOŁECZNEJ ROLI NAUKI

1. Należy przyczynić się do pogłębienia i rozszerzenia od poi wieku 
u nas postępującej demokratyzacji nauki, zwłaszcza w szko ach a a ernic- 
kich. W szczególności należy przebudować ustrój szkół mzszych i średnich
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oraz tak rozbudować pomoc materialną dla młodzieży akademickiej, aby 
wzmógł się jak najbardziej dopływ do szkół akademickich nowych sił z ludu 
wiejskiego oraz z warstw i centrów robotniczych, gdyż przez to rozszerzy 
się społeczna baza rekrutacyjna naukowców, którzy wniosą do nauki pol­
skiej nowe pierwiastki twórcze.

2. W wewnętrznym życiu szkół akademickich należy zapewnić ogółowi 
ciała nauczającego większy udział niż dotychczas. Ważne akty promocyjne, 
jak np. wykłady habilitacyjne i doktoraty, mogłyby się odbywać wobec 
szerszego niż dotychczas forum.

3. Szkoły akademickie powinny obecnie, licząc się z wymaganiami 
i potrzebami życia społecznego, organizować naukowe studia specjalne, po­
święcone różnym dziedzinom życia społeczoo-oświatowego oraz gospodar­
czego. Dostęp do tych studiów specjalnych powinien być w miarę możności 
jak najbardziej swobodny, w ich zaś powstawaniu uczestniczyć powinny 
fachowe czynniki społeczne. Studia tego rodzaju powinny jednak mieć cha­
rakter naukowy, a nie polityczny.

4. Studentom wszystkich szkół wyższydh i wszystkich wydziałów po­
winna być dana większa aniżeli dotychczas możność kształcenia się w nau-

adh społeczno-prawnych i ekonomicznych, gdyż tym sposobem uzyskają 
uni, poza wiedzą w ich fachu, potrzebne im w życiu ściśle naukowe wia- 
omości, niezbędne dla każdego obywatela państwa.

5. Uznając obowiązek poddania nauki we wszystkich je j czynnościach 
kontroli publicznej, instytucje naukowe i ich przedstawiciele z wdzięcznością 
przyjmować zawsze będą wszelką krytykę, płynącą z dobrej woli i ożywioną
uchem współdziałania z nimi, szerokich warstw społeczeństwa, którego 
arowy instynkt zdolny jest nieraz wypatrzyć błędy i wskazać drogi ich 

naprawy. Wszelkiie jednak zarzuty czy rady powinny zmierzać do tego, aby 
Y V ° M '1<” ° Ilie W rzeczowej dyskusji i przez kompetentne czynniki.

b. >Muszą być zapewnione środki materialne na druk prac naukowych, 
ttez publikacji prac naukowych nie można myśleć o rozwoju nauki, nie 
może być także mowy o tym, by z wyników prac uczonych mogły korzystać 
szerokie sfery społeczne, oraz by społeczeństwo mogło wykonywać kontrolę 
na postępami nauki. Prace bardziej wartościowe powinny być tłumaczone 
na języki obce i wydawane drukiem, aby nauka polska zdobyła sobie należne 
J^j miejsce w świeoie.

Palącą potrzebą nauki je6t podjęcie wydawania drukiem periodycz­
nego pisma (miesięcznika lub tygodnika), poświęconego wyłącznie sprawom 
nauki i nauczania na stopniu akademickim. Byłoby pożądane,, ażeby to cza­
sopismo było organem społecznego Związku Instytucyj i Towarzystw Nau­
kowych.

8. Należy zorganizować regularne informowanie szerokich warstw spo­
łeczeństwa polskiego za pomocą prasy i radia o postępach i  potrzebach 
nauki polskiej.

9. Należy stworzyć Centralną Komisję Wydawniczą Podręczników Nau­
kowych pod protektoratem ministra Oświaty i pod egidą Polskiej Akademii
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Um ieję tności, w porozumieniu z Polską Akademią Nauk Technicznych z lo ­
kalnymi towarzystwami naukowymi i Związkiem N auczycie lstw a Polskiego.

V I TEZY DOTYCZĄCE STOSUNKÓW NAUKI POLSKIEJ 
Z NAUKĄ ŚWIATOWĄ

1 W bieżącej chwili najważniejszym zadaniem jest rychle sprowadzenie 
do kraju polskich uczonych, rozproszonych losami wojny po całym w e c ie . 
Nrleżv dążyć do tego, ażeby z zagranicy powrócili, ile możności, wszyscy 
n a u k o w c y  pracujący zarówno na polu nauk czystych, jak stosowanych. 
Każdy naukowiec, który powróci do Polski musi znalezc w mej odp«mfr 
dede w stosunku do swej specjalności zatrudnienie. Nie wolno nam nikogo

” Ł “ j A n Z 7 £ ' « n o w i ć  przed wojną już istniejące kontakty

Umiejętności, powinna zasadniczo pozostać nadal w rękach te] najwy s j

naszej ^ ^ ^ ' ^ " ^ “ ^ d la  naszej nauki równy start z naukami innych 
narodów, musimy wytężyć wszystkie siły, aby przy czynnej i z ^ z  I 
pomocy naszego Rządu zaopatrzyć szybko zniszczone wojną biblioteka, pra 
cownieV i seminaria szkół akademickich w komplety czasopism naukowych 
z L s ó w  wojny oraz w nowe publikacje książkowe z wszystkich dziedzin 
nauk m zy^dndLych, stosowanych i humanistycznych. Pierwszym «daniem 
na ty m  J o lu  p J a m o  być jak najrychlejsze sprowadzenie do P o ls k i ty ^ h  
zapasów ^bibliotecznych i przyrządów naukowych, jakie zebrane zosta y 
polskiej nauki w Szwajcarii, Anglii i Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej. Każdy dzień zwłoki powoduje dla naszej nauki niepowetowane straty.

4 Dla dokształcenia młodszych uczonych (młodszych pro esoiow, 
lów adiunktów, asystentów) w tych dziedzinach nauki, _ które w okresie 
wojny poczyniły za granicą znaczne postępy, należy zdobyć szybko stypendia 
własne I  zag ran iczne , które umożliwią tym naukowcom paromiesięczny pobyt 
w ałównycto ośrodkach nauki twórczej w Europie i Ameryce.

5. Celem osiągnięcia sprawności w utrzymywaniu stosunków ku«uralno- 
m-nvkowvcih z innymi państwami jest pożądane, aby przy oficjalnych Prz° '  
stawicTelstwach plństwa Polskiego za granicą (ambasady, posestwa), zatrud­
nieni byli osobni referenci tych spraw, posiadający odpowiednie przygoto­
wanie do pełnienia szczególnie dziś tak ważnych czynności.

D Y S K  U S I  k
DR EUGENIUSZ GEBLEW1CZ, Naczelnik Wydziału Nauki Ministerstwa Oświa­
ty oświadczył, że pragnie wyjaśnić kilka spraw, które juz były P °™ ^a" e 
J ’ referatach Sprawa nauki i twórczości naukowej jest sprawą ogolnopan 
stwową a Ministerstwo w pełni docenia je j znaczenie wewnętrzne i  zewnętrz-
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sie. Jest rzeczą jasną, że dla dobrej propagandy polskiej za granicą ważniej­
szy jest tom dzieła naukowego, opracowanego na poziomie przez polskiego 
uczonego, niż broszura propagandowa. W referatach czuć było obawę o wol­
ność nauki, lecz obawa ta jest nieuzasadniona, zarówno bowiem jeśli chodzi 
o swobodę zrzeszania się w towarzystwa naukowe, jak o zezwalanie na pu­
blikacje naukowe, nie ma trudności poza niezbędnymi przepisami administra­
cyjnymi. Ze swej strony Ministerstwo Oświaty ułatwia załatwianie tych 
spraw i interweniuje, ilekroć zajdzie potrzeba. Nie było wypadku, aby 
Ministerstwo nie pomogło uczonym, którzy się do niego o pomoc w tych 
sprawach zgłaszali. Sprawa zaś zniesienia cenzury zostanie przedstawiona 
Ministrowi. Ministerstwo popiera najgoręcej czasopisma, nie tylko naukowe, 
lecz również popularno-naukowe w rodzaju Wszechświata, Meandra czy 
Języka Polskiego, konieczne ze względu na kulturę szerokich mas. Potrzebom 
naukoznawczym służyć będzie Życie Nauki. Sprawa podręczników uniwersy­
teckich jest wielką troską Ministerstwa i wszelka inicjatywa w tej dzie­
dzinie może liczyć na jego poparcie. Sprawa instytutów badawczych jest 
dopiero w zaczątkach. Istnieje projekt upaństwowienia Muzeum Ziemi, po­
nadto wskrzesza się Instytut Biologii Doświadczalnej im. Nenckiego. Wpływ 
uniwersytetów i towarzystw naukowych na instytuty będzie zagwarantowa­
ny. Padły tutaj skargi na nikłe do tej pory kontakty z zagranicą. Jest to 
sprawa, która także Ministerstwu leży bardzo na sercu. Ale niech będzie 
pewną pociechą, że także w innych państwach, dotkniętych wojną, jak np. 
We Francji, sprawa ta dobrze nie wygląda. Pamiętajmy, że chodzi tu jeszcze
0 trudności transportowe i walutowe, będące następstwem burzy wojennej.

Co się tyczy organizacji nauki, to Ministerstwo Oświaty słucha chętnie 
wsze.kich postulatów. Obok Ministerstwa zainteresowany tu jest Centralny 
Urząd Planowania. Najbliższe posiedzenie Państwowej Rady Naukowej będzie 
poświęcone tej sprawie. Narzekano w referatach, że tak mało się do tej pory 
■drukuje prac naukowych. Mówca wymienił szereg wydawnictw fizycznych
1 matematycznych, które się ukazały. To, że prace habilitacyjne wolno złożyć 
w rękopisie, względnie w języku obcym, jest tylko chwilowym ustępstwem 
wobec konieczności życiowych, ale to nie znaczy, aby miało obowiązywać 
również w przyszłości. Prace habilitacyjne będą drukowane tak jak każda 
praca godna publikacji. Dziś jeszcze nie pozwala na to brak papieru i fun­
duszów. Ze względów ogólnopaństwowych musimy żyć oszczędnie i dlatego 
budżet nauki w tym kwartale wynosi bardzo skromną sumę 7,900.000 zł, 
a w przyszłości nie przekroczy na pewno 1 0 ,0 0 0 .0 0 0  zł.

Jeś.ć chodzi o wolność nauki, to Ministerstwo w całej mierze ją docenia 
i  będzie dążyć do tego, aby usunąć wszelkie przeszkody, które by ją  mogły 
ograniczać.

EUGENIUSZ ROMER: Niepokoi mnie optymizm i pewnego rodzaju maksy­
malizuj w ocenie naszych potrzeb w dziedzinie nauki, wyrażany przez wszy­
stkich referentów Konferencji. W obecnym 6tanie rozbicia naszej kultury 
rzeczą najważniejszą jest restitutio; nie utrudniajmy jej programami rychłe­
go doścignięcia Zachodu. Z dołu, w którym 6ię znajdujemy, może nas wy­
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wieść tylko pomoc zagraniczna, winniśmy więc uczynić znacznie więcej, n i* 
dotychczas, by w oparciu o nasze najlepsze siły naukowe, które jeszcze prze­
bywają za granicą i przy pomocy naszych najlepszych sił krajowych roz 
winąć odpowiednie starania o pomoc zagraniczną, która się będzie opierać 
na zaufaniu, jakie ma nauka zagraniczna dla polskiej.

Teqo samego zaufania musimy się domagać od Rządu i Narodu. Życzliwa 
i  rozumna pomoc domaga się centralizacji ze strony Państwa, jako dającego, 
i ze strony odbudowującej się nauki, jako odbiorcy. Centralą, pomoc przyj­
mującą i nią autonomicznie dysponującą, powinna być Akademia Umiejęt- 
ności w której się skupiają wszystkie ogniska nauki. Brak takiej centralizacji 
zagraża poważnie strwonieniem i tak nikłego źródła pomocy krajowej. A  a 
to samo odnosi się i do źródła pomocy. Nie może się powtórzyć fakt, przed 
rokiem 1939 pospolity, że obok funduszu Kultury Narodowej, znanego i kon­
trolowanego, rozrzucano wielokrotnie większe sumy, zupełnie nie kontrolo­
wane, pochodzące od Ministerstwa Kolei czy Spiaw ojs owyc .

Doniosłym czynnikiem w sprawie odbudowy duchowej są wyjazdy za 
dranicę. Ponieważ ta potrzeba jest bardzo nagła, a potrzebujących jest legion, 
należy okres wyjazdu zrazu silnie skrócić — nawet do czterech tygodni, 
a wybierać kandydatów między młodymi.

Jest rzeczą najwyższej wagi, aby ci, którym będzie dane wychowy­
wać młodzież polską, przebywali i studiowali w atmosferze najwyższej 
ofiarności i miłości nauki. Atmosfera taka panuje w najstarszym i naj­
wyższym dotąd typie wyższej uczelni — na uniwersytetach. Stąd dwa oczy­
wiste postulaty: pierwszy,-wolności i autonomii uniwersytetów i czystej nau- 
ki, oraz drugi, niemniej ważny, prawa i obowiązku nauki uniwersyteckiej 
nie tylko badać, ale w równej mierze nauczać, wychowując zarowno swych 
następców, jak zastępy wychowawców młodzieży.
JAN DĄBROWSKI: Przed polskim światem naukowym stoją w tej chwili 
dwa wielkie zadania: pierwszym jest zapewnienie nauce polskiej, a prze* 
nia i kulturze narodowej, możliwie wysokiego poziomu, oraz zbadanie po 
każdym względem własnego kraju i narodu w jego przeszłości i terazmej- 
szości, przy czym należy położyć w ielki nacisk na tereny świeżo odzyskane 
na zachodzie. Drugim w ie lk im . zadaniem jest zapewnienie nauce pruskiej 
należnego jej miejsca w nauce światowej, a to przez wzmożenie jej walo- 
rów wewnętrznych i dotrzymanie kroku obcym, jak również należyty wy­
bór i obronę ważnych dla nas pod względem narodowym pozycji. Dla osią­
gnięcia tych ważnych celów konieczne jest utrzymanie i zabezpieczenie wol­
ności nauki i  stworzenie dla niej potrzebnych warunków moralnych i mate­
rialnych. Bez nich nie może być mowy o ciągłości i należytym poziomie 
badań.

Szereq postulatów natury wewnętrznej, idących w tym kierunku, został 
tu iuż szczegółowo omówiony. Pragnę jeszcze zwrócic uwagę na pewne 
postulaty, dotyczące zewnętrznej sytuacji naszej nauki i wzmożenia naszych 
pozycji na terenie międzynarodowym. Istota naszego na tym 
czenia zależy, rzecz prosta, od ogólnego poziomu naszej nauki. Podkreślam.
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odvbv on upadał z tego czy z innego powodu, na terenie międzynarodo­
wym odczujemy to. nawet rychlej niż w kraju. Przy najpomyślniejszym jed­
nak rozwoju dbać musimy o to, by nad zagadnieniami naukowymi związa­
nymi z Polską dominowała nauka polska. Mam tu na myśli właśnie ziemie 
odzyskane. Musimy w wiedzy o nich zająć naczelne i decydujące miejsce 
tak w naukach humanistycznych, jak przyrodniczych. Świat nie może w ich 
sprawie ulegać nauce niemieckiej. Podkreślam, nie chodzi o propagandę, ale
0 badanie w działach nieraz na pozór mało ciekawych i  nieaktualnych. Wiele 
zrobiliśmy już przed ostatnią wojną w sprawie Śląska pod egidą Polskiej, 
Akademii Umiejętności. Musimy tę pracę prowadzić dalej i rozciągnąć na 
resztę ziem odzyskanych w dalszym ciągu pod naczelnym kierunkiem P. A. U., 
która ma możliwość skupienia największej ilości sił twórczych i  skoordyno­
wania wysiłków naszych instytucji naukowych, działających na tym polu.

Bardzo doniosłą pozycją zewnętrzną są nasze zagraniczne stacje nauko­
we. Mamy ich dotąd dwie: są to stacje P. A. U. w Rzymie i w Paryżu. Pla­
cówki te ułatwiają badania uczonym polskim za granicą i uczonym obcym 
ich badania związane z Polską ł dorobkiem nauki polskiej. Ponadto stacja 
rzymska była żywym od 60 lat centrum pracy w Archiwum watykańskim
1 jej to zawdzięczamy tak gruntowne wydawnictwo P. A. U., jak Monumenta 
Połoninę Vaticana. Jest to dzieło światowego znaczenia, prowadzone równo­
legle do analogicznych wydawnictw wszystkich prawie narodów zachodniej, 
środkowej i północnej Europy. Praca ta nie może być przerwana, muszą 6ię 
znaleźć środki na jej kontynuowanie. Przytaczam to jako przykład, by pod­
kreślić, że podobne stacje zagraniczne powinny powstać i  w innych w iel­
kich centrach kulturalnych w Londynie, Moskwie, Nowym Jorku, a także 
w miarę możności w Pradze, Wiedniu i Budapeszcie. W inny one mieć jednak 
charakter wyłącznie naukowy i być poddane, jak tamte, kierownictwu P. A. U. 
Charakter propagandowy ad razu pozbawiłby je wpływu i  znaczenia 
w oczach świata nauki i  społeczeństwa tych krajów, w których mają pra­
cować.

JAN MIODOŃSKI: Nie przesądzając sprawy instytutów badawczych spe­
cjalnych, ważnych bardzo dla rozwoju nauki — oczywiście pod warunkiem, 
że będą naprawdę odpowiednio wyposażone, chcę podkreślić z jednej je­
szcze strony rolę nauki w uniwersytetach. Nauka i nauczanie winny spla­
tać się ze sobą w uniwersytecie jeszcze i ze względu na bezpośredni wpływ 
tej sprawy na młodzież akademicką. Przemawiam tutaj teraz nie jako pro­
fesor, lecz jako student medycyny. Niezapomniane są dla nas wrażenia z wy­
kładów i tego nastroju, jaki budziła w nas świadomość, że dany temat przed­
stawia nam nie tylko nauczyciel, ale i badacz. Jakiż wspaniały nastrój pod­
niosłego napięcia stwarzały wykłady o chlorofilu i hemoglobinie, wygłaszane 
przez Marchlewskiego! Świadomość, że słyszymy o tych zagadnieniach z ust 
badacza, który dał w tej dziedzinie rozwiązania podstawowe, stwarzała prze­
życie o bezcennej wartości. Wieleż razy na wykładach Rosnera, Białobrze- 
skiego czy innych odczuwaliśmy dogłębnie, że coś się w nas przemienia. 
Niejednokrotnie w późniejszych dopiero latach znajdywaliśmy rozwiązanie
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dla tych dziwnych, a podniosłych przeżyć. Wytłumaczenie było proste: w wy­
kładach dowiadywaliśmy się nie tylko o rzeczach dla nas nowych lecz sty­
kaliśmy się równocześnie z przeżyciami naukowymi tych ludzi, którzy sami 
naukę pogłębiali. Bywałem na wykładach Natansona, Jaworskiego, Wróblew­
skiego, Siedleckiego, Zaremby, Wilkosza, a potem dowiadywałem się nie­
jednokrotnie, że w czasie wykładu narodziła się nowa mysi, która teraz jest 
opracowywana. Takich chwil i takich przeżyć nie da się niczym zastąpić. 
W takich chwilach rodzą się myśli i  idee nie tylko na katedrze — rodzą 
się one wtedy i w ławach słuchaczy — rodzi się zapał i miłość d.a nauki. 
W ten sposób uniwersytet spełnia jedno ze swych najpiękniejszych zadań: 
nie tylko daje wiedzę, lecz stwarza myśl — myśl w najszerszych kołach 
młodzieży akademickiej, z którą ma styczność. Pod tym względem instytut 
naukowy, ze swą atmosferą ciszy i nieodzownej izolacji, nie zastąpi nigdy

Jedną jeszcze sprawę chciałem poruszyć w kilku słowach. Byliśmy zaw­
sze biedni, a jesteśmy jeszcze biedniejsi. Nasze zakłady nie otrzymywały 
niqdy takich dotacji, by mogły się swobodnie rozwijać. Zapobiegliwość pro­
fesora jego starania i wysiłki, zapewniały niejednokrotnie dopiero byt i jaki 
taki rozwój zakładu, który bywa tak często przedmiotem pierwszej troski 
swego kierownika. Tego stosunku profesora do zakładu lekkomyślnie m - . 
szczyć nie wolnol A  stosunek ten wtedy tylko rozwinąć i  utrzymać się 
może, gdy profesor jest pewny, iż dane mu będzie w zakładzie spędzie życie
i dokonać swych dni naukowych. ,. . ,
ZENON KLEMENSIEWICZ: Pragnę uwydatnić wzajemną zaleznosc szkoły 
i nauki, co może trafić do przekonania tym, którzy nie doceniają związku 
nauki z'życiem. Wszyscy chcemy dobrej szkoły powszechnej i średniej, cze­
go jednym z najważniejszych warunków jest dobry nauczyciel. Wśród innych 
j ego zalet wymienić musimy rzetelną wiedzę. A  źródłem żywej wiedzy, nie 
zaś dogmatycznie narzuconych wiadomości, jest uniwersytet jako instytucja 
naukowej pracy twórczo-badawczej, jako szkoła myśli krytycznej, refleksyj­
nej rozwijającej się w poznawaniu różnych teorii i metod. — Na odwrot, 
nauka zawdzięcza szkole swoją podstawę rekrutacyjną należycie przygoto­
wanych adeptów, spośród których naturalna i umyślna selekcja powoła do 
nracy przyszłych naukowców. Nauczycielstwo szkoły powszechnej i średniej 
może rozwiązywać cząstkowe zagadnienia, przybliżając chwilę powstania 
wielkich syntez: ono popularyzuje wyniki nauki, ono wywołuje w społeczeń­
stwie życzliwą dla niej postawę.
JAN LEŚNIAK (dr fil., nauczyciel gimnazjalny) wyszedłszy z założenia, że 
przygotowanie narybku uniwersyteckiego w szkole średniej zależy też od za­
let dydaktycznych nauczycielstwa, domagał się, aby uniwersytety zwróciły 
większą uwagę na kształcenie dydaktyków, gdyż w ten sposób podniosą z kolei 
swój własny poziom. W tym celu należy stworzyć warunki dla pracowników, 
którzy specjalnie chcą się poświęcić dydaktyce poszczególnych przedmiotów. 
TADEUSZ KOWALSKI: Do wyczerpujących referatów i głosów dyskusji 
pragnę dorzucić kilka własnych uzupełnień i uwag. Aby nie brakło gtosow
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polemicznych, muszę przede wszystkim zwrócić się przeciwko pewnej tezi 
wypowiedzianej w jednym z referatów, a mianowicie, że „cele naukowe na­
leży wybierać według wymagań całości nauki, a nie według upodobania . 
Uważam, że dla prawdziwego naukowca upodobanie czy zamiłowanie jes 
najważniejszym motorem twórczości. Są pewne konstytucje psychiczne, k ore 
wszelką pracę narzuconą, choćby przez najlepszy plan, uważają za pańszczyznę. 
Każdy naukowiec wie z własnego doświadczenia, że najlepsze prace 6ą te, o 
których pchnęła człowieka nieprzeparta chęć badania, płynąca z głębo lego 
zainteresowania przedmiotem.

Po wtóre chciałbym wskazać na pewien brak. Mówiono o konieczności 
zwrócenia się o pomoc zagraniczną, ale n ikt nie podkreślił, że naszym pierw­
szym obowiązkiem jest gospodarowanie rozsądne tymi wszystkimi zasobami, 
x t°re pozostały po wojnie. Idzie tu o ludzi przede wszystkim, ale także o za- 
6°by biblioteczne, aparaty, itd. Rozbudowaliśmy nadmiernie sieć szkół wyż- 
6zYch. Jest zjawiskiem powszechnym, że naukowcy, zwłaszcza młodsi, biorą 
P° 2 lub 3 zobowiązania w różnych ośrodkach uniwersyteckich. Wytworzył 

typ wykładowcy wędrownego, który krąży nieustannie, powiedzmy między 
liril^r^ZaW^' *“oc*ziił 1 Wrocławiem, nigdzie nie przebywając dłużej niż tydzień 
ba j wa' ."^chodzi obawa, że taki sposób nauczania i taki tryb życia wpłynie 
d.j;‘ zo k o r z y s tn ie  zarówno na uczniów jak na wykładowców, i że szko- 
cze 6 *  rii' ZbYt szer°k iej rozbudowy szkół wyższych dadzą się odczuć jesz- 
wskPrZ^Z . ugielata- W zakresie gospodarowania pomocami naukowymi mogę 
żek ZaCl  26 P0Wstały: zwłaszcza na Zachodzie, ogromne nagromadzenia ksią- 
cior^naUlj °,yXĈ ’ z których nikt nie korzysta, gdy równocześnie inne ośrodki 
cierpią dotkliwie z powodu braku literatury.
70 trzecie pragnę zauważyć, że jakkolwiek w zasadzie słuszna jest myśl, 
t w*e*e uwagi badaniu kraju, to jednak zbyt silne akcen-
ookkipt *agadnien tka lnych  i zacieśnianie się tylko do nich przynosi nauce 
polskiej wieJue szkody. Ograniczenie się do zagadnień polskich było zrozu- 
miałe i konieczne w okresie niewoli, kiedy musieliśmy sobie wywalczyć prawo 

° Y n na własnej ziemi. Obecnie obowiązkiem naszym jest poszerzyć ho­
ryzont nauki polskiej i zająć się tymi wszystkimi zagadnieniami, które emo­
cjonują naukę światową. Dowodem pewnej zaściankowości jest u nas między 
innymi brak zainteresowania starożytnym Wschodem, jakkolwiek takie nauki 
ja asyriologia, egiptologia, hetytologia zmieniły w ostatnim stuleciu z gruntu 
ca ą naszą perspektywę dziejową. Orientalistyka, prehistoria ogólna, a nie 
y o ziem polskich, etnografia ogólna, tkwią u nas ciągle jeszcze w powi­

jakach.
Po czwarte chciałbym wskazać, że jakkolwiek takie rozbicie, jakiego do­

znała nauka po,ska przez ostatnią wojnę, ułatwia wprowadzenie radykalnych 
reform, to jednak stanowi ono też duże niebezpieczeństwo i zmusza do wiel­
kiej oględności , w stosowaniu tych reform. Kiedy organizm jest osłabiony, 
wskazane jest przede wszystkim wzmocnienie go, a dopiero gdy odporność 
się wzmoże, można przystąpić do operacji, gdyby się okazała konieczna. Mu­
simy baczyć, by osłabionej nauki polskiej nie zareformować na śmierć.
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I jeszcze drobna w aga. Wyjazdu za granicę potrzebują nie tylko młodzi 
badacze, ale także i starsi, doświadczeni, którzy jeszcze nie stracili chęci 
i  ambicji, aby pracować twórczo. Muszą oni odnowić swoje kontakty z nauką 
zagraniczną, zaznajomić się z literaturą, z nowymi metodami badań itd.
JAN BLATON (Lublin) mówił o niepokojących objawach zachwiania auto­
nomii uniwersyteckiej. Poza dekretem, znoszącym nieprzenoszalność wykła­
dowców, wymienił dekret o wyłączeniu w znacznej mierze bibliotek uniwer­
syteckich spod kompetencji uniwersytetów i podporządkowaniu ich Wydzia­
łowi Bibliotek. Jest to posunięcie nieszczęśliwe, gdyż biblioteka uniwersy­
tecka jest przecież głównym warsztatem naukowym każdego uniwersytetu 
i  temu uniwersytetowi musi służyć. Pod względem zatem swego kompleto­
wania, po lityki zakupów czy zadań pedagogicznych powinna w całości pod­
legać władzom akademickim danej uczelni.
ROMAN INGARDEN poruszył dwa zagadnienia, z których pierwszym jest 
konieczność stworzenia stałego funduszu, przeznaczonego na tłumaczenie prac 
polskich na języki obce. Sprawozdania francuskie P. A. U. nie wystarczają i tą 
drogą nie zdobędziemy należnego nauce miejsca w świecie nauki między­
narodowej. Drugą sprawą jest zagadnienie koordynacji nauk. W czasie tej 
wojny rozczarowaliśmy się co do człowieka in plus i  in minus. Zawiodła 
współczesna pedagogika i wiedza o człowieku. Nie umiały wychować czło­
wieka. Tymczasem nauki przyrodnicze dały mu w ręce broń, której nad­
używa. Aby ratować świat przed nieobliczalnymi konsekwencjami, trzeba co 
rychlej skoordynować w ysiłk i nauk przyrodniczych i humanistycznych. Brak 
tego porozumienia jest jedną z istotnych przyczyn zacofania humanistyki.

KAZIMIERZ STOŁYHWO: Aczkolwiek nauka polska poniosła podczas wojny 
polsko-niemieckiej potwornie wielkie straty, ogromnie utrudniające obecnie 
organizację szkół wyższych, to jednak uznaję za słuszne utworzenie przez 
Ministerstwo Oświaty nowych szkół akademickich w Toruniu, Łodzi, Lublinie, 
Wrocławiu i Gdańsku. Utworzenie bowiem tych szkół będzie miało olbrzy­
mie znaczenie dla podniesienia poziomu nauki w Polsce oraz dla dźwignięcia 
poziomu kultury tych miast. Jest to zadanie trudne, lecz tylko dzisiaj można 
było je podjąć, gdyż później nastąpi petryfikacja rozmachu organizacyjnego 
i  tworzenie nowych ośrodków naukowych stanie się wręcz niemożliwe.

Uważam również za niezmiernie doniosły dla rozwoju nauki polskiej fakt 
utworzenia przez Ministerstwo Oświaty licznych etatów dla docentów. 
Uzdrowi to bowiem ich sytuację materialną oraz pozwoli wydziałom uniwer­
sytetów organizować w sposób umiejętny rozwój twórczości naukowej oraz 
pedagogicznej w Polsce.

W zakresie bolączek, trapiących obecnie naukę polską, uważam za ko­
nieczne wskrzeszenie Funduszu Kultury Narodowej w celu popierania prac 
naukowych w Polsce. Fundusz ten winien być podporządkowany Państwowe) 
Radzie Naukowej, działającej pod przewodnictwem ministra Oświaty, która 
w sprawie zgłoszonych podań powinna zasięgnąć opinii komisji fachowych 
w zakresie poszczególnych działów nauki. Komisje takie tworzyć należy pod
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egidą Polskiej Akademii Umiejętności przy udziale innych towarzystw nau­
k o w y c h  w Polsce. Wskrzeszenie Funduszu Kultury Narodowej w dawnej po­
staci jest niepożądane, gdyż przedwojenny dyrektor tego Funduszu miał nad­
mierną samodzielność i kierował się uprzedzeniami osobistymi. Również przed­
wojenne komitety, mające reprezentować poszczególne nauki, nie zdały egza­
minu, toteż należałoby się postarać, aby komisje specjalistów w zakresie róż­
nych nauk, zorganizowane pod egidą Polskiej Akademii Umiejętności, dzia­
łały sprawniej i  z większym pożytkiem dla nauki.
STANISŁAW GĄSIOROWSKI poruszył sprawy muzeów, rewindykacji i  re­
kompensat. Nawiązując do referatu prof. Szafera mówca przypomniał, że ist­
nieje ogólny Związek Muzeów i że wobec tego tworzenie specjalnego związku 
muzeów przyrodniczych jest zbyteczne. Rewindykacja mienia kulturalnego, 
wywiezionego przez Niemców, idzie zbyt wolno. Należy co rychlej wysłać 
do Niemiec z Ministerstw Oświaty oraz Kultury i  Sztuki komisje rewindyka­
cyjne, aby dobro kulturalne polskie, dla nas, wobec, strat wojennych, tak 
ważne, nie zmarniało. Mówca wyraził też przekonanie, że rewindykacja pol­
skiego mienia kulturalnego ze Wschodu zostanie szczęśliwie przeprowadzona. 
Jeśli chodzi o zagadnienia rekompensat, to należałoby energiczniej przygo­
towywać na konferencję pokojową listę niemieckich obiektów naukowych 
1 kulturalnych, które Polska winna otrzymać w zamian za zrabowane, spalone 
i zniszczone mienie kulturalne polskie.
MIECZYSŁAW CHOYNOWSKI: Zagadnienie organizacji nauki należy ujmo­
wać jako pewien całokształt i zdawać sobie przy tym sprawę ze społecznej 
odpowiedzialności uczonych za działanie nauki na życie. Organizując naukę 
rzeba planować, wszakże planowanie nie potrzebuje grozić wolności nauki, 
ecz tylko przypadkowości w je j rozwoju, nie potrzebuje również posługiwać 

się przymusem, lecz tylko perswazją. Aby planowanie było rozumne, powinni 
je wziąć w swoje ręce uczeni.

vV zagadnieniu organizacji nauki można wyróżnić cztery aspekty:
1. Wewnętrzna organizacja nauki i nauczania obejmuje ogólną kontrolę 

rozwoju nauki dla zapewnienia je j harmonijnego postępu we wszystkich 
. ^ledz.nachi racjonalną gospodarkę siłami naukowymi dla zapewnienia sta- 
-Łgo narybku naukowego w miarę przewidywanego z góry zapotrzebowania! 
ogo ną kontrolę ruchu wydawniczego, zakupów zagranicznych i przekładów 
z języków obcych na polski i z polskiego na obcej założenie Centralnego 
biura Informacji Naukowej, prowadzącego m. in. kartotek: placówek nauko­
wych i uczonych, ewidencję prac badawczych w kraju i  za granicą, biblio­
grafię wszystkich dziedzin nauki. Wewnętrzna organizacja nauki i nauczania 
powinna r.a.eżcć do Rady Naukowej, inaczej jednak zorganizowanej niż 
obecna,

2. Współpraca nauki z państwem obejmuje stosowanie metod naukowych 
do możliwie największej liczby zagadnień rządzenia, administracji i życia 
zbiorowego, a nie tylko do techniki, medycyny i rolnictwa, jak to przeważnie 
jest dotychczas Zadania te mógłby spełniać Instytut Współpracy Nauki 
z Państwem
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3. Szerzenie kultury naukowej w społeczeństwie obejmuje realizację jak 
najszerszego programu upowszechnienia kultury naukowej i zastąpienie przy­
padkowej popularyzacji działalnością pianową i idącą od podstaw. Należałoby 
w tym celu stworzyć Radę Szerzenia Kultury Naukowej.

4. Reprezentacja zawodowa pracowników naukowych powinna walczyć
0 interesy zawodowe uczonych oraz o dobro nauki i stosowanie jej dla dobra 
ogółu. Przedstawiciele Związku Zawodowego Pracowników Naukowych mu­
sieliby wchodzić do ciał zbiorowych o charakterze rządowym, administra­
cyjnym, gospodarczym, społecznym czy kulturalnym, a przede wszystkim do 
Rdd Narodowych, gdyż jest rzeczą zdumiewającą, że instytucje naukowe 
nie mają w nich swych przedstawicieli oiicjainych (a nie, jak teraz, powo­
ływanych ad personom).

Wszystkim tym poczynaniom powinno przyświecać zrozumienie spo­
łecznej roli nauki, która przecie nie tylko poznaje świat, lecz również go 
przekształca, i która — będąc zapoznaną potęgą — miast życiem świadomie 
kierować, jest dziś tylko ślepym narzędziem w rękach polityków, którzy 
z niej czynią często użytek godny szaleńców.
LUDWIK EHRLICH wysunął postulat konferencji metodologicznych po­
między przedstawicielami różnych działów nauki. Postulaty rozwinięcia nauki 
prawa, poruszone w referatach, są słuszne. Nauce tej należy zapewnić takie 
możliwości rozwoju, by mogła wywierać wpływ większy niż do tej pory na 
kształtowanie się nowoczesnego człowieka.
KAROL STARMACH: I. Już w  okresie przedwojennym odzywały się Wielo­
krotnie glosy o przeciążeniu z jednej strony personelu nauczającego dużą 
ilością zajęć obowiązkowych, z drugiej zaś studentów nadmierną ilością wy­
kładów i ćwiczeń. W wyniku tego profesorowie mogli poświęcać tylko mini­
malną ilość czasu poszczególnym studentom, zwłaszcza gdy nie chcieli zanied­
bywać własnych prac naukowych; studenci zaś, zobowiązani do wysłuchan.a 
bardzo licznych wykładów i odbycia wielu godzin ćwiczeń, rzadko kiedy 
kończyli studia w przepisanym czasie. Pojawiły się zatem nawoływania, 
nawet w prasie codziennej, o usprawnienie organizacji studiów, o uproszcze­
nie ich lub wydatne skrócenie, między innymi także z powodu trudności utrzy­
mania się młodzieży w mieście uniwersyteckim. Ustanowienie etatów docen­
tów płatnych i zwiększenie ilości pomocniczych sił naukowych stanowią pe­
wien krok naprzód. Przyniosłyby one wydatne odciążenie personelu nauczają­
cego, gdyby równocześnie wprowadzone zostały, poprawki czy też nowe formy 
organizacyjne i programowe w naszych uczelniach. W sytuacji obecnej 
jednak, gdy profesorowie obowiązani są po staremu do 5 godzin wykładów
1 2 godzin ćwiczeń, nowe etaty docenckie, które przewidują tak samo 5 go­
dzin'wykładów i 2 godziny ćwiczeń, nie odciążą nikogo, lecz tylko obciążą do­
datkowo przede wszystkim studentów. Jeśliby miała pozostać dawna organi­
zacja studiów i dawne programy, to studenci nie doczekają się nigdy skró­
cenia studiów, ale przeciwnie — przedłużenia ich, bo będą musieli wysłuchać 
dodatkowo także wielu pięciogodzinnych wykładów docenckich. Gorzej zaś 
byłoby, gdyby nałożone rozporządzeniem Ministerstwa wykłady były ogła­
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szane, a sale świeciły pustkami. Sprawy te domagają się rychłego uregulo­
wania a. o przez usprawnienie studiów i przez rewizję programów, albo też 
przez o mżenie docentom wyznaczonej obowiązkowej liczby godzin.

, nnd ,sPrawą me docenianą u nas należycie jest odciążenie personelu 
u owego od zajęć techniczno-laboratoryjnych i administracyjnych. Tempo 

piacy nau owej, szczególnie w pracowniach przyrodniczych, hamowane było 
jes na al przez liczne zajęcia laboratoryjno-administracyjne, które pochła- 

powod°^r0mn^ rlość czasu i  sił pracownikom naukowym, a które z całym 
sonel Gm' 9 aawet I,ePiej> mogą być wykonywane przez pomocniczy per- 
sa be 6 ? 'CMy Przez wyszkolonych laborantów czy laborantki. Siły takie 
a praZ W^ Ł̂ len'a tańsze, wystarczy bowiem, gdy mają średnie wykształcenie,
■ P° uzyskaniu pewnej wprawy wykonują lepiej od asystentów, którzy 

s-<i często zmieniają.
Stwierdzono już przed wojną, że w żadnym uniwersytecie kulturalnych« 

takJ° W zachodnicl1 asystenci i naukowcy nie pracowali tak dużo, a zarazem] 
za h Iri)ał° wydaj nie' i ak u n-as- We wszystkich uniwersytetach, szczególnie’ 
wia ° nl0"euroPej skrĉ  i amerykańskich, a ostatnio również sowieckich, roz- 
jno a.n0 !a «prawę pozytywnie przez zatrudnienie dużej ilości personelu pa­
s k o m ^ ™ ’ prZede wszystkim w pracowniach przyrodniczych, operujących 
S v 1 T J ?  przyrządami. W naszych uniwersytetach tylko niektóre 
niczvnU *i 6 ada Y takle Sllly' zwane zwykle techniczno-biurowymi lub urzęd- 
Bra '  \  ecz 1 te Z0,stałY ostatnio zredukowane. Stało się to w okresie, kiedy 
nasi "m^'e nasze kszta*tiuid się na nowo w ciężkim trudzie i  kiedy uczeni 
naukowe? koniarz3* d° t>drobienia- Zatem dla podniesienia wydajności pracy

ja jednego z uczniów prof. A. Krzyżanowskiego, omawiająca Ekonomiczne 
oblicze zawodu dziennikarskiego w Polsce". Monografia „  ^
powinna być dziełem szeregu uczonych: psychologa secioM™0''™ ^1' naUkl 
i innych. Powinna ukazać warunki, w ja ch wdac !  '
naukowa, warunki bytu pracownika naukowego w PoLce dTuoTe 
przygotowań i studiów, twórczy trud, mękę i rozkosz tworzenia a z drulghd 
6fo n y  Ukazac funkc^  sP°*a« aą tak ujętą pod względem rzeczowym [  K  
stycznym aby me tracąc na mądrym i poważnym podejściu do tematu, m ciła  
trafie dc domow ku.lury i do świetlic chłopskich. Niechby ukazała, że A ten  
polski i robotnik polski mają w pracowniku nauki swego starszeoó bratał 

Drugi plan dotyczy stworzenia związku zawodowego pracowników nauko­
wych. Otoz w życiu zbiorowym dużą rolę odgrywa zawsze zbliżenie bezpo­
średnie ̂ człowieka z człowiekiem, jednej grupy zawodowo-spolecznei z innymi 
grupami społecznymi. Dałoby się wiele spraw wyjaśnić, kontakt ten bvłbv dl» 
o u stron dodatni, mógłby wiele pomóc wzajemnie. Związki zawodowe tego
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typu istnieją w Anglii i  w Stanach Zjednoczonych pod nazwą Associatfon 
of scientific workers i mają już piękne tradycje. Wyrosły na podłożu głębo­
kich przemian wewnętrznych, wywołanych przez poprzednią wojnę. M iały 
wówczas walczyć ze skutkami wojny, służyć dobru i przeciwdziałać służbie 
nauki na rzecz śmierci lub wyzysku.

Organizacje angielska i  amerykańska bronią dziś interesów zawodowych 
pracowników nauki, gdyż obrona ta jest potrzebna także w krajach anglo­
sask ich . Ale wśród swo.ch celów wysuwają również i to na pierwszy plan — 
wpływ nauki na społeczeństwo. Związek angielski ma swe przedstawicielstwo 
w parlamencie, w którym istnieje od lat stały Komitet parlamentarny dla spraw 
nauki. Wywieraią wpływ na prasę, prostując nieścisłości i błędy, i  dostar­
czając rzeczowego materiału. Organizacja amerykańska, jak głosi jej program, 
pragnie m. in. zwalczać wszelkie pseudo-naukowe teorie, które są w swej isto­
cie anty socjalne i  antydemokratyczne, prowojenne (pro-wai) i wymierzone 
przeciw światu pracy (anti-labour).

Sądzę, że związek zawodowy pracowników nauki mógłby pożyteczną rolę 
odegrać również w Polsce. Widzę przede wszystkim zasadnicze podobieństwo 
pomiędzy takim związkiem a Związkiem Zawodowym Dziennikarzy, Związkiem 
Zawodowym Literatów lub Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. Chodziłoby
0 objęcie tą organizacją wszystkich pracowników nauki, pracujących także
poza uniwersytetami. , . , ...

I jeszcze jedno. Padały na tej sali zastrzeżenia przeciwko „polityce . 
Sądzę że zamiast „apolityczności" należy mówić o „apartyjności". Apolitycz­
ność jest niemożliwa. Gdy mówiono tuta] np. o ziemiach odzyskanych, o mo­
rzu, gdy wysuwano w dyskusji p ęknę postulaty wychowania nowego czło­
wieka o nowych wartościach duchowych, to przecież były to zagadnienia
1 postulaty wybitnie polityczne. Wiążą się one ze społeczną rolą nauki. Spo- 
łecznej zaś roli nauki służyć powinien m. i*n. tego rodzaju związek zawodowy 
jej pracowników.
MARIA DOBROWOLSKA (dr fil., dyrektorka gimnazjum w Krakowie): Planowe 
zorganizowanie dopływu młodych sił zależnie od potrzeb, jakie w poszcze­
gólnych dziedzinach wiedzy i na poszczególnych terenach stawia sobie nauka 
polska, jest konieczne ze względu: a) na wielką przypadkowość, która panuje 
dziś w wyborze studiów i jest sprzeczna często z dobrem jednostki i narodu, 
b) na koneczność uświadomienia młodzieży, napływającej z warstw ludowych 
i robotniczych, o kierunku jej studiów, zależnie od wrodzonych uzdolnień 
i zamiłowań, c) na wyniszczenie sił naukowych i dużą lukę, którą spowoduje 
sześuoletnia przerwa w kształceniu młodzieży, d) na słabnące zainteresowanie 
młodz eży pracą naukową w ogóle a dziedziną nauk humanistycznych w szcze­
gólności Młodzież, kończąca szkoły średnie, winna dowiedzieć się z ust wy­
bitnych fachowców, jakie prace podejmują uczeni w związku z bieżącymi 
potrzebami narodowymi i regionalnymi, jakich badań szczególnie ważnych 
nie można prowadzić ze względu na brak sił oraz jakie są drogi realizowania 
tych prac (kierunek studiów, rodzaj badań, potizeboe przygotowanie i ro­
dzaj uzdolnień).
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ADAM BOCHNAK zwrócił uwagę członków konferencji na niesłychanie pilną 
•sprawę inwentarza zabytków sztuki, zwłaszcza ze względu na zniszczenia 
wojenne. Ponadto omowił najpilniejsze postulaty w dziedzinie rewindykacji 
zabytków.

JÓZEF NIWELlNSKI (student U. J.): W  nawiązaniu do słów referenta prof.
rzychockiego, który wspomniał o konieczności pamiętania o czł-owieku, jego 

potrzebach i prawach, uważam za stosowne zwrócić uwagę na tego człowieka, 
tory^ w przyszłości ma się stać członkiem warstwy kierującej naszego spo- 

eczenstwa na akademika, ucznia szkół wyższych. Dotychczas był on 
w większości wypadków pogrążony w jednokierunkowych studiach, mających 

ac mu dyplom, bez oglądania się na inne dziedziny wiedzy, bez zaintereso­
wania dla problemów bezpośrednio niepopłatnych. Społeczeństwo nasze potrze­
buje ludzi niezmaterializowanych, aktywnych, wszechstronnie zorientowanych 
i żywo interesujących się całokształtem życia narodowego. Ludzi tych trzeba 
urobić. Rzeczą nauki polskiej powinno być wpojenie w studentów przekonania 
o konieczności uzupełnienia swego wykształcenia przyswojeniem sobie wia- 

omości choćby ogólnych z innych działów wiedzy i  obudzenia dla nich zain- 
eresowania. Konieczne będzie w tym celu przełamanie właściwej naszej mło- 
ziezy bezwładności duchowej i niechęci do pracy samokształceniowej. Stąd 
yczenie, aby świat nauki polskiej zechciał wpływać na społeczność akade- 
i.'- ą intensywniej niż dotąd za pośrednictwem kół naukowych, dotąd pozo- 
awionych raczej własnemu losowi. Koła te skupiają aktywniejszą część 
o ziezy, która odpowiednio ożywiona, mogłaby następnie promieniować 

roz^fa Zy ■sludentów n.ezrzeszonych. Praktycznie mogłaby ta sprawa znaleźć 
ą.anie w utworzeniu komitetu profesorów, który by wypracował program 

d r^tJ ost°sowany do charakteru poszczególnych kół, wciągając następnie 
p"L°/|,aC! i  najbardziej społecznie w tych kołach nastawione jednostki.

Zti ym dydaktyczno-pedagogicznym wpływem ważny jest drugi czynnik, 
urulym. Jf S • ° nta'Ct z nauką zagraniczną i analogicznymi kołami naukowymi 
s ta n o ^ ^ h 10̂  za£ranicznych- Nawiązane stosunki naukowa i towarzyskie 
naim W Ł cenne uzupełnienie głównego programu pracy, przy czym nie 
zan,a " 1.6JSZ® znaczenie miałaby konieczność poznania obcych języków. Zwią- 
silnvm 'h m°żdwość odbywania praktyk zagranicznych będzie na pewno

o zr.em do pracy. Hasła do niej oczekujemy my, studenci, od kor-
po'sk:ch- Czekamy na jego oddziaływanie, które niewątpliwie 

obf.towac będzie w dobre rezultaty.

STANISŁAW PIGOŃ: Nie ma wolności nauki bez wolności uczonego, a wol­
ność uczonego polega również na wolności od szczucia. Tymczasem praco­
wnicy nau ti i instytucje naukowe bywają dziś przedmiotem bezkarnego 
szczucia ze s icny różnych nieodpowiedzialnych czynników. Za swoją uczciwą 
pracę nie mają należytego poszanowania i ochrony. W szczególności osław.a 
s.ę uruwersytety, ze czynią wstręty młodzieży chłopskiej i robotniczej. Jest to 
w.erulna bajka. Jeśli co jest dziś zaporą między młodzieżą chłopską czy ro­
botniczą a szkołą wyższą, to jedynie i wyłącznie nędza materialna: brak 
m eszkań dla studentów i niedostateczność wyżywienia. Tymczasem pod tym 
Zycie Nauki — 8
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względem pomoc państwowa i  społeczna jest wciąż jeszcze więcej niż niedo­
stateczna. .
t. .  7 t\/irpu /  MOSZYŃSKI podkreślił zaufanie do Ministra, ale zaznaczył, ze KAZIMIERZ MOSZYNSKi p CQ do niezależności nauki. Jeśli

L T ”cL m  o *  "» ” >= ^  i “ *
wszorzędnej wagi, kto będzie naukę planował. .
S TA N IS ŁA W  W ĘD KIEW IC Z: Pora jest spóźniona, nasza konferencja dobiega 
v • -a można więc pokusić się o podsumowanie jej wyników. O ile dobrze 
pam ętam -  brałem udział w pierwszym zebraniu komitetu, organ:™ją” ; |°  
W p re n c ie  z inicjatywy śp. Stanisława Kutrzeby -  narady nasze miały m.ećsrW-ois.-. •srssisz c
^ ¿ ,6; w ’ o“ L T e Ł y .  U ,lysze,™ y  r .P»r.y i »po -

• „ , , S ' PA  ,  tezami wyau«i<,lymi p m  reprm ntautow »aut prayrodm-
znal.smy ę jednak _  cenne j gr.Untownie przemyślane —
“ Yn" knkrzńakyomitych uczonych, nie zaś wyniki dłuższych i systematycz­
nych rozważań -  ani krakowskiego ośrodka naukowego w całej jego 
rL io ś c i ani tym mniej innych polskich centrów uniwersyteck.ch. Przeto

zgodnie 'z założeniem ^ ¿ ^ ^ ^ ^ d j ^ l s T ę p n y L  narad, Odbywanych 
w ^ r ó ż n y a ^ c h  miastach uniwersyteckich, są wreszcie przygotowaniem 
OskusO czy to najbliższej sesji Rady Naukowej, czy tez jakiegoś ogolnego 
zjazdu naukowego, planowanego przez Polską Akademię Uin.ejętnosc .
ZJ Tezy “ e oblfczone są na długą metę i zawierają -  słusznie -  program 
śmiało zakieślony i tak skonstruowany, aby doprowadził n.e tylko do
s O k c ii rozgromionej wojną nauki polskiej, ale także pozwolił jej zrównać się 
strukcji rozgrom j * . ńslw ; narodów. Zdajemy sobie sprawę

- u .  * » »  —  i r «
1 że tylko przy pomocy ~  jemy »  o tre Z .

jjss&ó e k  i"“- * -  powo,t “ £L c 'a  nowe ośrodki uniwersyteckie, nie od razu zdołamy rozkrzewic w całej 
n lln i dzmłalność polskich towarzystw naukowych. Byłoby jednak wskazane, 
konieczne nawet aby w tym zamęcie wysiłków nad rekonstrukcją nauki pol­
skiej już dzisiaj mógł być ustalony przynajmniej jeden zasadniczy filar nauk - 
wej pracy mam na myśli Polską Akademię Umiejętności która ^ j e s z c z e  
czeka na rozstrzygnięcie w sprawie jej bytu materialnego — bytu przed 
wojną opartego na trwałych samodzielnych podstawach, teraz zas poważnie

zagrożonego. konferencji miało być nawiązanie kontaktu z opinią
publ czną Oczekiwaliśmy, że usłyszymy tutaj głosy zaproszonych przez ko­
mitet przedstawicieli organizacji społecznych i oświatowych, ze dowiemy 
” ę, co nam się zarzuca, czego się od nas oczekuje, w jaki sposob należy
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szerwymi*s f e r a m i  ™społprf c<3 uniwersytetów i towarzystw naukowych z naj- 
rali glos w y ł ą c z n i e Nadzi ej e nasze zawiodfy- w  dyskusji zab e- 
siejszej inicjatvwv °™cy'. tak że wydaje się potrzebne wznowienie dzi- 
miany myśli 1 wy szukanie, na innej może drodze, sposobu szczerej wy-
naulri nnict- • V doprowadziła do wytworzenia wokół odbudowującej się
p“ i i / c S S ,  r s i ' j  łY a , m l  ‘ jeżeli na-
stępem innvch = do r°wnowagi zachwianej wojną i zrównać się z po-
dusz iie ™  I nie chodzi tu o jakieś bez-
i krytyczne żarian/l3111? * pocbwaty' Niech to będą surowe nawet zarzuty 
ale niech to beri/is r|S ,â owane przez społeczeństwo pod naszym adresem, 
stwo, które docenia  ° wo ’ ze wysiłki nasze rozumiane są przez społeczeń- 
kultury narodowe- ■ nauk] jako i edne2° z najważniejszych czynników 
narodowego J ‘ Jak° najważniejszego chyba składnika bezpieczeństwa 

Mim ’ ^ nasZej woIności ; niepodległości,
wych in s tv h f^ ^ -0' m™ ° świadomości straszliwych zniszczeń naszych na-uko- 
nauki polskiei^h ł przarazaj3cego spustoszenia w szeregach pracowników
ieniami cesvmict! Y b!ę,dem' gdybyśmy rozeszli się z tej konferencji z wra- 

s F^ynustycznyma, 2 goryczą i zniechęceniem.

zna nasze p iz ^u w a° W przy5złość ze zdrowym optymizmem. Ojczy-
sokiej kulturze k tń r  f 1Ce 1,3 zacb° d' obejmuje we władanie obszary o wy- 
«ńeniem imstvnktAw 6 , ą się tere’n€m wytężonych wysiłków nad podmie*
naszego społeczeńst na,uk°wych. Szeroki dostęp do morza zmieni charakter ; 
ozem i u materialnym 9 mu możność pełnego oddechu nie tylko w zna-
nabierze wspaniakżerr rowmez duchowym; a przez to samo i nauka polska 
Pewnego ‘ Wyjdzie p° za *  d' ^ c e  nas opłotki
naukowej w 7okcP nr, !  ■ ZasciankoW>Śti. Do podniesienia atmosfery 1 
k tóre zapoznały sie takf e. powrót z zagranicy rzesz polskich,
gospodarczej i um w łnw 0i ZvW, f ° ką oświatą i  z potrzebami wszechstronne} 
kowcy i ożywią ^  WrÓCą d'° nas z °b« y *n Y P-scy nau-
wolno dać wyraz 7 ° * \  ° środki naukowe- Niech mi będzie
kolegów jest postulatem przek °naniu, że najrychlejszy powrót naszych 
narodowym. N ie nrosim, J l n i 'ej'szym- Jest to zresztą ich obowiązkiem 

A wreszcie ,e ° t0‘ Żądamy te9° °d nich.
letnia okupacja J naucz Je'0,®51 motyw rozsądnego optymizmu. Tak jak wielo- 
i jesteśmy gotowi n0ć Y 3 .. ° 'akdw cenić wolność i sprawiła, że byliśmy 
państwa — tak knżd Wlf‘C)<~: wszystko dla utrzymania niepodległości naszego 
czenie nauki zamach^k Z n8f  uświadomił wagę oświaty narodowej i zna- 
naukowe naukowców noiUi >antÓW na szkoly polskie, uniwersytety, instytuty 
ratoriów z religijnym W róciliśmy do spustoszonych bibliotek i labo-
warunków odczuwamy p,eir_llSZenif :in' z nieopisaną radością. Mimo trudnych 
ga rną ł i nas, starych proflg ^ °Zkosz wznowionej pracy twórczej. Entuzjazm» 
i młodzież uniwersytecką -^y0row’ * młodszych naszych współpracowników,.
1 — na przekór ruinom zg’is z r fam teg° zapału wzmogą się nasze wysiłki 
i nędzy powojennej spustoszonej'mponIs ^ POtYkanYln W dziejach Prze«2kodom

uda nam się, wierzymy w to
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wszyscy, wyprowadzić naukę polską na szlaki należytego postępu i  niepo­
wstrzymanego niczym rozwoju.
WINCENTY LUTOSŁAWSKI: Pragnę zwrócić uwagę na fakt zbyt mało 
uwzględniany przez miłośników planowania i rozporządzania pracą badaczy. 
Zdolności naukowe są bardzo rzadkie, nie tylko bardziej niż artystyczne, ale 
jeszcze bardziej niż techniczne, handlowe, wojskowe, organizacyjne. Mając 
ludzi uzdolnionych naukowo bardzo niewielu, nie możemy krępować ich 
działalności przepisami, gdyż zwykle oni sami najlepiej wiedzą, co robić 
należy i co każdy z nich najlepiej robić potrafi. Zdolność naukowa wymaga 
zupełnej swobody inicjatywy zgodnej z własnym natchnieniem, a zanika lub 
wykoleja się, jeśli ktoś obcy narzuca twórczemu duchowi jakieś krępujące 
uprzedzenia, choćby były obiektywnie uzasadnione. Chcąc wyzyskać kapitał 
uzdolnień naukowych trzeba zdolnym ludziom dać pomoc w tym kierunku, 
jaki sami sobie wybiorą.

' Najważniejszą pomocą dla rozwoju zdolności jest rozszerzenie horyzontów 
przez poznanie ognisk pracy na Zachodzie, szczególniej w Anglii, gdzie cią­
głość pracy nie została przerwana jak u nas, a nawet we Francji Bezcelowe 
jest posyłanie młodego uczonego na rok za granicę, bo w tak krótkim czasie 
nie można osiągnąć nawet powierzchownej orientacji. Więcej nauka polska 
zyska, jeśii 10 zdolnych ludzi będzie pracować za granicą przez 3 do 5 lat, niż 
gdyby posłać daleko większą liczbę na rok luib dwa lata. Dłuższy pobyt za 
granicą jest potrzebny, aby trafić do międzynarodowych publikacji i przyjąć 
czynny udział w międzynarodowej produkcji naukowej. Na to, żeby Polak 
mógł wystąpić na wszechświatowej arenie naukowej, musi się oswoić z wa­
runkami pracy zupełnie innymi niż te, które miał w kraju, poznać kompe­
tentnych wspólbadaczy, z którymi można omówić wątpliwości, i pozyskać 
w tej nowej atmosferze prawdziwych przyjaciół, którzy mu pomogą wyrażać 
w obcym języku wyniki jego badań. To wyda szereg prac oryginalnych, 
napisanych w obcych językach przez Polaków i zapewniających Polsce 
miejsc'! w nauce europejskiej. Jedna wielka trudność polega na tym, że w od­
wiecznych konfliktach między konserwatyzmem a radykalizmem ogromna 
większość uczonych miała zawsze skłonność do konserwatyzmu i przez to 
budziła nieufność radykałów. Skoro żyjemy w fazie daleko idącego radyka­
lizmu społecznego, zachodzi obawa, że wybór stypendystów na wyjazd w ce­
lach naukowych za granicę mógłby zależeć od względów partyjnych, co nie 
byłoby dla nich korzystne. Partyjnicy nie mają bezstronności naukowej 
i  łatwo daliby się odciągnąć od badań naukowych przez w ir dyskusji spo­
łecznych. Aby temu zapobiec i zapewnić wybór odpowiednich kandydatów, 
trzeba by go powierzyć jakiemuś stałemu ciału, złożonemu z uczonych nie­
wątpliwej zasługi i nie mających uprzedzeń partyjnych. Taka rada naukowa, 
złożona z nielicznych członków, powinna być stała i niezależna od opinii 
politycznych. Trzeba dnżo dobrej woli ze strony władz, aby ten pierwszy 
wybór naczelnych pracowników naukowych dał zadawalniające wyniki. A za­
pewnienie nauce warunków swobodnego rozwoju wymagałoby zupełnego 
uniezależnienia jej od polityki.
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poziom dotychczasowej dvl'k blbll0tekarka u - J ) podniosła akademicki 
po czym wyraziła nadzie i USJ‘ ' P° ruszai ącei sprawY ogólne i zasadnicze,
wych i konkretnych środków nHhnaSt<?Pne konferencje PrzeJdd d° szczegóło- 
z tym omówiła snraw» odbudowy naszej nauki i nauczania. W  związku 
w jednym z re fe r^ tA  ? przeJ^cla bibliotek poniemieckich oraz wysunięty 
dzieł naukowych w T  . postulat prawa bezpłatnego tłumaczenia niemieckich 
kiej i żąda w raź;*, u * W tym niebezpieczeństwo wpływów nauki niemiec- 
ze strony naszvrh n orzystania z tych środków poddania ich ścisłej kontroli 
cisk na kontaktw a,vyYzszych czynników naukowych. Położyła również na- 
poruszyła sprawę Zm i]U ^ angielską, francuską i radziecką i w  związku z tym 
Placówkach dyplomatycznych5 zagranicą. atlach^s naukowych przy polskich

nią zabiał o ł!fmU Rl° SU prof- Stanisława Leszczyckiego w obronie planowa- 
nistrowi oświat pOW.tonlie dr Eu9 eniusz Geblewicz, który oświadczył, że Mi- 
wśród nrzpdo.źlV Za. y na rozładowaniu atmosfery nieufności, jaka panuje 
Przez planowań'IC’eh- nauki' W tym duchu. zwrócił się z apelem do obecnych, 
osobom, które 'G Z8S n'e mozna rozumieć narzucania zagadnień naukowych 
chciało. Ale chnri^ - n tn ‘ nie j ntei;esuŃ. gdyż tego Ministerstwo nigdy nie 
dem Ministerstw*.21™ u,stalenie hierarchii potrzeb i  pod tym właśnie wzglę- 

Wobec oczekuje pomocy świata nauki.
tor T a d e u lz ^ L rh ^ T 1*- Us,ty mówców i spóźnionej pory przewodniczący, rek- 
żywszą dyskusie * P °Wmskl' reasumował treść narad, podkreślając, że naj- 
obrady konferencji^arnkm™68113 pla'nowania 1 finansowania nauki. Na tym

W ŁODZIM IERZ M IC H A JŁO W

Reorganizacja życia naukow ego w  Polsce
*  i  S t w  O r zy o nk za|Sadn)C2e l in ie dalszego rozw oju  nauki po lsk ie j

wego należy przed . rGtny plan reorgan izacji polskiego życia nauko- 
nauki badawczej n • wszystkim  zorientować się w  ogólnej sy tuac ji 
oraz obecnym p o ł0̂  S™lef ie > w  g łów nych je j k ierunkach rozw ojow ych 
niach w ojennych natik-1 1 m ożłiwościacłl odradzającej się po zniszcze- 
moim, isto tnych rysów  P° ls1k ie j- w Ymienię k ilk a  ogólnych i, zdaniem 
by z danych tych w y c ie k  - ™sP°łczesnej  —  św iatow ej i  po lsk ie j, 

1. Życie naukowe n l  ™ rv °'dpowiednie w n iosk i Praktyczne, 
śpieszonego, można nawet • sw? e,cie przeżywa obecnie okres p rzy ­
k r y c i a ,  dokonane w  r ó ż m ^ lef ZieĆ gorączkowego rozw oju. W ie lk ie

Y h dziedzmach w iedzy w  początkach na-
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sze20 stu lecia odkryc ia  na tu ry  faktycznej i  m etodologicznej, p rzy ­
czyn iły  się do'przyśpieszenia rozw oju  wszystkich praw ie naukJ j ^ d e  
wszystkim  tzw ? nauk ścisłych. O tym  trzeba pamiętać przy odbudo- 
w ie in s ty tu c ji naukowych w  Polsce. N ie  chodzi przy tym  o odbudowę, 
lecz ra c le j o przebudowę, o dostosowanie się do współczesnego stanu 

. , • naotawienie na przew idywane m ożliwości rozwojowe. Na
rzedzia wiedzy, podobnie ja k  w y tw o ry  techn ik i, doskonalą się obecnie 
szybko i rów nie  szybko stają się przestarzałe, toteż przy ich  kom ple­
tow an iu  należy patrzeć raczej w  przyszłość, a nie wstecz

2 Jesteśmy św iadkam i coraz szybszego w cie lan ia  się te o rii w  p ra k ­
tykę ,'p rzechodzen ia  nauki „czys te j" w technikę. O dkryc ia  naukowe 
2 v b k o  dziś zostają włączone w  obieg życia ku ltura lnego, znajdu ją  
S to s o w a n i praktyczne, nieraz zupełnie nieoczekiwane w  skutkach

i rozmiarach. Granica m iędzy pracą teoretyka i ^ J ^  w o d w  S  t io r ię  
sie zaciera. Technika zaczyna w yw ie rać równie s ilny  w p ływ  na teorię, 
jak  przedtem teoria na praktykę. P rzykładów  tego stanu rzeczy można 
podać dużo. N ajjaskraw szy z nich znajdziemy w  opisach prac nad w y ­
zyskaniem i zastosowaniem energii atomowej, k iedy  to po cza® P 
technicznych i w  zw iązku z n im i dokonano szeregu odkryć o charak­
terze teoretycznym  i zasadniczym. Zbliżanie nauki do potrzeb życia 
Izyb k ie  wejście odkryć naukow ych w obieg życia codziennego ich 
przyśpieszona zastosowalność, są n iew ątp liw ie  cechącharakte rystycz- 
ną naszych czasów. Jakaż różnica m iędzy stanem obecnym a stanem 
sprzed stu lat, k iedy  nazwa „uczony" by ła  niemal synonimem cz 
S ę k a  oderwanego I d  życia. Dziś uczony dzięki
p raw ie  społecznej zastosowalności swej w iedzy jes bardzo często 
jednocześnie d j . c z e m  społecznym. je ś li już n ie  po l.iycznyu , P ow ; 
stają nowe gałęzie w iedzy, stanowiące pomost pomiędzy teorią  ip ra  
tyką  Zoologia -  w  zeszłym stuleciu służąca praw ie  wyłącznie celom 
zaspokojenia ciekawości naukowej, dziś sąsiaduje z wyroś ą na J j 
gruncie zootechniką, mającą olbrzym ie zastosowanie gospodarrae. B io­
log ia  ogólna zapładnia medycynę biologiczną i  agrobiologię, genety a 
i ew olucjonizm  —  fito techn ikę  i nauki rolnicze. Można stąd wyciągnąć 
wniosek że rozw ój nauki w państwie, to me ty lko  kw estia  poziomu 
ku ltura lnego  nie ty lk o  kw estia  prestiżu na zewnątrz, me ty lko  sprawa 
^rozstaw ienia  im ienia  „n isk iego  n , św iecie" -  to
Śtwa, dobrobytu i  bogactwa narodu, sprawa życiowa, podstawowa. 
Rentowność inw es tyc ji naukowych na pewno przekroczac będzie obec­
nie rentowność każdej inne j inw estyc ji. Na rozw oj nauki badawczej 
nie można obecnie żałować kosztów. Z chw ilą  norm alizacji stosunków 
ekonom icznych w  Polsce dzięki rozw iązaniu kwestia p io d u k c ji i  tran -



REORGANIZACJA ŻYCIA NAUKOWEGO W  POLSCE 1 1 9

portu, potrzeby nauki badawczej w inn y  zająć w  ogólnych wydatkach 
państwa miejsce znacznie poważniejsze niż przed wojną. Sprawa roz­
w o ju  nauki badawczej —  to już nie kwestia  ambicji czy honoru naro- 

owego, to podstawowa sprawa bytu  i  dobrobytu. D rugi wniosek: —  
św iat naukowy nie może żyć w  oderwaniu od otaczającej go rzeczy­
w istości społecznej i gospodarczej. Chcąc na nią oddzia ływać i prakt­
ycznie oddzia ływując, musi dobrze znać je j potrzeby i  wymagania.

sprawach organizacji nauki nie mogą decydować przedstawiciele 
je  nej ty lko  zainteresowanej strony, czy li świata naukowego. Konsu- 

enci w iedzy a w ięc całe zorganizowane społeczeństwo —  muszą 
przez swych przedstaw icie li w yw ierać w p ływ  na ogólną p o litykę  nau­
kową państwa.

d. W  obecnej fazie rozw oju  nauki coraz w yraźn ie j zaznacza się 
naencja do zacierania się granic pomiędzy poszczególnymi dziedzi­

nami wiedzy, przy równoczesnej w ie lk ie j specja lizacji w  zakresie każ- 
eJ gałęzi nauki. F izycy, na przykład, coraz w yraźn ie j specjalizują 
ię w  zakresie bardzo ciasno ograniczonych problem ów, lecz jedno- 
zesnie granica m iędzy fizyką  i  chemią praktycznie zn ik ła . Podobne

baxd1S °  0bSer ujem y na grunci,e nauk humanistycznych, które, im  
“ - i  staJ'ą Sią „naukow e", tym  w yraźnie j się nawzajem zazębiają. 

n ych 6 a nam W^ c w Polsce fachowców wysoko kw a lifiko w a -
rok ' W Za,<resie w 3 sk ie j specjalności, ale równocześnie m ających sze- 
nych^H*^ ^  113 P° trzeby 1 rozw ój całej swej dyscyp liny  oraz pokrew ­
nych - Z e f m ,nau ĉi' bobrze się orien tu jących w  całokształcie aktua l- 
sp za§a nień naukowych i  k ierunkach rozw ojow ych w iększych ze-
TArirrv?W *?au, ' badaczy dostosowujących zakres sw oje j twórczości do 
wymagań chw ili.

równo ^  rozwo^u _ nauk i św iatow ej n iew ątp liw ie  została zakłócona 
w ó i Waga w  stanie poszczególnych dziedzin w iedzy. Zaw rotny roz- 
żenie0311 fizyko-chem ii przede wszystkim , w yw o ła ł przera-
M ów i sieWet U ^ ^ ó r y c h  naukowców, pracujących w te j dziedzinie, 
albo wre -° " nie.kezPieczeństwie w iedzy", o konieczności zahamowania 
kości w “ - p0mecban^a pewnych badań, zagrażających by tow i ludz- 

ysuwa się konieczność zwrócenia uwagi na nauki hum ani­styczne jako ' ¿w iu iBa id  uwagi na
•sUr na anticlotum przeciw ko „niebezpiecznej w iedzy". Pomy-
Z : l Z T Z \ l 7 Z 7  W iedzm y wiedzy „  .  natury s w l,
ograniczeń nauka, j ak o r eal i zować.  Pomimo wszelkich 
n rh nn r z, o, samoistnie rozw ija jąca się siła, nie da się ze-

O przystosowaniu r “ w ° j "  , N a ltó !r “ V « “
we8o sianu w iedzy i
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w iedzy na życie i  u jm ować w  rozsądne ram y procesy, któ re  i  tak  
z w iększym i lub m nie jszym i wstrząsami doprowadzić muszą do no­
wego ustro ju  życia ludzkości. Przywrócenie zakłóconej rów now ag i 
pom iędzy poszczególnymi dziedzinami w iedzy jest jednak zadaniem 
na czasie. N iew ą tp liw ie  w  szerokim  wachlarzu gałęzi w iedzy współ­
czesnej nauki humanistyczne zasługują na baczną uwagę. Zaryzyko ­
w ałbym  tw ierdzenie, że hum anistyka jest również „w iedzą niebez­
pieczną" i  będzie nią dopóty, dopóki w  je j zakresie będzie is tn ia ła  
m ożliwość w ie lk ie j dowolności in te rp re tac ji z jaw isk, dopóki teorie nie 
oparte na ścisłych sprawdzianach naukowych będą m ogły, w łaśnie 
w skutek zasięgu oddzia ływania  tych  najbardzie j „ lu dzk ich " nauk, do­
prowadzać do poważnych wstrząsów ideologicznych, do ścierania się 
b iegunowo przeciw nych św iatopoglądów. Jesteśmy jednak św iadkam i 
dążności do wprowadzenia do m etodo log ii tych  nauk nowych elemen­
tów  zbliżonych do tych, ja k im i posługują się nauki ścisłe, do znale­
zienia ogólnych naukow ych zasad badania i wartościowania zjaw isk, 
podpadających pod zakres nauk humanistycznych. Poważne k ro k i 
w  tym  k ie runku  poczyn iły  nauki ekonomiczno-społeczne. Na nie zw ró ­
c ić  należy najbaczniejszą uwagę, gdyż w łaśnie one,up ow inny p rzy ­
w rócić zakłóconą równowagę, w ykryw a ją c  norm y Wopółżycia naro­
dów i  ludzi, do stosowania k tó rych  ludzkość obecnie dojrzała, one 
p ow inn y  dać podw a liny  pod nową moralność ogólnoludzką i  ukształ­
tować zarysowujący się ideał człow ieka społecznego. D la człow ieka 
uspołecznionego, d la  społeczeństw stanowiących część ludzkości zróż­
n iczkow anej wprawdzie na narody, lecz powiązanej tysiącam i zbada­
nych  i  naukowo opisanych n ic i wzajemnych zależności, żadna w iedza 
nie może być niebezpieczna.

N auk i społeczno-ekonomiczne w  Polsce znajdu ją  się w  stanie za­
niedbania. Zupełnie praw ie  nie reprezentowane w programach szkół 
powszechnych i  średnich, upośledzone b y ły  również w  ramach szkol­
n ic tw a  wyższego. Na ten odcinek szerokiego wachlarza w iedzy w spół­
czesnej trzeba będzie zw rócić szczególną uwagę i otoczyć go specja l­

ną opieką. _ . ,
5. Nauka w założeniu swym  jest dziedziną dzia ła lności cz łow ieka 

najbardzie j ogólnoludzką, „m iędzynarodow ą". W ym iana dóbr nauko­
w ych m iędzy poszczególnymi narodami odbywała się samorzutnie od 
najdaw nie jszych czasów. Obecnie proces ten zyskał na ostrości i  in ­
tensywności, p rzyb iera jąc postać czynnej i  zorganizowanej współpra­
cy. W iem y, że rozwiązanie g łów nych problem ów w ykorzystan ia  ener­
g ii atomowej nastąpiło w  w y n ik u  prac nad tym i sprawami prawdzi­
w e j „m iędzynarodów ki" uczonych. W y n ik i badań naukowych coraz
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prędzej wchodzą w obieg życia w szystkich narodów, skuteczne p ro ­
wadzenie tych badań coraz w yraźn ie j wymaga współdziałania badaczy 
ró ż n y c h  narodowości. Dlatego też p lanując nową strukturę  organiza­
cyjną badan naukowych w  Polsce, należy mieć na uwadze nie ty lko  

naj orzystniejszych sposobów naukowej w ym iany i  współ- 
iać nauk-? zYn a i°dow ej, lecz także przewidzieć, jak ie  miejsce ma za- 

. P°  s a w  zYciń  naukowym  całego świata, jak ie  ma pod tym  
wzgięuem zadania i możliwości.

n ie  o n J OJna * okuPacja zadały nauce po lsk ie j do tk liw e  straty. Obec- 
c h a n lc tlUJei11^  Przyb liżonym i danym i liczbow ym i, któ re  te straty 
wvch i!7 ZUją' U jmizje się je  albo pod kątem w idzenia strat osobo- 

c ' a 0 P°d kątem widzenia strat m ateria lnych. Należy pamiętać, 
T  ry  te wzięte z osobna nie m ów ią jeszcze wszystkiego, dopiero 

ze ’ Zj Staw^erae daje p raw dziw y obraz. W iem y, ja k  skom plikowanym  
spo em narzędzi w iedzy jest pracownia uczonego-badacza. Stwo- 
eme je j wymaga la t pracy, bardzo często jest ona instrumentem 

sta a lm  Sf0prau dostro jonym  do indyw idua lności badacza, że ko rzy- 
nie z niego dla kogoś, k to  nie jest jego twórcą, jes t u trudnione, 

opiero porównawcze zestawienie liczby warsztatów  pracy naukowej, 
uSmroconych przez ich tw órców , oraz —  z drugie j s trony —  liczby 

0nyc ' Pozbawionych warsztatów pracy, scharakteryzuje nampozbaw ionych
wszy™ zniazczenia * strat. Że jest to  obraz bardzo sm utny —  w iem y 
w  w yn ika  konieczność ja k  najszybszej odbudowy nauki
w  plan °  najba,rdziej oszczędny. Prawdziwa oszczędność k ry je  się 
ślanepo ^ ,amu’ kJjmując: sieć in s ty tu c ji naukowych w  ram y przemy- 
blowania &nU' p anui3 c w ykonyw ane przez nie prace, un ikn iem y du- 
°Siapnif>H Pu WnyGh prac’ un ikn iem y w yda tków  n iew spółm iernych do 
ją cy a* yc w yn ików . Powstać musi ośrodek dyspozycy jny k ie ru - 
dek, k tó r^  °  u^ °w y  i przebudowy nauki badawczej w  Polsce, ośro- 
U bytek s ił oga£nie swym działaniem  sprawy m ateria lne i  personalne. 
cjonalizowaneU ° Wycłl być w yrów nany, a ich wyzyskanie zra-

demokratyzTc^'2^ 11 Z *.ym odczuwamy teraz szczególnie siln ie  potrzebę 
tu ry  przedwoie naUlci Polskie j. W skutek antydem okratycznej s truk- 
w iona była  moż ne.go szko ln ic tw a, znaczniejsza część narodu pozba- 
dla wzięcia udzia łu1 ° Siągni^ cia poziomu wykszta łcenia niezbędnego 
należy, że rozsiew u z d IiCZY” nej praCy naukowei- Ponieważ p rzy jąć 
we wszystkich warstw ach** naukowy ch î est m nieî w it?ceJ jednakow y 
Przepaszczendem ogromne« społeczny ch- m ie liśm y do czynienia z za- 
rzystnie oddzia ływać n* ,°  potenci aîu twórczego, co nie mogło ko -

ozwoj nauki. Hasłem now ych czasów po- 
\
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winno być udostępnienie narzędzi w iedzy badawczej w szystkim  uzdol­
n ionym  przez należyte przygotowanie do posługiwania się mmi. 
W  pe łn i zrealizowana reforma szkolna n iew ątp liw ie  zb lizy nas do 
tego ideału. Skuteczność je j odczujemy jednak jeszcze nie prędko. 
W stępne kursy, uruchom ione przy wyższych zakładach, będą m ia ły  
n iew ą tp liw ie  poważne znaczenie jako  doraźny środek upowszechnie­
n ia  studiów  wyższych. Pozostaną one na stałe jako droga do wyższych 
studiów  dla m łodzieży pracującej, k tó ra  kończy ty lko  szkołę dokształ­
cającą. W  kra ju , k tó ry  głośno w oła o fachowców i  naukowców, muszą 
być stosowane wszelkie sposoby dopomożenia uzdolnionej i  pragną­
cej naukowo pracować m łodzieży w  osiągnięciu niezbędnego poziomu 
naukowego.

PROJEKT REORGANIZACJI ŻYCIA NAUKOWEGO

NIE ulega najm niejszej w ątp liwości, że k ierow anie  sprawami związa­
n ym i z rozwojem  nauki badawczej należy do M in is terstw a Ośw iaty. 
Rozwój nauki badawczej wiąże się ściśle z systemem powszechnego 
kształcenia, p ro jektow anym  i rea lizowanym  przez to M in isterstw o. 
D la  podkreślenia jednak wagi spraw nauki badawczej, należałoby M i­
n isterstw o O św iaty przemianować na M in is te rs tw o  O św iaty i N auki. 
N ie  jest to ty lko  kw estia  nazwy —  choć w iem y, że tego rodzaju im - 
ponderabilia  mają duże znaczenie. W iązałoby się to z pew nym i zmia­
nami o rgan izacyjnym i w ramach samego M in isterstw a. Ze względu na 
wagę spraw i stale wzrasta jący zakres pracy, W yd z ia ł N auk i is t­
n ie jący  obecnie w  Departamencie Szkół W yższych i  N auk i p ow i­
nien być w yodrębn iony i  przekształcony na oddzie lny Departament 
N auki. I znów nie jest to ty lko  form uła b iurokratyczna, lecz próba 
pewnego rozw iązania organizacyjnego. Trudno sobie wyobrazić, żeby 
sprawy tak poważne, jak  p lanowanie życia naukowego w k ra ju  znisz­
czonym, przeżywającym  okres głębokich przemian społecznych i  go­
spodarczych, m ogły być decydowane wyłączn ie  w tryb ie  adm inistra­
cy jnym . Istn ien ie Rady N aukow ej przy M in is te rs tw ie  O św iaty w ydaje  
się wyrazem isto tnych potrzeb. O pinia te j Rady pow inna mieć dla 
M in is te rs tw a  moc wiążącą, a Departament N auki b y łb y  poza nor­
m alnym i czynnościam i adm in is tracy jnym i —  organem rea lizu jącym  
postu la ty Rady N aukow ej, w  pewnym  sensie je j organem w yko ­
nawczym.

A b y  sprostać swym zadaniom, Rada N aukow a mieć musi odpo­
w iedn i skład. Sądzę, że obok najwyższych autoryte tów  reprezentu­
jących wszystkie gałęzie w iedzy, obok naukowców —  badaczy, w  Ra­
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dzie Naukowej zasiadać pow inn i przedstaw iciele zainteresowanych re­
sortów  państwowych, przede wszystkim  gospodarczych, oraz reprezen- 
anci organizacji społecznych i  gospodarczych. N ie znaczy to, by 

mie i  oni rac udział w roztrząsaniu i  rozstrzyganiu wszystkich spraw, 
w e y jg nakr gdy będzie chodziło o ważkie decyzje ogólne, ja k  rów- 
niez w  pracach kom is ji specjalnych, udział ludzi reprezentujących 
p rze y  społeczne i  gospodarcze wydaje® się nieodzownym. W  ten 
sposo zostanie zrealizowane związanie nauki badawczej z potrzebami 
w iedzy304™ ^  ZSa nauka stand się jasne dla przedstaw icie li odbiorców

Postaram się w y liczyć  główne zadania, określające zarazem za­
leś czynności tak poję te j Rady Naukowej.

1 Zaprojektow anie i  rozbudowa sieci in s ty tu c ji naukowo-badaw­
czych by łoby pierwszym  i  najpoważniejszym  zadaniem Rady.

G łów ny trzon te j sieci oczywiście będą stanowić zakłady naukowe 
P izy katedrach na wyższych uczelniach. W iem y, że na uniw ersyte­
cie oraz innych szkołach wyższych is tn ie ją  p rzy katedrach zakłady, 

ęc ące warsztatam i czynnej i  tw órczej pracy badawczej, obok takich, 
ore wyłącznie praw ie służą celom dydaktycznym , celom kształcenia, 
czy w iście ty lk o  te pierwsze należałoby uwzględnić w  planowanej 

sieci Jak jednak przeprowadzić podział, na jak im  się oprzeć k ry te - 
mm N ie ła tw a to sprawa, a jednak m ożliwa, by np. uznać te, z k tó- 

dreh .WT cboclz3 opublikowane samodzielne prace naukowe. W yo- 
Nazw le ij le zakdad °w  m usiałoby być uwidocznione w  ich nazwie.
mam- a .nsi ^ tu tu  by łaby bodajże najw łaściwsza. Ins ty tu ty , objęte ra- 
oreani SleC1 in s ty tu c ji naukowo-badawczych, zachowałyby łączność 
zakłar|ZaC^ n^ Z kated rii, b y ły b y  jedyn ie  czymś w ięcej niż z w y k ły  
ły b y  on^ niwei.sYte^icb pozostający pod k ierunkiem  profesora. M usia- 
lub cza miec m- *n. ca ły szereg p racow ników  naukowych etatowych 
pracy zw i3zanych z Instytutem , k tó rzy  by nie m ie li obowiązku
badawcze' ” °®lcznei '  a ca^Y swój czas m ogli pośw ięcić tw órczej pracy

za­k łady  i inst t ad ldk i em Pro jektowanej sieci będą samodzielne ~~ 
rych  liczba d U Y,^ aciawcze. nie związane z wyższymi uczelniami, któ  
rosnących potrzeb W° jną m inimalna, musi być, rzecz prosta, w  m iarę 

Muzea i b ib li ,'!_Ydatnie zwiększona, 
naukowej (np. Muzę naukowe' bodące placówkam i badawczej pracy 

um Zoologiczne w  Warszawie), pow inny byćwzięte pod u w a g ^ S  sf ° ° i0 giczne w 
tegorii p lacówek n a u k o w i  WydaĆ dziw ne’ ale zaIiczYłb y m do ka ‘ 
któ re  w inn v  «u i y n również ogrody zoologiczne i  botaniczne, w . „ „ y  _  „b o k  ta y Bch ^  Ep ra d e  w s !ys lk imspełniania
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dydaktycznych —  stać się ośrodkami prac badawczych z zakresu a k li­
m atyzacji, hodow li zw ierząt i  roś lin  użytecznych, hodow li dla celów  
lekarsk ich  itp. W szelkie  ins ty tuc je  prowadzone przez specjalne Towa­
rzystwa Naukowe również objęte zostaną ramami ogólnego systemu.

2. D rugim  zadaniem Rady N aukow ej będzie ustalenie ogólnych 
w ytycznych p o lity k i naukow ej, opracowanie p lanu badań naukowych 
na pew ien okres czasu, przydzie len ie zadań poszczególnym ins ty tu ­
cjom  badawczym. Przy ustalaniu tego planu należy brać pod uwagę 
zarówno potrzeby danej gałęzi w iedzy na tle  je j rozw oju  w  k ra ju  
i  za granicą, ja k  też potrzeby państwa i zadania, jak ie  ono w  danej 
dziedzinie wysuwa. Powstałby w  ten sposób pew ien w ykaz proble ­
m ów naukowych, domagających się rozwiązania. Znając na jlep ie j stan 
wszystkich in s ty tu c ji badawczych, Rada dokonałaby przydzia łu  za­
dań już istn ie jącym  instytuc jom , bądź też, w  przypadkach szczególnej 
wagi, tw o rzy łaby  dla ich  rozw iązania nowe —  przejściowe lub  trw a ­
łe  —  p laców ki naukowe. W  zw iązku z tym  mogą nasunąć się pewne 
obiekcje. Czy narzucenie in s ty tu c ji naukow ej pewnego zadania nie 
b y ło b y  skrępowaniem swobodnej twórczości naukow ej, pogwałceniem  
w olności nauki? Twierdzę, że nie. N ie broniono by bow iem  .zakładom 
naukowym  w ykonyw an ia  innych, samodzielnie pod ję tych  prac, prace 
zaś zlecone m ia łyby  charakter szlachetnego świadczenia na rzecz pań­
stwa i  nauki. U przyw ile jow an ie  zakładów, w ykonu jących  prace zle­
cone, udzielenie im  poparcia finansowego b y ło by  natura lną form ą re­
kompensaty i  byna jm n ie j nie k rzyw dz iłoby  innych  badaczy. Zresztą 
w iem y o tym , ja k  często w łaśnie sform ułowanie problemu, w y p ły w a ­
jącego z potrzeb życia, staje się bodźcem do tw órcze j i  owocnej 
pracy, ja k  często naprowadza na ślad praw id łow ego rozwiązania.

Czy przydzie len ie zadań naukowych nie przeszkodziłoby w  pra­
cach pedagogicznych ins ty tu tom  zw iązanym  z wyższym i uczelniami? 
Bynajm nie j, jeś li w  ślad za n im  p rzy jdz ie  pomoc w  postaci p rzydzie ­
len ia  i  wyposażenia specjalnych pracow ników . Zadaniem taktow ne j 
i  um ie ję tne j p racy Departamentu N auki będzie m. in. w łaśnie uk ła ­
danie tych  spraw najpom yśln ie j i  z un ikn ięciem  tarć. W szyscy pra­
cow n icy naukow i w  Polsce n iew ą tp liw ie  zasługują na poparcie i  po­
moc, n ie  znaczy to jednak, że n iektóre  grupy, w ykonujące specjalne 
zadania, nie mają być otoczone specjalną opieką, przede wszystkim  
przez wyposażenie ich w  najdoskonalsze narzędzia w iedzy. N ie  będę 
wyprzedzał faktów , m ówiąc o ogólnych w ytycznych  p o lity k i naukow ej. 
Rzucam jednak myśl, że poza zadaniami naukow ym i, k tó rych  śpieszne 
w ykonanie  narzucone jest przez życie, pow inn iśm y podejm ować za­
dania inne z zakresu ,,czyste j" nauki, związane z ogólnym  rozwojem
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d°  leg0' b y  kaŻda « * W  * l « * r  by ła
w ™ “ r na' ™  ‘ M  nas na to

w skutek snecia lnvrh  r t  r  '■ C o ry  ma lePsze szanse rozw oju, a to 
w sk l]t„ f  specjalnych okoliczności terenowych i  gospodarczych „ k

w nauce św iatow ej. Skoro nie będziemy m ogli o r e o d ^ 0620 m iejsca 
dotrzymać kroku  w ie lk im  potęgom .naukowym przodowac ~  a nawet 

tronnych frontach współczesnej nauki b p d /f Qa wszYstk ich  w ie lo - 
naprawdę —  na n iektórych. będziemy przodow ali —  ale to

3. Trzecim zadaniem Rady Naukowe! han ■ 
w ych form  kształcenia naukow ców ’ Chodz i 0  Z - T '  ^  w ła ic i" 
d iow  wyższych, by obok dropi ,  1 ką reo rgani,zację stu-
powstała tltoga t e u ^ ' p L ^ ef w . ,a‘* ° '« ™ w  -  p taW yków . 
»a lby  przydzia ł s ,ypendló *  ^  J y  S  C hW kl «  o rac jo -
jące. ' w yN zay za granicę, o studia uzupełnia-

granicy, u s t a h ^ m y ^ d z S u  w m i e T ^ ^ H  M Ukę poIskd wobec za- 
naukowych, będzie czuwała nad m^ędzynar^ dowei w ym ianie  zdobyczy
dach m iędzynarodowych o L e S  e h "  w "  P° łSki W kongres^ h  i  zYjaz ! 
dzynarodowych pracach 'naukow ych ' UCZeStnictwa Pol«ki w  m ię-

nalnie zorganizowania racjo-
ze wszystkie orygihialne p?ace nm,yo YJneg° ’ NaleŻy ustaIłć '^sade, 
tez mają być publikowane. Osiągnąć W P° lsCe' w  kraJu
pow iednie j ilośc i naukowych " a przez uruchom ienie od-
oryginalne prace naukowe czasoPlsrn fachowych. D rukow a łyby  one 
szerne streszczenia w  jeżykach" P°Jskim  - zaopatrzone w  ob-
rozpraw naukowych w n ’ K cy ch. Znilcłaby potrzeba drukow ania  
Kom plet czasopism f a c h o w y c h  za2raa icznych z braku w łasnych, 
nauki po lskie j na danym Y ^  obraz°w a łb y  w  sposób zupełny dorobek 
specjalne prace o ry p in ii oc Clnku czasu. Obok pism, zaw ierających 
terze in form acy jnym  k r  potrzeba nam Pism fachowych o charak- 
dość szerokiego grona „ 016 b y . ra fe r°w a ły  w  sposób przystępny dla 
sk ie j i  obcej. Pracowników  naukowych zdobycze nauki pol-

N ie  łudzę się, że w
przed Radą Naukową. 2 ycigZerpałem wszystkie  zadania, jak ie  staną 
ważniejsze i p iln ie jsze. Ż y c ie Wykaze' któ re  z w ym ienionych zadań są 
glądowy, na czym powinna n i OWl,!' no wykazać również w  sposób po-
szkicowana -  m iędzy p ro jek n w C współpraca ~  tu z lekka ty lko  na- 

r P u jcK towanym i ins ty tuc jam i: Radą Naukową
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a Departamentem N auki. Zdaję sobie sprawę z tego, że p lany szeroko 
zakro jone nie mogą być obecnie w  pełn i realizowane. N iem nie j jed­
nak uważam postaw ienie tego zagadnienia za aktualne i  ważne. Po­
w inn iśm y ułożyć plan działania, określić i przesądzić k ierunek roz­
w o ju  i  w ytyczne reorganizacji życia naukowego w  Polsce. Pow inn i­
śmy ustalić ko le jne  etapy jego rea lizacji. W tedy każde posunięcie,, 
stanowiące pew ien etap rea lizacji planu, będziemy z radością w ita li 

m j ak 0 poważne osiągnięcie, n ie  zaś jako jeszcze jeden n iepew ny krok. 
w  nieznane.
MINISTER SIWO OŚWIATY, WARSZAWA

BOGUSŁAW  LESNODORSKI

Causa U nivers ila iis  Jagellonicae 19S9 —1941

DRUGI numer Życia N auki pośw ięciła  Redakcja w  dużej czę­
ści —  i słusznie —  tak ważnemu wydarzeniu, ja k  Konferencja 

w  sprawie potrzeb i  organ izacji nauki po lskie j, zwołana przez Polską 
Akadem ię Um iejętności i  U niw ersyte t Jagie lloński. Poświęcony jest 
on zatem najbardziej aktua lnym  zagadnieniom i przyszłości. M og ło ­
by się wydawać, że głośna swego czasu sprawa podstępnego uw ięzie ­
n ia  przez oprawców h itle row sk ich  i haniebnego traktow an ia  w  obo­
zach koncentracyjnych profesorów, docentów i asystentów U. J., mó­
w iąc urzędowym  językiem  obozu w  Sachsenhausen Sonderaktion Kra- 
kau, należy do przeszłości. M og łoby się wydawać, że omówienie 
wspomnień z dwóch aktów  owej ponurej tragedii, k tó rym  na im ię 
Sachsenhausen i Dachau, p ióra profesorów U. J., należy z natury 
rzeczy —  do tak ich  ja k  inne sprawozdań w  dziale recenzji. A  prze­
cież sprawa ta jest jeszcze dziś żywa i aktualna. A  przecież łączy się, 
ja k  mało co, z na jis to tn ie jszym i problemami przyszłości najstarszej 
W szechnicy polskie j.

*

Causa U nivers ita tis  Jagellonicae 1939— 1941 —  nazwy te j użył 
doc. Kazim ierz Lepszy w  a rtyku le  „D w a wspomnienia" (Tygodnik  
Powszechny, 1.946, N r 4). Jest jego w ie lką  zasługą,- iż najszerszemu 
ogó łow i czyte ln ików  przypom ina, ja k im i ko le jam i szła ta sprawa od 
pamiętnego uw ięzienia owej grupy w  dniu 6 listopada 1939 po męczeń­
ską śmierć ostatniego z n ie j, W ik to ra  O rm ickiego, w  dniu 12 września 
1941 w  obozie w  Mauthausen. Słusznie stw ierdza doc. Lepszy, że ,,are­
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sztowanie profesorów krakow skich  by ło  zapoczątkowaniem w ie lk ie j 
akcji, zm ierzającej do zniszczenia przez N iem cy ośrodków dyspozycyj­
nych m yśli po lskie j i do zadania tą drogą śmiertelnego ciosu narodow i 
po ł iemu. Po pognębieniu państwa szło o unicestwienie narodu..." 

est to, dodajmy, miarą tego, jaką  wagę przyw iązyw a li N iem cy do ro- 
i nauki i je j p racow ników  w naszym społeczeństwie. Słusznie też roz­

w ija  oc. Lepszy szereg postu latów  program owych, dotyczących ogło- 
szema dalszych wspomnień, opracowania całości wydarzeń w po- 
s aci z lo row e j m onografii i  wreszcie wydania w  językach obcych 
zwięz ej broszury, obrazującej tę w y ją tkow ą  w  dziejach świata zbrodnię.

Poza szeregiem artyku łów , wśród k tó rych  w yróżn ia ją  się szcze- 
go nie szkice prot. Konopczyńskiego i  rzecz T. Dobrowolskiego w  jed ­
nym  z ostatnich num erów Odrodzenia o jedne f nocy w obozie, uka­
zały się w  postaci książkowej dwa wspomnienia dziekana Jama 
 ̂jw iazdom orskiego1 i  prof. Stanisława Skowrona.2 Obie książki ukaza­

l i  s.*^ w  drugim  wydaniu  i znalazły się już zapewne w rękach 
y e m kow  Życia N auki, zostały również omówione w  naszych 

czasopismach hteracko-spolecznych. N ie jest też tu miejsce na przy- 
wiaza)311̂  treści' W  związku jednak z żywą dyskusją, która  w y- 

a .S1̂  na temat zwłaszcza pierwszej z tych pub likac ji, chcia łbym  
P ymc pewne spostrzeżenia natury ogólnej.
nies-n'"<t> y c*e'rza PrZ€ide wszystkim  w  obu wspomnieniach, to zupełnie 

po ycana prostota, brak wszelkiego patosu i podejście do spraw
^ r Z ie jM W e '1 tra '9iczn7 ch r w yw ołu jących  'największe chyba na- 
r . '  Uczuc.~7 Peł ne spokojnego opanowania. Rzecz tym  bardziej ude- 

- nig-.;,09, żj j emY w  czasach, gdy słowo mówione publicznie i  słowo 
na ios f' U' a<̂ ane ł esł  ogół tak, by ja k  najbardziej forsownie i ja k  

., 5,zeł atak°w a ło  wszystkie zm ysły i nerw y słuchacza lub czyte l-

w  owvcha r 7 « i!!.L  JUŻ,1r2eCZ.ą' ż e .P°stawa 9™PY un iw ersyteckie j była 
serca — b baca w a lk i o życie i  zdrowie, w a lk i o m yśl n ieugiętą i  ład 

, CZ za lzu łu, że czarne od zła ludzkiego dmie sachsenhausedskie 
nvch ^ S'^  r °wnocześnie przykładam i najbardziej szlachetnych i ja - 

naszych najstarszych zwłaszcza, najbardziej dostoj-
i  słowa Teł c z łM tó h nauki polski,ei- Calił  t(? postawę grupy, uczynki 

" w  przedstawia prof. Gwiazdom orski z ujm ującą pro-

mew, W '  Z*'*™' ° T h  T ' '  W SaCh,enhaU*e”  Z P ™ *©tr. 208 braków, 1945. Nakładem księgarni S. Kamińskiego,

2 Wspomnienia z pobytu w Dachau, organizacja
Nakładem księgarni S. Kamińskiego, str. 32. pracy ..neuikowej" w obozie. ¡Kraków 1045.
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Słotą jako  rzeczy i  fa k ty  najzupełn ie j zrozumiale i  oczywiste, bo przecież 
„na przekór całej ich teutońskie j fu rii, wszystk im  gwałtom , zbrodniom 
i  podłościom, wszystkim  zachętom i  podstępnym zakusom, m yśmy po­
zostali po prostu Polską. I  N ią  pozostaniemy na zawsze". I  trzeba tu 
dodać, że ta sama postawa cechowała Uniwersytet, gdy w  dniu 6 lis to ­
pada 1945 urządzono w  te j samej co wówczas sali 66 Collegium  No­
vum  najbardzie j c ichy, najbardziej skrom ny i  najbardzie j wew nętrzny 
w  całej cłiyba Polsce obchód ku rekap itu lac ji owych wciąż żyw ych fak­
tów  i ich idei.

Zarzuca się czasem prof. Gwiazdomorskiemu drobiazgowość i  fakt, 
że przecenia takie momenty, ja k  ten, że profesorow i un iw ersyte tu  
kazano, powiedzmy, m yć cuchnącą szmatą k o tły  po zupie obiadowej 
i  m yć je  zimną wodą. Cóż to za drobiazg, m ów i się, wobec późn ie j­
szych „fa b ry k  śm ierc i''1 i  masowych a kc ji wyniszczających. Jeśli idzie 
o zarzut drobiazgowości, to autor świadomie chcia ł dać m ożliw ie  w ie r­
ną „fo tog ra fię " i  w skutek tego rzecz stała się —  dokumentem h isto­
rycznym . Jeśli idzie o zarzut przeceniania pewnych spraw, to jest on 
specyficzną oznaką sku tków  w ojny. I n ie  idz ie  tu już  ty lk o  o zobojęt­
nienia wojenne, ale o pewne niebezpieczne w  skutkach zw ichnięcia 
rów now agi m oralnej i  in te lektua lne j. Przecież w  w o jn ie  te j nie cho­
dz iło  w yłącznie o barbarzyństwo niem ieckie i najokrutnie jsze, na jbar­
dziej wyuzdane m etody znęcania się nad pokonanym i, ale o człowieka,
0 jego najbardzie j elementarne prawa, o jego wolność i  godność. 
Można zmienić metody, ale czy tak ła tw o jes t odbudować podstawowe 
w artości duchowe, podstawową zasadę społeczeństw cyw ilizow anych: 
homo —  res sacra —  homini?

Ułam kowe szkice prof. Skowrona —  dzięki ich barwności i  w a lo ­
rom lite rack im  nie budzą u ogółu czyte ln ików  podobnych zastrzeżeń; 
czyta się je  jednym  tchem. A le  jedną i drugą pub likac ję  łączy pewna 
wspólna nić, o k tó re j trudno nie wspomnieć. N iech m i będzie wolno 
użyć tu zwrotu, zaczerpniętego z jednej z recenzji muzycznych — 
„w raż liw ość dyrygowana in te lektem ". W brew  pozorom, nie jes t to 
cecha zbyt częsta. I za to cenić należy wspomnienia obu profesorów. 
In te lek t pozwala im  nawet, m imo całej grozy tematu, na pełne iro n ii
1 sarkazmu ujęcie szeregu scen z „państwa bojaźni bożej” , na postawę, 
rzec można „anglosaską" wobec te j swego rodzaju przedziwnej „W ie l­
k ie j Przygody". Sądzę, że słowo to n ie  urazi tych, k tó rzy  w  n ie j b ra li 
udział.

*
I  ostatnia uwaga. W  jednym  nie mogę się zgodzić z prof. Gwiazdo- 

morskim ; oczywistą by ło  rzeczą, że beznadziejne i bolesne by ło  wów-
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czas .mijanie poszczególnych dni, wszystkich jednakidi, wszystkich 
równie smutnych, równie bezczynnych...". Ale dla nas przynajmniej, 
dla nas młodszych i najmłodszych, nie były one „równie stracone". Dla 
nas —  wśród tych potężnych przeżyć wewnętrznych, w codziennym 
obcowaniu z naszymi seniorami, w dniach wykładowych „uniwersy­
tetu na bagnach ' —  rosły pewne zasadnicze przemiany i gruntował się 
najbardziej istotny, najbardziej twórczy stosunek do świata i człowie- 

a' 1 dlatf?go też ta sprawa ma wartość dla tworzącego się nowego ty­
pu pracownika naukowego i przyszłości Uniwersytetu Jagiellońskiego.

M y wiemy, że poprzez stulecia swego rozwoju byłaś —  Wszechni­
co Jagiellońska —  i  będziesz w  czasach, które nadchodzą, jak napisa­
no w  Twym akcie erekcyjnym , ,,s c ie n tia ru m  p ra e v a le n tiu m  m a rg a r ita , 
ons d o c tr in a ru m  ir r ig u u s , de  c u iu s  p le n itu d in e  h a u r ia n t u n iv e rs i lib e -  

r a l i  bur: cu p ie n te s  im b u i d o c u m e n tis " .
Ale wierzymy też, że na gruncie Twej heroicznej postawy w  „tam­

tym swiecie" i na gruncie Twego konspiracyjnego „ruchu oporu nau­
ki w okresie tajnego nauczania i tajnych prac naukowych, będziesz 
tym bardziej po wieczne czasy korporacją ludzi cichych w swej pełnej 
powagi prostocie, mądrych w swym nie gorszym od empirycznego 
wewnętrznym poznaniu, i ludzi żywych w swym wszystko ogarnia­
jącym człowieczeństwie.

SEMINARIUM HISTORYCZNO-PRAWNE U. J., KRAKÓW.

Życie Nauki — 9
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R A J U

TADEUSZ TOMASZEWSKI

n a u k a  w  k

Lublin
. , „  _ „JoUrynych miast na świecie, w którym istnieją dwa

LUBOŃ jest j e n y  Un wersytet Marii Curie-Skłodowskej i Katolicki Uniwer- 
Un; T i H p i k i  (K U. L.). Uniwersytet M. C. S. jest uniwersytetem przyrodni- 
SY m ń św eck m charakterze studiów i nieograniczonej swobodzie nauczania;.
K U L jest ośrodkiem nauk humanistycznych, instytucją prywatną pozosta-

“ ,d “  M d * , Cu,ie-SModows»rej powołany J o .t . l  dożyc ia  dełrreteir.

pracuie ściśle z Instytutem Doświadczalnym Gospodarstwa Wiejsk ego w u 
łowach Wyposażeń'e Uniwersytetu jest skromne, jednakże umozl.wia pro a 
T e fe  w vkl!d6w “ ćwi«eń, a nawel w pewnym zakresie i badań naukowych. 
Sto kilkadziesiąt mikroskopów, kilka mikrotomów, termostatów, szereg drob- 
n eiszych a^aridów i urządzeń koniecznych dla nauk przyrodniczych, kilkaset 
Ub c dydaktycznych, poważne zbiory zoologiczne, antropologiczne i geolo­
giczne stanów ą stale rosnący majątek Uniwersytetu. Rozpoczęto pracę nad 
oiean:7 acją własnego muzeum przyrodniczego (zb.ory, istniejące w lubelsk

nymji urządzono stację biologiczną w K.janach, rozpoczęto Pra^
„  o™ własnego ogrodu botanścsnogo w pobll.n m .«to. Z »

«wers,, donrowycu. Ura,d«ono 
włarmą klmikę dla zwierząt, która jednak ciągle jeszcze walczy z w.elk.mi

trudnośc.amika jest w stadium organizacji, lecz już w chwili obe­
cne- stanowi poważną pomoc dla studiującej młodzieży; Praca naukowa op era 
s'e raczej na b bliotekarh zakładowych. Księgozbiory te zaopatrzone są n_e- 
równo w :ele z nich rozporządza jednak zasobem kilkuset tomow, niektóre 
nawet'więcej. Książki kompletowane są dorywczo, ponieważ n'eure§u,0Wa^  
stosunki na rynku księgarskim n'e pozwalają na organizowane bibl_otó 
w sposób planowy i racjonalny. Uniwersytet zawdzięcza w.ele napływającym 
da-om Wypada wspomnieć o znacznym zasobie książek naukowych, ° trzyma- 
nychzeZwązku  Radzieck ego, oraz o pięknym darze Ambasady Francuską 
wY postaci partii wartościowych książek z nauk scislych. N.emn.ej sytuacja 
c ią g le 1 jest ̂ bardzo trudna. Najsilniej daje się odczuć brak czasop.sm nauko-
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wych. Pewną pomoc w zakresie zaopatrzenia w książki stanowi istniejąca 
w Lublinie miejska Bib lio teka im. H. Łopacińskiego, która posiada zasób 
książek przyrodniczych, przeważnie jednak starszej daty.

Katolicki Uniwersytet Lubelski został założony w roku 1918 i  otrzymał 
pełne prawa akademick.e w roku 1933. W czasie okupacji przestał istnieć po­
dobnie jak wszystkie un.wersytety w Polsce. Poniósł znaczne straty osobowe 
i materialne, jednakże z chwilą ustąpienia Niemców szybko zdołał uzupełnić 
W r i  .* wzncwił swoją działalność na dawnych zasadach. Posiada 4 wydziały: 
Snoł*? 3 1®olo2:L’zny. Wydział Prawa Kanonicznego, Wydział Prawa i Nauk 

P < czno-Ekonom;cznych i Wydział Humanistyczny. W październiku ub. r. 
p o z o w a n o  przy K. U. L. Studium Zagadnień Gospodarczo-Społecznych Wsi.

o s c wą pracy U n iw ersyte tu  jest dawna b ib lio teka  un iwersytecka, przewa­
żnie ocalała.

i n k'' Pracowniach uniwersyteckich wykonano szereg prac dyplomowych 
c torskich. Profesorowie i pracownicy naukowi zakładów mają również 

szkTf *>Id° g°towych do druku, jednakże trudności wydawnicze stoją na prze­
druk^ 1 6 Puh;;kacji. Staraniem Uniwersytetu M. C. S. wydano dotychczas 
m:a VM!- nas^P uJ3ce prace: Stanisław Grzycki: „Histología Ogólna i Anato- 
czani rosk°Powa Człowieka", cz. 1, Konstanty Strawiński: „Klucz do ozna- 
czan!1' 1 0 1 ° z o a — Pierwotniaków", Jarosław Urbański: „Klucz do ozna­
cza 1 1 0 * 1 u & c a — Mięczaków". Niektóre prace drukowane są w dwóch
łecS°*)11mack naukowych, ukazujących się w Lublinie. Są to: Medycyna Spo- 
r y l n 0 ; Khniczna‘ organ Lubelskiej Izby Lekarskiej, i Medycyna Weteryna- 

M c  gS:ęcznik wydawany z inicjatywy i staraniem Wydziału Weterynarii

j jPcj u J'es‘ siedzibą kilku towarzystw naukowych samodzielnych lub też 
orpaĈ Cil cddz:ałami odpowiednich towarzystw centralnych. Towarzystwa te, 
Inaj' R Zewane przeważn.e przez osoby związane z którymś z uniwersytetów, 
daneo^60113̂  charakter szerszy i przyjmują na członków osoby spoza
należ&° an wersyletu. Do najważniejszych lubelskich towarzystw naukowych 
którv^ k *uhelsk; Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika,
chem k ' 3 W s<"'3'e przyrodników różnej specjalności — biologów, fizyków,
nizacvi°W' 8,e08raióW| ge°logdw itd. Liczy przeszło 50 członków, zebranie orga- 
cza* Jne odbyło się w Uniwersytecie M. C. S. dnia 8 czerwca 1945. Dotych-

Oddz T i°K °  S26reg odczytew naukowych. 
narcdowf' Q lski T°warzystwa Biologicznego, które jest oddziałem Między- 
i przyrodWkói°WarZyStWa B;° !o2 -cznego z siedzibą w Paryżu, skupia lekarzy 
posiedzenia z'V'd ° d ohw;!i swego zetłożenia w czerwcu ub. r. odbywa regularne 
skiego T o w a rz ls ^ w ^ ' nauk°wymi. Prócz tego istnieje oddział lubelski Poł­
c ia  12 grudnia ig «  ° laniczneVo, którego zebranie organizacyjne odbyło się 
warzystwa G e o a r a h c z n ^  j '’Ż jest równ!eż oddział lubelski Polskiego To-
Towatzystwa LUdoznaw?zePo7’T 7 °22yJS' WO L u d o z n a ' v c z e  stan° w ‘ kontynuację 
Dn.;a 9 0  i i a , esO, Które do w ojny miało swą siedzibę we Lwowie.

I n 0C,by!'° s:5 w gmachu K. U. L. 20 Walne Zebran e tego 
nęlo włośnie sn ? °  rownocześnie posiedzenie jubileuszowe, ponieważ mi- 

a Je8° istnienia. Uchwalono zmianę przestarzałego statutu
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z roku 1894 oraz przeniesiono główną siedzibę Towarzystwa wraz Iz redakcją 
czasopisma Lud do Lublina. Nakreślono plan działalności i postanowiono wcią­
gnąć do współpracy najszersze rzesze miłośników kultury ludowej.

Towarzystwo Filo7.oiic7.ne i Psychologiczne łączy ludzi o szerokim za­
sięgu zainteresowań, od logiki matematycznej poprzez teorię poznania do 
psychologii eksperymentalnej i pedagogiki. Zebranie organizacyjne odbyło 
się dnia 4 grudnia ub r. na Uniwersytecie M. C. S.

Towarzystwo Lekarskie zostało zorganizowane przy Izbie Lekarskiej przy 
wspóiudziale Wydziału Lekarskiego U. M. C. S. Odbywa ono dwa razy na 
miesiąc posiedzenia, na których wygłaszane są odczyty oraz omawiane cie­
kawsze przypadki chorobowe z demonstracjami chorych. Odczyty obejmują 
rozmaite dziedziny medycyny, zarówno klinicznej jak teoretycznej. Ostatnio 
omawiane było leczenie penicyliną, stosowane w klinikach U. M. C. S,

W pażdz erniku ub. r. przystąpiono do wznowienia istniejącego przed wojną 
w Lublinie Towarzystwa Przyjaciół Nauk. I wreszcie Towarzystwo Naukowe 
K. U. L skupia w sobie humanistów Lublina. Organizuje wykłady powszechne 
popularno-naukowe, wygłaszane przeważnie przez profesorów K. U L.

Obok akcji popularyzacyjnej Towarzystwa Naukowego K. U. L., rozpo­
częły s.ię w styczniu ub. r. również wykłady powszechne z zakresu naiulc przy­
rodniczych, organizowane przez U. M. C. S. W zakresie popularyzacji wiedzy 
wspomnieć należy jeszcze o miejscowym tygodniku Zdrój, który chętnie za­
mieszcza krótkie artykuły o treści humanistycznej, o cieszących się dużym 
powodzemem „środach" Klubu Literackiego, o pogadankach popularno-nauko­
wych w miejscowej rozgłośni Polskiego Radia, i o tygodniowym dodatku ga­
zety Sztandar Ludu, poświęconym popularyzacji nauki. Uniwersytet M. C. S. 
bierze wreszcie udział w organizacji kursów fachowych i imprez oświatowych, 
takich jak otwarta niedawno Wystawa Higieny, połączona z cyklem wy­
kładów publicznych, itd.

W zakresie organizacji życia naukowego należy wspomnieć o żywo roz­
wijającej się akcji Związku Zawodowego Pracowników Szkół Wyższych 
i  Instytutów Naukowych oraz o powstaniu w Lublinie Tow. Przyjaciół Uni­
wersytetu M. C. S. i Tow. Przyjaciół K. U. L. Jednym z naczelnych zadań, 
jakie postawiło sobie Tow. Przyjaciół U. M. C. S., jest budowa wielkiego 
Domu Akademickiego, a w przyszłości rozbudowanie całego Miasta Uniwer­
syteckiego w Lublinie. Zarząd Miasta Lublina wydzielił już na ten cel piękny 
teren w najlepszej dzielnicy miasta.

Tadeusz Tomaszewski

ZAKŁAD PSYCHOLOGII UNIWERSYTETU M. C. S., LUBLIN

Zjazdy i konferencje
POLSKI ZWIĄZEK ZIELARSKI

DNIA 7 Lipca 1945 r. odbyło się w Krakowie pierwsze walne zgromadzenie 
Polskiego Związku Zielarskiego, który ma na celu zrzeszenie osób i instytucji 
zajmujących się produkcją zielarską, tj. uprawą roślin leczniczych i  przy-



ZJAZDY I KONFERENCJE 1 3 3

i  obrony inter32'Z' )*0r^In Z dz k̂ re9° stan1!» dla skoordynowania działalności 
łalność Polsk' re6°?T Producentów. Związek w ten sposób kontynuuje dzia- 
do 1 9 4 1  i  wvri^° omi*e*u Zielarskiego, który istniał w Warszaw.e od r. 1931 
inż. M. Chmieliń6kieI'1Sm0 ^Viadomo^ci Zielarskie (7 roczników) pod redakcją

locji ̂ oraz ^  z i°^ °Ua?° wyboru Rady Głównej z 14 osób i  5 delegatów insty- 
prof. Gatty-KostS W nast^PuŃcym składzie: prof. W. Szafer (Kraków),
szyński (Łódź) n , ’K‘ ak°w)" prof. B- Hryniewiecki (Warszawa), prof. J. Mu- 
dr Karnowski ’ (P,oJ , Dobrowolski (Poznań), doc. S. Ziobrowski (Kraków), 
M. Chmielińska IW W" '  ^ uSust Iwański, prof, W. Strażewicz (Poznań), inż. 
czowa (Kraków) ° rszawa)' Prof- J- Wołoszyńska (Kraków), dr L. Karpowi- 
Centrali Samonnm™9^ Henoch (Kraków), dr Mikułowski (Kraków). Delegaci: 
Zioła", Spółdz T h 1y Chłopskiej, Centrali Spółdz. „Społem", Spółdz. „Górskie 
szawie, Zastenrv-Za ' '̂Pte Ł̂arslŁiej ..Unia", Nacz. Izby Aptekarskiej w War- 

Lachowsk l. L  J ' n*gr- B^ ? ws^ '  p!?f* Sikor*- inż. Jankowska, 
inż. Grabiński' n,2 dr Rogowski. Do Komisji Rewizyjnej weszli
Baszkiewicz ' 9r‘ doc. A. Listowski, inż. M. Paszkowska i p. To-

Pr°f. dr Gattv-Ko!o Zarządu, do którego weszły następujące osoby;
wicepre2 esj ¿r y* ,yi! prezes, doc. dr S. Ziobrowski i  dr I. Turowska — 
Związku jest pr , , , ^ ski — sekretarz i  mgr. Henoch — skarbnik. Organem 

egiąil Zielarski, miesięcznik pod red, dr I. Turowskiej.
uniwersytet Warszawski Bolesław Hryniewiecki

NFERENCJA HISTORYKÓW SZTUKI I  KONSERWATORÓW 
W UNIACH 29 i  3 0  ■
ferencja h istoryk' slRrf)ma ulb. r. odbyła się w Krakowie ogółnoooiska kon- 
^ a ż e n i e ^  ^ 1̂ i i k ° - -w a to ró w , mająca na celu wszechstronne 
Punktem wyjścia ob U nas za9 adnieó, związanych z wiedzą o sztuce.
9° Instytutu H is to r io  y/ y trzy referatY: Program i organizacja Państwowe- 
hytków sztuki w PoLs * d̂r k ' Hiwocki), Zagadnienie inwentaryzacji za­
b y tk ó w  (dr j  z  , '06 ‘dr J- Szabłowski) oraz Program i zasady konserwacji 
działalność" j p ro iek t"^  0Wdcz)' Przede wszystkim poddano dyskusji program 
nego do życia zarzad 6 atutu Państwowego Instytutu Historii Sztuki, powoła- 
Uznając w pełni potrz T Ministra Kultury i Sztuki z dnia 12 lutego 1945 r. 
k ie prace, które się o& ■** 16tnienia placówki naukowej, koordynującej wszyst- 
w projekcie statutu zadan^ ° wiedzi? °  sztuce, zgodzono się na wysunięte 
zowanie zespołowych badań n0We§0 instytutu, do których należą: 1) organ:- 
Poisk.ej kultury artystyczn -nad ZaR’adnieniami szczególnego znaczenia dla 
w Polsce lub z Polską zwiazan *1 naukowa inwentaryzacja zabytków sztuki 
srtystów polskich lub dla p0iJjC ' ^  gromadzenie materiałów do życiorysów 
historii sztuki polskiej 5) D,.h,-! pracujących, 4) opracowywan.e bibliografii

owapie źródeł pisanych do dziejów sztuki.
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, , , , , „  ,,ihvtków bibliografii historii sztuki oraz innym  pracinwentarzy i katalogów zabytków, centralnej bib)ioteki historii sztu-
z histor-ą sztuki zw:ąZan^  _  ) archiWum zdjąć fotograficznych, zdjęć pomia- 
k i, 7) powadzenie cent r a t a “ ^ ^ w a n ie  kursów praktycznych dla inwen- 
rowych i kopn barwnjch ^ ^  ^  ^  odczylów z zakresu hrstorn
(taryzatorow i p o ^ r w a ^  ^  g) współdziatanie w pracach naukowych . po- 
sztuki i dyscyp zPpokrewnymi instytucjami w kraju i za granicą. Osobno 
pularyzatorskich z P k inwentaryzacji zabytków sztuki, wysuwaiącej
przedyskutowano wzglądu na znaczenie naukowe, konserwator-

•V y n i L  opinii, i*

Równocześnie i« d » k  wypowiedzi,n<> opl, 0„ , o ,  „p o -

wet w tempie w° ^ ’3 ^ inweX z y powiatów nowotarskiego (1938) i raw- 
czątkowanego ogłoszeniem m Y P nnnladów wymagało równie
fiko-mazowieckiego (1939). Wzajemnej wymiany poglądów Y 9 r:r.
wojnie. Zniszczenia - wielkie iż dotychczasowe zasady lconser-
cia siadów n3Szel ku“  ^  ą ^  znacznym modyfikacjom. Uznano za
watorskie przy ich umwapiui ulec J  bUjdowle zabytkowe lub ich

» • * «  o « « ™ - w w yp,* * ; V a 3 ó :ne?o uh  znaczenia dla rodzimej kultury, prestiżu państwowego lub m.rodo 
wego i ich wartości ogólnoludzkich. Jerzy Szabłowski

CENTRALNE BJURO INWENTARYZACJI ZABYTKÓW SZTUKI, KRAKÓW

ZJAZD ZWIĄZKU MUZEÓW

w  ™  d o .
« ,  powojenny (a 1 ' * wdą» i<«ncce trwające trudności kom«.

S  s L  N̂=  s ~ l  S 3

zwołany został głównie z in icjatywy Dyrekcji Muzeów i Ochrony Zabytków
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przy Ministerstwie Kultury i Sztuki, a celem jego było 
i  uchwalenie wytycznych do projektu nowej ustawy muzea nej. 1 , 0-
dy dotyczyły głównie dziedziny organizacyjno-ideowej. Szczego ny - ^  
łożono na jak najszersze uspołecznienie muzeów i współpracę ' 9 .
go planu. Wyrażono cały szereg postulatów co do populuryza Jii _
i  idei muzealnej, ochrony przedmiotów o charakterze muzealnym, p - -Y 
ruchu kolekcjonerskiego oraz różnych bolączek, których min os w o ,
w praktycznym życiu muzealnym w obecnej powojennej sytuacji. W _ 
znalazła też wyraz sprawa odzyskania mienia artystycznego i u l- Ł , 
zrabowanego przez niemieckiego najeźdźcę, uzyskania odszkodowań za_  
zniszczone oraz 6prawa powrotu do kraju polskiego doby. u u 
z odstąpionych Związkowi Radzieckiemu ziem wschodnich. Uch • 
Wykończyć i wydać jak najrychlej przygotowany juz w znacznej ę 
jeszcze przed wojną podręcznik dla muzeologów (pt. Muzealnictwo) i 
wić wydawanie organu zw.ązkowego pt. Pamiętnik Muzealny, ^d y n y  spe- 
cjalny referat na Zjeżdzie poświęcony był organizacji zbiorow num-zma.yc 
"ych i dotyczył utworzenia Państwowego Instytutu Numizmaty . 01 '
W przerwach między obradami uczestnicy Zjazdu zwiedzali udostępnione juz 
częściowo zbiory Muzeum Narodowego, Muzeum Czartoryskich oraz wnę rz 
zaimku królewskiego na Wawelu, gdzie też byli obecni przy uroczystym 
otwarciu przywiezionych ostatnio ze Śląska skrzyń z odzyskanymi zabytkam 
zbiorów krakowskich. Zbigniew Bocheński

MUZEUM NARODOWE, KRAKÓW

PAŃSTWOWA RADA OCHRONY PRZYRODY

W  CELU wznowienia prac nad ochroną polskiej przyrody minister Ośw.aty 
C. Wycech powołał do życia Państwową Radę Ochrony Przyrody, składającą 
S>Ę z następujących członków:

Prof dr W Szafer (Kraków), prof. dr W. Goetel (Kraków), prof. dr T. 
Marchlewski (Kiaków), dr W. Marcinkowski (Kraków), dr J. Z. Robel (Kraków), 
major B. Romaniszyn (Kraków), inż. arch. B. Treter (Kraków), prof. dr S. Waca- 
h°lz (Kraków), doc. dr R. Wojtusia* (Kraków), prof. dr S. Kulczyński (Wrocław), 
prof. dr J. Domaniewski (Lublin), prcf. dr K. Strawiński (Lublin), prof. dr A ' 
beki (lublin), dr inż. S. Jarosz (Łódź), prof. inż. J. Kloska (Łódź), prof. E. M. 
Potęga (Lodź), prof. dr K. Simm (Poznań), prof. dr J. Sokołowski (Poznan), prof. 
dr T. V etui ani (Poznań), prof. dr A. Wodziczko (Poznań), inż. J. Chmielewski 
(Wa>szawa), prof. dr B. Hryniewiecki (Warszawa), prof. dr inż. J. J. Karpiński 
(Białowieża), inż. arch. J. Hryniewiecki (Warszawa), prof. dr R. Kobendza (War­
szawa). nrof. S. Mnłltnwct m ,.... ....... , ......< -i. c «taff (Wanw.iwal, Drof. dr

j u i c w i c u k l  (  i ----------

.. r - - -  -  ---------- (Warszawa), prof. dr F. Staff (Warszawa), prof. dr
J. Samsonowicz (Warszawa), prof. dr A. Łaszkiewicz (Warszawa), dyr. J. Zbo­
rowski (Zakopane), dr K. Petrusewicz (Warszawa). Z tego grona niedawno 
śmierć zabrała jednego z członków, inż. Jana Kloskę (Łódź).
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Delegatem ministra oświaty do spraw ochrony przyrody pozostał jak 
dawniej prof. W. Szafer.

W dniach 21 i  22 września odbył się w Krakowie XIX Zjazd Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody w wymienionym składzie pod przewodnictwem mini­
stra Oświaty C. Wycecha. Pierwszego dnia wygłosili referaty: prof. dr W. 
Szafer (Ogólny program pracy na polu ochrony przyrody w Polsce), prof. dr 
S. Wachholz (Sprawa organizacji Państwowej Rady Ochrony Przyrody i je j 
0 ’ ganów), inż. arch. J. Hryniewiecki (Urbanistyka i krajobraz), prof. E. Massal­
ski i dr Z. Czubiński (Ochrona przyrody w ośrodku świętokrzyskim). Po obie- 
dzie odbyło się zwiedzanie Ogrodu Botanicznego U. J. i wspólna herbata na 
zaproszenie prof. dra W. Szafera i rektora U. J. prof. dra T. Lehra-Spławińskiego.

Następnego dnia wygłosili referaty: prof. dr A. Wodziczko (Problem ochrony 
przyrody w zachodniej Polsce) i prof. dr W. Ggetel (Turystyka a ochrona przy­
rody). Wszystkie referaiy wywołały ożywione dyskusje, w wyniku których 
powzięto szereg walnych uchwał. Na zaproszenie Wytwórni Filmowej Woj6ka 
Polskiego odbył się pokaz filmów przyrodniczo-ochroniarskich (rezerwat w Ro- 
min.lach, życie świstaków, sów, ryb, łąka w lecie itp.). Następnego dnia część 
uczestników Zjazdu, korzystając z pięknej pogody, odbyła pod wodzą prof. W. 
Szafera wycieczkę w Pieniny.

Przed wojną Państwowa Rada Ochrony Przyrody rozwijała bogatą dzia­
łalność wydawniczą: wychodziło czasopismo Ochrona Przyrody (1? roczników). 
Kwartalny Biuletyn Informacyjny o Ochronie Przyrody (9 roczników), cykl 
osobnych wydawnictw (54 numery), monografie naukowe, jak np. J. Paczo- 
skiego Lasy Białowieży, wydawnictwo regionalne, jak np. Wydawnictwo okrę­
gowego Komitetu Ochrony Przyrody na Wielkopolską i Pomorze w Poznaniu, 
podręcznik Skarby Przyrody, albumy itp. Wobec trudności wydawniczych po­
stanowiono jako organ zastępczy wydawać czasopismo Chfońmy przyrodę 
ojczysty. Nr 1 tego czasopisma, ozdobiony piękną fotografią szarotki i zawie­
rający bogatą i urozmaiconą treść, został wydany we wrześniu w Krakowie 
i  był doręczony członkom Rady Ochrony Przyrody.

Szczęśliwym trafem Biuro Państwowej Rady Ochrony Przyrody, mieszczące 
się w Krakowie przy ul. Ariańskiej 1, wraz z większością swych cennych zbio­
rów ocalało.

Bolesław Hryniewiecki
UNIWERSYTET WARSZAWSKI

Kronika
ROZPOCZĘŁO pracę Wrocławskie Towarzystwo Miłośników Historii, zało­
żone 16 stycznia przez pracowników Uniwersytetu Wrocławskiego. Członkiem 
Towarzystwa może być każdy interesujący się wiedzą historyczną: praca To­
warzystwa będzie polegała na wygłaszaniu odczytów i publikowaniu prac we 
własnym organie Vratislavia.

POWSTAŁY dwa nowe instytuty: w Poznaniu Instytut Naukowo-Badawczy 
Przemysłu Skórzanego i Instytut Dziecka w Warszawie.
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PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA BUDOWY MASZYN I ELEKTROTECHNI­
KI im. Wawelberga i Rotwanda otrzymała niedawno nazwą Szkoły Inżynier­
skiej i prawo nadawania tytułu inżyniera swym absolwentom. Upłynęło już 
50 lat od jej założenia. W roku bieżącym czynne są wydziały mechaniczny 
i  elektryczny, na przyszły rok mają ruszyć jeszcze wydziały budowlany i  che­
miczny.

PRACE Instytutu Historii Sztuki i Inwentaryzacji Zabytków obejmują wy 
dawanie Materiałów do Dziejów Sztuki i Kultury i prace inwentaryzacyjne 
obejmujące dotychczas powiat żywiecki, jędrzejowski i Kraków. Biuro Inwen­
taryzacji, posiadające ok. 80.000 klisz, mieści się w Krakowie.

INSTYTUT NAUKOWO-ROLNICZY w Bydgoszczy uruchomił już 10J wydzia­
łów, niedługo ma powstać wydział jedenasty (ekonomia rolnicza).

W LUTYM upływa rok od rozpoczęcia oficjalnej działalności przez Instytut 
Zachodni. Istniały i nader czynnie pracowały sekcje: prehistoryczna, doku­
mentacji zbrodni niemieckich, onomastyczna, geograficzno-demograficzna, et­
nograficzna; powstaje nowa sekcja, która ma za zadanie obserwowanie wsp° 
czesnych przemian w Niemczech i w stosunku innych państw do Niemiec. Prócz 
orgainu periodycznego Przegląd Zachodni Instytut wydał już 15 pozycji bi­
bliograficznych o łącznym nakładzie 1 0 0 .0 0 0  egz.

CZYNNA jest już biblioteka Instytutu H istorii Sztuki i  Polskie Archiwum 
Krajoznawcze. Nadto otwarte zostało w Warszawie w obecności przedsta­
wicieli rządu Muzeum Wojska Polskiego.

WZNOWIONE zostało czasopismo Fundamenta Mathematicae; wydany 
obecnie tom 33 obejmuje blisko 400 stron; wydawnictwo wywołało poważne 
zainteresowanie za granicą.

PIERWSZY NUMER Polskiego Tygodnika Lekarskiego ukazał się nakładem 
Lekarskiego Instytutu Naukowo-Wydawniczego Ministerstwa Zdrowia.

DELEGAT Polski, prof. dr Kozłowski z Warszawy, brał udział w Międzyuni- 
wersyteckiej Konferencji informacyjnej, zwołanej przez Union Française Uni­
versitaire; w obradach brali udział również przedstawiciele Belgii, Czecho­
słowacji, Grecji, Holandii, Jugosławii, Rumunii, Szwajcarii, Szwecji i P 
gier. Związek Radziecki nadesłał obserwatora. Omawiano demokratyzację 
szkolnictwa w różnych krajach; duże zainteresowanie wzbudziło sprawozda­
nie z tajnego nauczania w Polsce pod okupacją, które nie było nigdzie sze­
rzej stosowane. Dalej omówiono sprawę uniwersytetów niemieckich; postano­
wiono po dyskusji wyłonić komisję, która ma opracować plan reedukacji Nie­
miec; propozycja kontaktu z uczonymi niemieckimi została odrzucona.

W MOSKWIE złożyli przedstawiciele nauki rosyjskiej hołd zmarłemu prof. 
Kutrzebie, poświęcając jego działalności naukowej i  publicystyczno-nauko- 
weJ ®P6cjalne posiedzenie w Instytucie Prawniczym.
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą

Naturę

BIORĄC do rąk po sześciu latach pierwsze numery powojennej Naturę 
trudno się oprzeć pewnemu wzruszeniu: są one symbolem nawiązania 

kontaktu z nauką światową, końca przymusowego i dotkliwego odosobnienia, 
powrotu do zachodnio-europejskiej wspólnoty kulturalnej. Gdyż Naturę jest 
czymś więcej niż jednym z wielu czasopism naukowych: jest instytucją, któ­
rej rola w międzynarodowym życiu naukowym jest swoista i jedyna w swoim 
rodzaju. Nie dorównuje jej w tym podobnie redagowana amerykańska 
Science ani żadne pismo, poświęcone naukom humanistycznym. Nie dorów­
nuje przede wszystkim powszechnością i światowym zasięgiem, nie dorów­
nuje również postawą, tak rozumnie łączącą przyrodniczy pogląd na świat 
z aleboko humanistycznym stosunkiem do człowieka i nauki jako czynnika 
pierwszorzędnej doniosłości w życiu społecznym i kulturalnym naszej nau­
kowej cywilizacji.

Jak przed wojną tak 1 dziś znajdujemy w Naturę żywy stosunek do prze­
mian, jakioh widownią jest świat, i niezachwiane przekonanie o wielkie] 
roli przypadającej w tych przemianach nauce i uczonym — roli, która może 
i  powinna być dobroczynna. Uderza przy tym kontrast do stosunków, panu­
jących pod tym względem w Polsce, gdzie z małymi wyjątkami świat nau­
kowy trwa w swej splendid rsolation nie biorąc na ogół udziału w życiu 
zbiorowym. Ale choć w dużej mierze jego to wina, nie bez wi-ny jest rów­
nież rząd i społeczeństwo.

Każdy numer Naturę przynosi co najmniej parę artykułów i notatek, 
dotyczących społecznej funkcji nauki i uczonych, organizacji nauki, współ­
pracy nauki z przemysłem i państwem lub innych zagadnień z tego zakre­
su. A rtyku ł wstępny (jak zwykle nie podpisany) w n-irze 3970 z dnia 1 gru­
dnia 1945 omawia sprawę uczonych w cywilnej służbie administracyjnej pa 
stwa wskazując na konieczność obsadzania wysokich stanowisk administra­
cyjnych pracownikami naukowymi o wykształceniu przyrodniczym, zwła­
szcza w działach związanych z nauką i techniką. Lecz z jednej strony „przy­
rodnicy muszą mieć głębszą wiedzę humanistyczną i lepszą znajomość Kul­
tury oraz nie powinni się specjalizować zbyt wcześnie", z drugiej zas „admi­
nistrator — urzędnik czy minister — jeśli ma sprawnie dawać sobie radę 
z zagadnieniami państwowymi, w których czynniki naukowe i techniczne 
grają coraz większą rolę, musi doceniać naukowy pogląd na świat i mieć 
podstawy wiedzy naukowej". I jeszcze mocniej: „żaden rząd, nie posługu­
jący się odpowiednim zespołem pracowników naukowych, me jest w stanie 
kierować sprawami nowoczesnego państwa, przesiąkniętego techniką nau­
kową, zwłaszcza gdy wzrasta kontrola rządowa nad przemysłem i życiem



NAUKA ZA GRANICA 1 3 9

gospodarczym". Ale i warunki pracy uczonych w służbie administracyjne] 
powinny ulec poprawie, Zapewniając wyższe płace i lepsze szanse a <
co -się niewątpliwie przyczyni do zwiększenia ilości młodzieży o lerają 
drogę naukową.

W artykule „Technology and Administration" (Naturę, 1945, Nr 3971) 
czytamy, iż „Przemysł potrzebuje umysłów, zdolnych do właściwej oceny 
czynników ludzkich i do rozumienia możliwości ulepszeń technicznych, btaje 
się coraz bardziej konieczne, aby czołowe stanowiska w przemyśle zajmo 
wad ludzie, wyszkoleni raczej w planowaniu niż w działaniu, nawykli do 
sprawdzania pomysłów i poglądów przez analizę faktów i wyników oraz nie 
krótkowzroczni, lecz dalekowzroczni w przewidywaniu kosztów i zysków .

Sir Henry Dale w artykule „The Mission of Science" (w tym samym 
numerze Naturę) nawołuje do szerzenia międzynarodowej przyjaźni i wspól­
noty działania pracowników naukowych różnych krajów. Od realizacji tych 
celów zależy nie tylko postęp nauki, lecz być może przyszłość cywilizacji. 
Aby je osiągnąć, „musimy uwolnić się w jakiś sposób od barier, które 
stoją na przeszkodzie uczonym różnych krajów w spotykaniu się po prostu 
w charakterze pracowników naukowych dla szczerej i nieoficjalnej wymiany 
i przyjaznej krytyki swych spostrzeżeń i poglądów, w zupełnej wolności 
od jakichkolwiek narodowych zakazów lub ograniczeń. Przed rokiem 1914 
mogliśmy twierdzić, że nauka jest wspólną własnością całego świata, nie 
zna granic, jest jedna i niepodzielna. Wielu z nas żywiło nadzieję, że zjedno­
czenie prawie całego świata w wojnie dla obrony wolności — wolności, jak 
sądziliśmy, zarówno w nauce jak we wszystkich dziedzinach działalności 
ludzkiej — przyniesie ze zwycięstwem możliwość przywrócenia do życia 
tego ideału, który ostatnie lata zachwiały i przyćmiły' .

Dalej wskazuje na grożące nauce niebezpieczeństwo tajności, narzu­
cone przez wojnę, a istniejące dotychczas. Gdyż nauka nie znosi tajności 
i granic narodowych. „Tajność jako wróg, i  opór przeciw próbom narzuce­
nia jej przez władze nie są czymś nowym dla nauki i uczonych. Giordano 
Bruno został spalony na stosie, a Galileo był więziony i prześladowany, bo 
nie dali się zmusić do milczenia o odkryciach, które uważano w owych 
czasach za szkodliwe dla religiij a w jednym z późniejszych stuleci próbo­
wano z tego samego powodu zmusić uczonych przez moralny ostracyzm do 
przemilczania prawdy przez nich wykrytej. Nauka nie dała się wstrzymać, 
świat dalej szedł naprzód, moralny poziom ludzkości podniósł się dzięki 
temu starciu... Nie wiemy jeszcze, którzy uczeni europejscy cierpieli za 
prawdy naukowe, które tyranie polityczne chciały zgnieść lub wypaczyć 
w straszliwych i kończących się już latach, i ilu tych uczonych było. Jeśli 
wzrost międzynarodowego porozumienia i zaufania nie zapobiegnie temu, 
jeśli się nie wykluczy możliwości nadużywania nauki dla celów wojny total­
nej, może ona znów stanąć wobec prób narzucenia jej nakazu tajności, tym 
razem w interesach narodowej nieufności w spółzawodnictwa, w jawnym 
zaprzeczeniu prawdziwej jej roli w życiu ludzkości Jeśliby- to niebezpie­
czeństwo miało zagrozić, czy możemy mieć nadzieję, że uczeni całego świata
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solidarnie mu się przeciwstawią, zdecydowani bronić integralności nauki, 
zapobiec dalszemu odwodzeniu jej od jej właściwych i dobroczynnych zasto­
sowań, i ocalić cywilizację od nadużywania nauki na swą własną zgubę?".

W  innym numerze (3972 z dnia 15 grudnia 1945) w sprawozdaniu z mię­
dzynarodowego Colloquium Dublińskiego, poświęconego promieniom kosmicz­
nym, teoriom kwantowania pól i  mechanice kwantowej kryształów (w lipcu 
1945), Max Bom ciekawie charakteryzuje kontrast między tym zjazdem nau­
kowym a uroczystościami jubileuszowymi Akademii Nauk ZSRR, z których 
właśnie powrócił. W Moskwie panował pogląd, że nauka ma służyć postę­
powi społecznemu przez dostarczanie praktycznych wyników, w Dublinie 
królowała nauka czysta, obojętna na zastosowania praktyczne. Postawom 
tym odpowiadał charakter zjazdów: w ZSRR przemówienia licznych uczonych 
z wielu krajów dla licznych zgromadzeń, zwiedzanie olbrzymich laborato­
riów, w Irlandii niewielka liczba specjalistów, zgromadzona dla przedysku­
towania niewielu abstrakcyjnych zagadnień. Lecz mimo dużych różnic atmo­
sfery wspólne było zrozumienie doniosłości podstawowych badań w naukach 
czystychi i zupełnej swobody myśli. Bom uważa — niewątpliwie słusznie — 
że te dwie postawy nie kłócą się ze sobą, lecz się uzupełniają.

Z tych kilku fragmentów, zaczerpniętych z paru numerów Nature z jed­
nego miesiąca, widać, jak bardzo życiowe zagadnienia porusza to pismo i jak 
dalekie jest od zasklepiania się w sprawach samej nauki przy obojętności na 
je j związki ze społeczeństwem, państwem i kulturą. Tę działalność, tak bardzo 
bliską postawie Życia Nauki, stale będziemy omawiać w naszym dziale 
sprawozdawczym.

mcii

Kronika

7 i  8 GRUDNIA ubiegłego roku odbyła się w Londynie konferencja Sekcji 
Społecznej i Międzynarodowej Funkcji Nauki (Division for the Social and In­
ternational Relations of Science) British Association for the Advancement oi 
Science, ó której już wspomnieliśmy w poprzednim numerze Życia Nauki 
na podstawie dość jednostronnego, jak się okazało, sprawozdania w Time 
and Tide.

Ogólnym tematem konferencji, w  której wzięli udział liczni wybitni 
uczeni oraz przedstawiciele przemysłu i rządu, był czynnik ludzki w nauce, 
a więc sam pracownik naukowy i warunki, sprzyjające pracy twórczej, miej­
sce człowieka w produkcji przemysłowej i zależność jej wydajności od współ­
udziału nauki. W  związku ze sprawą przygotowywania narybku naukowego 
i najskuteczniejszej organizacji produkcji w służbie ludzkich potrzeb wyło­
niło się zagadnienie planowania, przy czym znamienne dla konferencji było — 
według obiektywnej na ogół Nature (1946, Nr 3975) — zbliżenie między naj­
gorętszymi jego zwolennikami a obrońcami wolności nauki. Działalność twór­
cza i oryginalne myślenie są niemożliwe pod przymusem, mówił prof. J. D. 
Bernai, entuzjasta planowania. A  do rozwiązywania ' poszczególnych zagad-
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Podkreślano również na konferencji, ze n nymi> które różnią się
rozróżnienia między naukami czystymi a nosz0no potrzebę lepsze
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■ Powagi między naukami przyrodniczymi „upimowało także znajomos 
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• v t nrof M  Polanyi'ego, który 
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a ając odrodzenia międzynarodowego życia n . Zjednoczone roz-
uropy ó0 rozumu i cyw ilizacji, zaproponował, aby uczonych ca-

szerzyty przyw ile j dyplomatycznej swobody podrozo ^  w ciągu sze-
ego świata, Dzięki swobodzie poruszania się po Europie europejskich.

SC!U miesięcy nawiązaliby bliską i żywą współpracę wszystkich europ
Pracowników naukowych. uchodziły za
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sam człowiek, a więc i  człowiek, zastosowawszy odpowiednie Y
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W arto na marginesie tej konferencji podkreślić liczny udział w przemo 
Wleniach i dyskusji przedstawicieli rządu i przemysłu, tak uderzający do z 
pełnej prawie obojętności, z jaką spotkała się  w społeczeństwie polskim 
Konferencja krakowska mimo w ielu rozesłanych zaproszeń.

THOMAS HUNT MORGAN, w ie lk i genetyk, laureat Nobla, zmarł dnia 4 grud­
nia 1945 roku w osiemdziesiątym roku życia.
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DNIA 2 lutego br. odbyło się doroczne zebranie Akademii Nauk ZSRR. 
Prezes Akademii, prof. S. I. Wawiłow, przypomniał, że poprzednie doroczne 
zebranie odbyło się w lutym 1934 roku w Leningradzie, poczem przeprowadzka 
do Moskwy, reforma działalności Akademii i wreszcie wojna przerwały tę. 
tradycję na szereg lat. Na zebraniu omówiono wyniki prac, dokonanych 
w ubiegłym roku, i zadania, stojące przed nauką radziecką, która wraz z tech- 
miką „powinna bezustannie dążyć naprzód i iść w pierwszych szeregach świa­
towej nauki i techniki". Akademik W. A. Fok wygłosił odczyt pt. „Zagadnie­
nia rozchodzenia się d rozpraszania fal radiowych".

S P R A W O Z D A N I A
LANCELOT HOGBEN. Mathematics for the 
M illion: A Popular Self Educator. Illustrations 
by J. F. Horrabin. London. Ninth impression 
(second edition) 1937. George Allen & Unwin 
Ltd. S. 657. t

Matematyka w przeciwieństwie do nauk 
przyrodniczych jest dziedziną bardzo oporną 
wobec prób popularyzacji. Wysiłki w tym 
kierunku ograniczają się więc z natury rze­
czy do zaledwie drobnych jej fragmentów, 
najczęściej od bardzo dawna już znanych, i idą 
zwykle w jednym z dwu zasadniczych kie­
runków. Pierwszy z nich, nazwałbym go este- 
tyzującym, reprezentowany przez matematy­
ków zawodowych. polega na dostarczaniu 
czytelnikowi możliwie zajmującej i lekko- 
stiawnej lektury z zakresu matematyki czy­
stej. Skala możliwości jest tu bardzo szero­
ka, od dziel o zacięciu filozoficznym lub me­
todologicznym począwszy, poprzez dzielą 
treści informacyjnej w rodzaju ,,Poradnika 
dla samouków" i książki zawierające łatwe 
próbki rozumowania matematycznego, aż do 
zbiorków ciekawostek, anegdot, zagadek lub 
żartów matematycznych. Cechą charakterysty­
czną dla tego kierunku jest przykrawanie 
materiału do zamierzonego celu, którym Jest 
zaciekawienie o-dbiorcy-laika. Mimo to jed­
nak korzystają z nich przede wszystkim oso­
by, które albo już są, albo będą, albo z ja­
kichkolwiek powodów przypadkowych nie zo­
stały matematykami zawodowymi. Komuś, kto i

nie ma wrodzonej żyłki do tego przedmiotu* 
trudno doszukać się swoistego piękna i do­
wcipu w ,,Kalejdoskopie matematycznym" 
Steinhausa. Dlatego literatura popularno-ma- 
tematyczna tego typu. mimo że obfituje w 
dzieła wartościowe, nie przyczynia się wydat­
nie do uprzystępnienia matematyki tym. Któ­
rzy nie mają do niej szczególnego uzdolnienia 
i nie wynieśli znajomości jej podstaw ze 
szkoły.

Tej właśnie grupie czytelników poświęcają 
się przedstawiciele drugiego typowego kierun­
ku popularyzatorskiego, który by można na­
zwać praktycznym — najczęściej przyrodnicy 
lub technicy, stosujący matematykę jako na­
rzędzie pomocnicze. Dzieła, które tu zaliczam, 
maje zastępować podstawowe wykształcenie 
matematyczne w zakresie szkól średnich ogól­
nokształcących lub technicznych, albo uzupeł­
niać jego braki w sposób przyjemny, ułatwio­
ny i dla każdego dostępny. Częstym zjawiskiem, 
są zachęcające tytuły, jak ,.Wyższa matema­
tyka a przecież zrozumiała", ,,Od tabliczki do 
różniczki" itp Równie częstym objawem jest 
rozczarowanie czytelnika, który zwabiony 
smakowitym, ba. nawet rymowanym tytułem, 
znajduje w tekście materiał pierwszego lepsze­
go podręcznika szkolnego, w układzie mniej 
konsekwentnym, w formie mniej ścisłej; nie­
kompletny ale zato niemiłosiernie rozwałkowa­
ny i obarczony niepotrzebnymi i nudnymi do­
datkami lub co gorsza błędami.

i Omawianie książki, wydanej przed prawie dziesięciu laty wymaga może pewnego 
usprawiedliwienia. Niech nim będzie z jednej strony fakt, że z wyjątkiem nielicznej garsfk’ 
o niej w Polsce uie słyszał, z drugiej zaś niezaprzeczona jej doniosłość i aktualność — 
zarówno ze względu na stojące przed nauką naszą olbrzymie zadania popularyzacyjne, jak i ze 
względu na-s.poleczną postawę autora. Do książek przedwojennych godnych omówienia, a jeszcze 
w Polsce nie omawianych, wrócimy tu zresztą jeszcze kilkakrotnie. (Red.).
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Gdy po raj pierwszy wziąłem do ręki książ­
ką Hogbena, jej nieco drażniący tytut wydał 
mi się chwytem reklamiarskim, zręcznym ale 
dość niewybrednym. Na tej podstawie zaliczy­
łem ją natychmiast do typu drugiego i otwie­
rałem z pewnym niepokojem, uzasadnionym 
dawniejszymi doświadczeniami. Jednakże już 
pobieżne obejrzenie kilku kartek sprawiło mi
druku ""w7 “ Z 0“ ' PlZejrzysty 1 P^kny układ , zor w, tabelek, nader urozmaicone,
nabir °W61 ! iwietnie.opisane ilustracje, orygi- 
qłowkir°nn aDOWanie materialu i zabawne na- 
ciekawość ®ZC2e9ólnYch rozdziałów pobudzają 
przelr«i k ,eaCh<iCaią do azy‘a»ia. Wystarczy 
ż - ma Sic a str°n, aby nabrać przekonania, 
ra  Twoim5 ^  kSiąŻkg " ¡ ^ y k ł ą ,  k tó -
jomością Drrnrłachem' iwieżPści<ł myili, zna­
czy tein,ka wyMTgT̂ da! PSYch0l°3U
ciętnego piśmiennictwa ho“ 1° '“ ZaSi33 PrZe‘Pierwsze . • , Wa bopu.arno-naukowego.
u s p r a w ie d l iw ie n i  k s i X WiąCY " ie ia k °  WStęP'autora, zaczyna ,!. ‘ Wyznanie wiary
teologicznej Diderota ° dysPucie
zwycięża niesnnrto Eulerem- Ten ostatni 
dzianym w foTmiei argumentem' wypowie- 
lecz pozbawionym P T *  malcmatyaz"Gi. 
wnik, nie mającToiT- f 9° SenSU' Przeci- 
nym i zakres  ̂ ? K ° Jl;zyku matematycz- 
uirz.iwie :  : c ek3;  ato-wa'ności, ratuje się 
sławny encykw.a i  sytuacji, jak
matematyka znajduj * • WObec Przebiegłego 
I«J, przeciętnie3 ino ł Slg* czylamY nieco da- 
człowiek wsDółcz. P ec2n e poszkodowany

statystycznych a.,, Y™ tabllc > wykresów 
zagadnień ekonomicz^0!! naizywotniGJszych 
terminologii ; svmh ? J th| nlGzrozumiałość 
raliżuje jeqo Y .b<?.Uki, matematycznej pa- 
bem, człowiek wspilckMnW“ md T ^ 1“9 H°3‘ 
cy j“z „Jązykiem Uoścl • 1,? 7 ^  ‘ PiSZą' 
jeszcze „języka wielkości" j e ^ ó ^ T ^  
simy i upośledzony kastowo’ -T  bez'
mieszkaniec starożytncoo p nl6piśmiennY
r  »~s p s 5.s k .“brzymie znaczenie społeczne ■ J ,.Y Stąd o1' 
kształcenia matematycznego stad'turalne wy‘ 
wienie podręcznika „matematyki du » n » ed‘.!' 
czyli elementów gramatyki !,języL wi m ’ ścr („slze łanguage"). Yka wielko-

Nie chodzi autorowi bynajmniej o matema- 
tykę k.asyczną w duchu „Elementów" Euk’1- 
desa, pojmowaną jako rodzaj szlachetnej gry 
C2> sztuki, uprawianej w oderwaniu od po­
trzeb życia codziennego. W rozdziale „Eukli­

des bez łez" („Euclid without tears or what 
you can do with geometry") załatwia się dość 
radykalnie z całą abstrakcyjną geometrią 
grecką -typu platońskiego, która po dziś dzień 
stanowi w wielu krajach rdzeń programu ma- 

• tematyki w szkołach średnich. Pozostawia 
z niej zaledwie parę twierdzeń bez dowodu 
oczywistych, które przecież całkowicie wy- 
starczają do zrozumienia trygonometrii i 
nycft działów matematyki elementarnej, waż­
nych w praktyce. Te prymitywne twierdzenia 
umożliwiły matematykom czasów hellenisty- 
cznych wykonanie zadziwiających pomiarów 
geodezyjnych i astronomicznych. Bogactwo 
efektownych, nieprzewidzianych zastosowań 
najprostszych faktów z geometrii, podanych 
w sposób barwny i przystępny w książce 
Hogbena, sprawia na czytelniku tym większe 
wrażenie, że w nasżym szkolnictwie panuje 
dotąd niepodzielna tradycja przeciążan.a u-z 
niów ogromną ilością abstrakcyjnych lw.er 
dzeń i dowodów geometrycznych z tak małym- 
naciskiem na możliwości bezpośredniego ich 
wyzyskiwania, iż nie ma powodu się dziwić, 
jeśli uczeń za najważniejsze lub zgoła jedyne 
zastosowanie praktyczne geometrii będzie 
uważał tak zwaną małą maturę. Materiał książ­
ki, poparty pokaźną ilością zadań, ° beim“ j f  
w przybliżeniu to, co przewidują d.a sz 
średnich programy matematyki i kosmogra.it. 
a oprócz tego początki rachunku różniczkowe- 
go i całkowego, trygonometrii sferycznej i 
arytmetyki liczb zespolonych oraz elementy 
statystyki. Dołącza się do tego jeszcze mnó­
stwo wiadomości z dziejów arytmetyki, geo­
metrii, algebry i astronomii, a to dzięki temu, 
że wykład prowadzony jest metodą history- 
cznc-gawędziarską. Autor wyzyskuje m*" 
strzowsko tę formę wykładu dla uplastycz­
nienia społecznego znaczenia matematyki; bę­
dąc potężnym czynnikiem postępu, rozwój jej 
jest nawzajem istotnie zależny od warunków 
ekonomicznych i politycznych.

Autor zastrzega się w przedmowie wyraźnie 
i dobitnie, że nie jest matematykiem zawodo­
wym (jest wybitnym biologiem), a książka 
nie ma uchodzić za dzieło naukowe. Nie l i­
czy też na to, żeby wszyscy podzielali wyra­
żone w niej poglądy. Lecz właśnie dzięki bo- 
jowości autora, dzięki głęboko osobistemu 
jego stosunkowi do omawianych problemów, 
śmiałości poglądów naukowych i społecznych, 
połączonej z werwą pisarską i prawdziwym 
talentem dydaktycznym, dzięki pełnej hu­

moru swobodzie wykładu, wolnego od nużącej 
pedanterii, książka osiąga w pełni swój cel
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główny, podkreślony w przedmowie: ».zdol­
na jest rozbudzić zainteresowanie i usunąć 
kompleks niższości niektórych spośród mi­
lioma ludzi, którzy zrezygnowali już z «nadziei 
nauczania się matematyki zwykłym trybem , 
a przy sposobności osiąga cel niezamierzony, 
mianowicie ma wszystkie dane po temu, aby 
się stać pasjonującą i pożyteczną lekturą dla 
matematyków specjalistów, którym nieobce 
są zagadnienia pedagogiczne.

Należało by jak najgoręcej polecić książ­
kę Hogbena nauczycielom matematyki w szko­
łach powszechnych i średnich, a zwłaszcza za­
wodowych. Dotyczy to szczególniej przy­
szłych autorów podręczników i programów 
szkolnych. Niejednemu z nich przydałoby się 
uświadomić sobie, w stopniu wyższym niż 
to niestety zwykle ma miejsce, że matematyka 
jest nauką wyrosłą z potrzeb życia i w swych 
pierwocinach była oparta na doświadczeniu, 
podobnie jak nauki przyrodnicze i technicz­
ne, że wykład geometrii elementarnej nie ko­
niecznie musi być rozwlekłym pasmem pozor­
nie ścisłych dowodów słuszności faktów, któ­
re i bez tego, nawet dla najtępszego ucznia, 
są widoczne, że w szkole teoria równań nie 
musi być przymusową zabawą w bezduszne 
szarady, logarytmy czczym nudziarstwem, 
trygonometria zbiorem wzorów do wykucia na 
pamięć, że niektóre tylko organizacje psy­
chiczne są w stanie zasmakować w logicz­
nym schematyzmie pewników, definicji 
i  twierdzeń odwrotnych i przeciwnych, i od­
wrotnych względem przeciwnych itd., że w 
końcu wątpliwą jest rzeczą, aby zagadki w ro­
dzaju ,,Ile wynosi objętość kuli opisanej na

sześcianie, którego bok równa się wysokości 
trójkąta równobocznego o polu 5 cm2? mogły 
w młodych umysłach, stykających się na pro­
gu dojrzałości ze skomplikowaną problema­
tyką otaczającego świata, budzić trwały sza­
cunek dla wiedzy, której szczytem wydaje im 
się możliwość rozwiązywania tego rodzaju za­
gadnień. Obecnie panujący system nauczania 
prowadzi do tego, że młodzi ludzie, którzy 
pu maturze nie mają już potrzeby zajmować 
się matematyką, zapominają z przyjemnością 
niemal wszystko, czego się w tym zakresie 
w szkole nauczyli. Tylko niewielu spośród 
nich weźmie kiedyś do ręki dzieło w rodzaju 
książki Hogbena, ogromna większość nie do­
wie się nigdy, czym w obecnym ustroju na­
rodów cywilizowanych jest umiejętność, o 
której pisze on, może przesadnie, ale obra­
zowo: ,.Pierwszy człowiek, który zamieszki­
wał miasta był zwierzęciem mówiącym. Czło­
wiek wieku maszyn jest zwierzęciem rachu­
jącym".

Dzieło Lancelota Hogbena rozeszło się już 
w olbrzymich nakładach po całym świeci«, 
zostało przetłumaczone na wszystkie niemal ję­
zyki europejskie. Dość późno, bo dopiero bez­
pośrednio przed wybuchem wojny, firtna wy­
dawnicza Trzaska, Evert i Michalski zdecydo­
wała się uprzystępnić go czytelnikowi pol­
skiemu. Przekład, dokonany w większej czę­
ści przez śp. profesora Witolda Wilkosza 
i dokończony przez Mieczysława Choynowskie- 
go, uległ zdaje się zniszczeniu w Warszawie 
w czasie powstania.

Adam Bielecki
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